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ak juz donosiliśmy, w 
dniach 25.—27 maja od
był się w Warszawie X 
Krajowy Zjazd Delega
tów ZNP. Miejscem o- 
brad był gmach Zarządu 

Głównego ZNP.
Obrady zjazdu otworzył, w dniu 

25 maja, o godzinie 10.00 prezes 
ZG ZNP — kol. Marian Walczak. 
Na przewodniczących obrad po
wołano: kol. Dorotę Bogucką — 
prezesa Zarządu Okręgu w Ko
szalinie, kol. prof. Janusza Chech
lińskiego — przewodniczącego 
Sekcji Nauki, kol. Teresę Gałąz
kę — wiceprezesa Okręgu Sto
łecznego, kol. Józefa Kolbusza — 
prezesa Zarządu Okręgu w Rze
szowie, kol. Kazimierza Łętka —- 
prezesa Zarządu Okręgu w Ka
towicach, kol. Jana Bilińskiego — 
dyrektora Liceum Ogólnokształ
cącego w Kaliszu, kol. Franciszka 
Śmiałka — prezesa Zarządu O- 
kręgu we Wrocławiu, kol. prof. 
Wiktora Zina — przewodniczące
go Rady Zakładowej Politechniki 
Krakowskiej.

Przewodnictwo obrad objął kol. 
Franciszek Śmiałek. W skład Pre
zydium Zjazdu powołano 38 osób, 
w tym ministra oświaty i szkol
nictwa wyższego — prof. Henryka 
Jabłońskiego, sekretarza CRZZ — 
Wiesława Adamskiego oraz se
kretarza naukowego PAN — 
prof. Dionizego Smoleńskiego.

Po przyjęciu porządku obrad o- 
raz regulaminu zjazdu, wybrano 
komisję mandatową, komisję wy
borczą oraz komisję wniosków i 
uchwał. Zjazd uchwalił następnie 
trzy zmiany w statucie ZNP. 
Pierwsza dotyczyła zniesienia do
tychczasowego podziału na sądy 
organizacyjne i koleżeńskie oraz 
wprowadzenia na to miejsce są
dów związkowych. Druga zmiana 
odnosiła się do tych postanowień 
statutu, które określały dokładną 
liczbę członków zarządów . in
stancji związkowych. Według no
wych postanowień, liczbowy 
skład tych instancji ustalony bę- 
dzię zgodnie z wytycznymi in
strukcji sprawozdawczo-wybor
czej Zarządu • Głównego ZNP. 
Trzecia — określała stan liczbo
wy władz naczelnych ZNP.

Po załatwieniu wymienionych 
wyżej spraw organizacyjnych za
rządzono krótką przerwę.

O godzinie 11.00 wznowiono o- 
brady.. Ną -salę wchodzą — wi
tani burzliwymi, oklaskami . — 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych'i państwowych: 
Władysław Gomułka, Marian 
Spychalski, Józef Cyrankiewicz, 
Ignacy Loga-Sowiński, Józef Tej- 
chma, Jan Szydlak, Czesław Wy- 
cech, Kazimierz Banach, Zyg
munt Moskwa, Eugenia Krassow- 
ska, Zenon Nowak, Andrzej Wer
blan, Lucjan Motyka, przedsta
wiciele organizacji społecznych, 
młodzieżowych, ludowego Woj
ska Polskiego oraz gospodarze 
stolicy.

Zabiera głos kolega prezes Ma
rian Walczak: ..Dziesiąty w Polsce 
Ludowej, a 28 w historii naszej 
organizacji — Krajowy Zjazd De
legatów ZNP zgromadził na tej 

fe,'

sali reprezentantów przeszło pół
milionowej rzeszy pracowników 
oświaty i nauki. Zebraliśmy się po 
trzech latach, aby w toku szcze
rej i rzetelnej wymiany poglądów 
ocenić stan pracy związkowej, 
podsumować osiągnięcia i wyty
czyć kierunki dalszego działania 
naszej organizacji, a zwłaszcza jej 
władz centralnych, które na tym 
zjeżdzie wybierzemy.

Ostatnie lata były w naszym 
życiu oświatowym okresem wy
tężonej' pracy nad dalszym rozwo
jem szkolnictwa i nauki, dosko
naleniem procesów dydaktycz
nych i wychowawczych na miarę 
zadań i potrzeb wynikających z 
wejścia budowy socjalizmu w no
wą, wyższą fazę. Wokół, tych pro
blemów koncentrował się wysi
łek pracowników oświaty i nauki, 
one też określały główne kierun
ki działalności Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. Pod ideowym 

kierownictwem Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, razem z 
całym ruchem zawodowym — 
Związek Nauczycielstwa Polskie
go nie szczędził wysiłku, aby po
mnażać dorobek oświaty i kultu
ry, umacniać socjalistyczne obli
cze szkoły, wychowywać mło
dzież na dobrych obywateli, 
oddanych ludowej ojczyźnie 
patriotów, świadomych budowni
czych jutra.

W Międzynarodowym Roku 
Oświaty z najgłębszym przeko
naniem możemy stwierdzić, że o- 
siągnięcia Polski Ludowej sta
wiają nasz kraj w światowej czo
łówce. Zdecydowało o tym nie 
tylko objęcie ośmioletnią szkołą 
podstawową całej młodzieży — 
zjawisko nieosiągalne w wielu 
krajach — lecz także rozbudowa 

szkolnictwa wszystkich szczebli 
oraz stworzenie systemu kształ
cenia dorosłych, zapewniającego 
ludziom pracy szerokie możliwoś
ci podnoszenia kwalifikacji ogól
nych i zawodowych.

Najżywotniejsze interesy naro
du splotły się nierozerwalnie z 
zadaniami budownictwa nowego, 
sprawiedliwego ustroju, który 
gwarantuje dalszy rozkwit eko
nomiczny i kulturalny naszego 
państwa, jego niepodległość i bez
pieczeństwo. W warunkach ostrej 
walki ideologicznej, która toczy, 
się na całym świecie między si
łami postępu i reakcji — naszym 
najważniejszym obowiązkiem jest 
umacnianie jedności narodu.

My, nauczyciele, wielokrotnie 
manifestowaliśmy swą wierność 
idei socjalizmu. Nasze obowiązki 
zawodowe i społeczne pojmujemy 
jako odpowiedzialną i zaszczytną 
służbę, której narastające z roku 

na rok efekty stanowią realny 
wkład w pomnażanie dorobku 
Polski Ludowej.

Dumni jesteśmy z miejsca, ja
kie zajmuje dziś Polska wśród 
państw Europy i świata. Zawdzię
czamy je historycznemu zwroto
wi, który dokonał się przed dwu
dziestu pięciu laty, gdy na naszej 
ziemi zwyciężyły siły, socjalizmu 
i demokracji pod przewodem kla
sy robotniczej i jej marksistow
sko-leninowskiej partii. Znacze
nie Polski na arenie międzynaro
dowej, jej siła i bezpieczeństwo, 
mają źródło w polityce partii, po
pieranej przez wszystkie twórcze 
siły narodu, w postępach budow
nictwa socjalistycznego, osiąga
nych w sprzyjających warunkach, 
które tworzy nasz sojusz z ZSRR 
i bratnimi państwami socjalizmu.

Świadomie ' współtworzymy 
wielki, wspólny potencjał sił, któ
re dążą do przebudowy świata, 
stawiają czoło groźbom nowej 
wojny, walczą o to, aby wolność 
i postęp stały się dobrem całej 
ludzkości.

W 25 lat po ostatecznym roz
gromieniu Niemiec hitlerowskich 
i powrotu do Macierzy Ziem 
Nadodrzańskich i Nadbałtyckich, 
raz jeszcze zdecydowanie prze
ciwstawiamy się rewizjonistycz
nym dążeniom koł odwetowych 
w NRF.

Potępiamy awanturniczą polity
kę obozu imperialistycznego, któ
ra powoduje napięcie i nie prze
bierając w środkach . ucieka się 
do metod gwałtu i agresji.

Wyrażając stanowczy protest 
przeciwko brutalnej wojnie Sta
nów Zjednoczonych w Wietna
mie i jej eskalacji na sąsiednie 
kraje indochińskie, gorąco popie

ramy bohaterską walkę narodów 
Indochin w obronie swej wolności 
i suwerenności.

Solidaryzujemy się z walką na
rodów arabskich przeciwko za
borczej polityce Izraela, popiera
nej przez międzynarodowe ośrod
ki imperialistyczne.

Z sympatią śledzimy dążenia 
krajów trzeciego świata do osiąg
nięcia samodzielności ekonomicz
nej i politycznej, a także walkę 
sił rewolucyjnych i demokratycz
nych z reakcyjnymi reżimami, z 
pomocą których imperializm u- 
siłuje zachować i utrwalić swoje 
wpływy.

Głos przedstawicieli ZNP sta
le rozlegał się w tym duchu ró
wnież na forum międzynarodo
wym, między innymi na świato
wych konferencjach w Damaszku, 
Wiedniu i Berlinie — wszędzie 
tam, gdzie brane były w obronę 
ideały humanizmu i postępu spo
łecznego. Wierzymy niezachwia
nie, że socjalizm jest przyszłością 
świata i temu przekonaniu daje- 
my wyraz w codziennej pracy. 
Jest ona w szczególnym stopniu 
i w wyjątkowym sensie pracą dla 
tej przyszłości.

- Na naszym zjeżdzie będziemy 
mówić o dniu dzisiejszym i przy
szłości oświaty i nauki w Polsce 
jako istotnej dźwigni socjalistycz
nego rozwoju.

Ze zjazdowej dyskusji, z szero
kiej konfrontacji ocen i stanowisk 
wyłoni się program działania 
Związku na najbliższe lata. Na
szym wspólnym celem i dążeniem 
jest, aby program ten był zbież
ny z potrzebami społeczeństwa, 
jego gospodarki i kultury, z po
trzebami szkoły i nauczycielstwa 
—- oddanego. Polsce Ludowej, za
angażowanego ideowo i społecz
nie oddziału ludowej inteligencji.

O pełnej realizacji zadań w 
dziedzinie oświaty i nauki, na
kreślonych w uchwale V Zjazdu 
partii i wytycznych IV Plenum 
KC PZPR, zadecyduje zaangażo
wanie i wzmożony wysiłek 
wszystkich pracowników oswiaiy 
i nauki.

O wysokiej randze zjazdu 
świadczy obecność wśród nas do
stojnych gości — przedstawicie
li najwyższych władz partyjnych, 
państwowych i związkowych”. 
u (Dokończenie na sir. 2 i 3)



TOWARZYSZ WŁADYSŁAW GOMUŁKA

I Sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa

Drogi Towarzyszu Wiesławie!
Zebrani na X Krajowym Zjeździe Delegatów Związ

ku Nauczycielstwa Polskiego reprezentanci ponad pół
milionowej rzeszy pracowników oświaty i nauki prze
syłają Wam., Drogi Towarzyszu Sekretarzu, najserdecz
niejsze pozdrowienia, wyrazy szacunku i gorące podzię
kowania za Wasz osobisty udział w obradach.

Na Wasze ręce przekazujemy podziękowania Kie
rownictwu naszej Partii za głębokie zainteresowanie 
sprawami rozwoju oświaty, nauki i wychowania, za 
stałą troskę o wysoką społeczną rangę szkoły i nauczy
ciela.

Świadomi loysokiej odpowiedzialności naszej pracy, 
codziennym wysiłkiem będziemy urzeczywistniać soc
jalistyczny ideał wychowawczy, wychowywać młode 
pokolenia na światłych, ideowych i zaangażowanych 
obywateli naszej socjalistycznej ojczyzny. Dołożymy 
wszelkich starań, aby nakłady na rozwój oświaty i nau
ki procentowały wysokimi efektami pracy pedagogicz
nej i badawczej, służyły dalszemu wszechstronnemu 
rozwojowi kraju i umacnianiu sił Polski Ludowej.

Tak pojmujemy swoje zadanią i obowiązki obecnie, 
kiedy kraj nasz coraz szerszym frontem przechodzi na 
intensywne metody gospodarowania, kiedy gospodarka 
nasza czeka na wykwalifikowane kadry, zdolne spro
stać rosnącym wymogom rewolucji naukowo-technicz
nej, a nauka zespolona z praktyką produkcyjną staje 
się siłą dynamizującą postęp budownictwa socjalistycz
nego.

Przemówienie towarzysza Mariana Spychalskiego — 
przewodniczącego Rady Państwa PRL, wygłoszone w 
imieniu Kierownictwa PZPR, stronnictw politycznych 
i naczelnych władz naszego państwa umocniło nas w 
przekonaniu, że Związek Nauczycielstwa Polskiego kro
czy po słusznej drodze zespalając działalność pracowni
ków oświaty i nauki z potrzebami społeczno-gospodar
czymi, z wysiłkami klasy robotniczej i całego ruchu za
wodowego na rzecz wzrostu dochodu narodowego oraz 
poprawy warunków pracy i życia całego społeczeństwa.

Zapewniamy Was, Drogi Towarzyszu Wiesławie, że 
polscy pracownicy oświaty i nauki zawsze pozostaną 
wierni ideałom socjalizmu, że swoją ofiarną pracą 
i zaangażowaniem społecznym przyczyniać się będą do 
urzeczywistnienia programu rozkwitu gospodarczego 
i kulturalnego naszej ojczyzny — Polski Ludowej.

UCZESTNICY ZJAZDU

Warszawa, dnia 27. maja 1970 roku.

NOWO WYBRANE WŁADZE ZNP
PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

Prezes — Marian Walczak.
Wiceprezesi: Janusz Chechliński, Marian Ra

taj, Tadeusz Toczek.
Sekretarze: Franciszek Filipowicz, Wiesława 

Król, Stanisław Krawcewicz, Kazimierz Makow
ski, Władysław Wawrzynowski.

oraz Członkowie Prezydium: Dorota Bogucka, Eu
geniusz Czerkies, Danuta Gajos, Bolesław Grześ, 

Kazimierz Kaznowski, Józef Kolbusz, Franciszek 
Krysiak, Klemens Kwiatkowski, Kazimierz Łętek, 
Aniela Makulska, Wincenty Okoń, Stanisław Paw
lik, Aurelia Prauzińska, Anna Słomska, Franciszek 
Śmiałek, Mieczysław Wójcik.

CZŁONKOWIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

1) Jan Adamczyk, 2) Krystyna Anasiewicz, 3) Tade
usz Balicki, 4) Stanisław Banach, 5) Edward Banasz- 
kiewicz, 6) Ludwik Bandura, 7) Ludmiła Bartkowiak, 
8) Jerzy Bochnia, 9) Dorota Bogucka, 10) Maria Boniń- 
ska, 11) Janusz Chechliński, 12) Edward Ciborowski, 
13) Wiesław Ciechanowicz, 14) Eugeniusz Czerkies, 15) 
Witold Dembowski, 16) Tadeusz Ferenc, 17) Franciszek 
Filipowicz, 18) Danuta Gajos, 19)Wojciech Gaśparski, 
20) Jan Gładysz, 21) Józef Głodek, 22) Marta Grabska, 
23) Leopold Grzegorck, 24) Bolesław Grześ, 25) Cecylia 
Jakubik, 26) Jan Janicki, 27) Zygmunt Jesionowski, 28) 
Eugeniusz Kahl, 29) Stefan Kaleta, 30)Jaroslaw Kania, 
31) Kazimiera Karasińska, 32) Kazimierz Kaznowski, 
33) Tadeusz Kącki, 34) Kazimierz Kirejczyk, 35) El
żbieta Kłoda, 36) Antoni Kobyłko, 37) Józef Kolbusz, 
38) Stefan Kotarski, 39) Henryk Kotoński, 40) Stani
sław Krawcewicz, 41) Wiesława Król, 42) Władysława 
Król, 43) Franciszek Krysiak, 44) Józef Krupiński, 45) 
Jan Kupiec, 46) Klemens Kwiatkowski, 47) Maria Li- 
tarowicz, 48) Kazimierz Łętek, 49) Stanisław Mach, 50) 
Kazimierz Makowski, 51) Aniela Makulska, 52) Mieczy
sław Marczuk, 53) Genowefa Michalska, 54) Leokadia 
Miszkiel, 55) Franciszek Młyński, 56) Henryk Modzele
wski, 57) Kazimierz Moroz, 58) Bogdan Ney, 59) Jadwi
ga Nowińska, 60) Wincenty Okoń, 61) Michał Osiecki, 
62) Stanisław Pawlik, 63) Kazimierz Pawliszyn, 64) 
Mieczysław Piątkowski, 65) Bronisław Piekarski, 66) 
Kazimierz Piłat, 67) Teresa Podwapińska, 68) Tadeusz 
Polatyński, 69) Aurelia Prauzińska, 70) Antoni Rajkie-

wicz, 71) Marian Rataj, 72) Paweł Rączy, 73) Józef Ra
decki, 74) Ryszard Rutkowski, 75) Gabriel Rżysko, 76) 
Anna Siwik, 77) Anna Słomska, 78) Ryszard Stankie
wicz, 79) Marian Starczewski, 80) Helena Stępień, 81) 
Zofia Sztetyłło, 82) Zdzisław Szymański, 83) Franciszek 
Śmiałek, 84) Tadeusz Toszek, 85) Edmund Trempała, 
86) Marian Walczak, 87) Antoni Warzecha, 88) Włady
sław Wawrzynowski, 89) Adam Wędrychowiez, 90) Wi
told Wielicki, 91) Stanisława Witkowska. 92) Anna 
Wiśniewska. 93) Kazimierz Wojciechowski, 94) Czesław 
Wojtala, 95) Mieczysław Wójcik, 96) Alicja Zawadzka, 
97) Stefania Ziemba, 98) Ryszard Zieliński, 99) Stani
sław Zieliński.

ZASTĘPCY CZŁONKÓW ■ ' 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

1) Irena Drożdzik, 2) Leokadia Kempska, 3) Wiesława 
Krygier, 4) Anna Kryniewska, 5) Józefa Surowska, 6) 
Kazimiera Szark, 7) Leopold Szwedowski.

GŁÓWNY SĄD ZWIĄZKOWY

2) Stefan Bilski, 2) Franciszek Cieślik, 3) Danuta 
Cymerman, 4) Aleksander Długołęcki, 5) Eugeniusz 
Drygaś, 6) Edward Eisbrenner, 7) Kunegunda Gacek, 8) 
Piotr Gonerko, 9) Jan Guz, 10) Tadeusz Hariasz, 11) 
Konrad Janio, 12) Stanisław Jeziorski, 13) Wacław Mu
szyński, 14) Janina Noworyta, 15) Maria Pękala, 16) 
Edward Reguła, 17) Eugeniusz Religa, 18) Franciszek 
Rzeszótko, 19) Jadwiga Sadowska, 20) Władysław Sa- 
łwowski, 21) Antoni Stańczyk, 22) Zofia Walkowiak, 
23) Czesław Wieliczko, 24) Józef Wydrzycki, 25) Maria 
Zaremba.

SŁOWNA KOMISJA REWIZYJNA

3) Anna Barawska, 2) Lech Bednarski, 3) Marian 
Biel, 4) Jakub Donigiewicz, 5) Marian Dudek, 6) Hen
ryk Dzienisiewicz, 7) Teresa Gałązka, 8) Janusz Han- 
sen, 9) Franciszek Iwańczuk, 10) Wiesław Jasiobędzki, 
11) Mieczysław Kwapisz, 12) Antoni Kukułka, 13) Mi
chał Langowski, 14) Feliks Lipkowski, 15) Włodzimierz 
Łoziński, 16) Antoni Łuczak, 17) Wacław Majchrzak, 
18) Józef Mędrzak, 19) Józefa Nadzieja, 20) Jan Pasie
ka, 21) Józef Piłiński, 22) Józef Przybylski, 23) Stefan 
Siwczak, 24) Daniela Trojan, 25) Władysław Waler- 
czyk.
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PODSŁUCHANE...
Kiedy zapytano przedstawicielkę „Kpbiety i Życia”, pod jakim 

kątem widzenia będzie relacjonować obrady, stwierdziła: „Są
dząc ze statystyki kadr zatrudnionych w szkolnictwie — my sia
łam o „Kobiecie”; sądząc po widoku na sali — pozostanę przy 
samym „Życiu”.

*

— Wiecie kolego, przekonałem się, że feminizacja zawodu 
nauczycielskiego istotnie przybiera zastraszające rozmiary. Ro
zejrzyjcie się po sali: ile kobiet!... Jest ich tu chyba setka; no, 
może nieco mniej. A nas? Garsteczka; nie będzie więcej, jak 
pięciuset... Jak tak dalej pójdzie, to za jakieś 50-60 lat może 
już z połowę delegatów stanowić beda kobiety... Straszne.

*
— Niby 25 lat po wojnie, a z demokratyzacją Związku jest 

coraz gorzej.
— Dlaczego?
— Spójrżcie: w Prezydium aż dwie Królowe...

*
W błyskawicznym konkursie, zorganizowanym wśród grupki 

delegatów na „cztery razy naj...” niemal we wszystkich konku
rencjach zwyciężył prof. Zin (najlepszy mówca; najbardziej ob
legany w czasie przerwy; najlepszy rysownik). Tylko w konku
rencji na najprzystojniejszego delegata w Prezydium —9 gło
sów na 10 — ustąpić musiał palmę pierwszeństwa pewnej ko
leżance prezesowi z nadmorskiego województwa. Wśród dzie
sięciu głosujących była jedna kobieta.

‘Towarzyszki I Towarzysze? 
Drodzy Przyjaciele, Delegaci na 
X Zjazd Związku Nauczyciel
stwa Polskiego! Pozdrawiam Was 
w imieniu Biura Politycznego KC 
PZPR, w imieniu kierownictwa 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu
dowego i Stronnictwa Demokra
tycznego, w imieniu władz naczel
nych naszego państwa i Ogólno
polskiego Komitetu Frontu Jed
ności Narodu. Przyjmijcie te po
zdrowienia wraz z uznaniem dla 
ZNP, dla wszystkich zrzeszonych 
w jego szeregach pracowników o- 
światy, jednocześnie z nowymi o- 
czekiwaniami i nadziejami, jakie 
i Waszą działalnością wiąże całe 
społeczeństwo.

Nasza partia, nasze ludowe • 
państwo i cały naród polski w 
pełni doceniają wielki wkład na
uczycielstwa w kształtowanie so
cjalistycznego społeczeństwa, w 
wychowanie młodzieży oddanej 
Polsce Ludowej, możliwie najle
piej przygotowanej do twórczego 
życia, a praca nauczycielska i dzia
łalność Waszego Związku cieszą 
się powszechnym szacunkiem.

Lata, które upłynęły od Wasze
go poprzedniego zjazdu, wypeł
nione były ofiarnym wysiłkiem 
polskiej klasy robotniczej, chło
pów i inteligencji. Wysiłek ten o- 
wocował rozwojem gospodarki 
narodowej, nauki i kultury, po
mnażał silę Polski i umacniał jej 
pozycję w świecie.

Dziś, gdy najpilniejszym zada
niem staje się osiągnięcie dosko
nalszych metod gospodarowania 
oraz podniesienie na znacznie 
wyższy poziom organizacji i społe
cznej wydajności pracy — stawiać 
musimy coraz większe wymaga
nia wobec kadr, to znaczy przede 
wszystkim wobec szkoły, która te 
kadry kształci i wychowuje. O 
pracy szkoły, o metodach stałego 
podnoszenia jej poziomu — naj
więcej i autorytatywnie możecie 
powiedzieć Wy — nauczyciele, 
wychowawcy i organizatorzy o- 
światy. Kierunek Waszych nau
czycielskich przemyśleń o dro
gach doskonalenia polskiej szkoły 
Wytyczać powinna jasna świado
mość, że wraz z rozwojem kraju, 
ze wzrostem potrzeb społecznych 
i aspiracji narodu zmieniają się 
wymagania stawiane wobec 
wszystkich ogniw oświaty.

Powszechnie znane i cenione są 
osiągnięcia szkolnictwa wszyst
kich szczebli w Polsce Ludowej. 
Obecnie już ponad 80 proc, mło
dzieży otrzymuje wykształcenie 
powyżej 8-letniej szkoły podsta
wowej: przygotowanie do pracy 
uzyskuje przede wszystkim w 
szeroko rozbudowanym szkolnic
twie zawodowym. Ale nie chce- 
my i nie możemy na tym poprze
stawać. Pozostaje nadal istotne to, 
jaki procent młodzieży uzyskuje 
świadectwa ukończenia szkól róż
nych szczebli, ale rzeczą najważ-
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niejszą jest poziom wiedzy i u- 
miejętności, z jakimi młodzież 
opuszcza szkoły. Pytać więc mu,- 
simy o wartość tej wiedzy, jej 
praktyczną przydatność, jej no
woczesność, o jej związek z po
trzebami socjalistycznego budow
nictwa. Dotyczy to bez wyjątku 
szkół wszystkich szczebli.

Wobec coraz szybszego tempa 
zmian w życiu współczesnym, a 
zwłaszcza w związku z przyspie
szonym rozwojem nauki i techni
ki, najgłębsza nawet wiedza wy
niesiona ze szkoły, winna być cią
gle uzupełniana i pogłębiana. Jest 
więc zadaniem szkoły czynie 
wszystko, by jej wychowankowie 
byli ludźmi o umysłach zawsze o- 
twartych i chłonnych, którzy go
towi są przez cale życie uczyć się, 
by nadążać za tempem przemian 
w nauce, technice i w życiu spo
łecznym.

Notujemy obecnie szeroką i 
cenną dyskusję o potrzebie lep
szego rozwijania i wykorzystania 
zdolności oraz talentów młodzie
ży. Ludzie zdolni, utalentowani i 
wykształceni stanowią najcenniej
szy kapitał naszego narodu. U 
każdego dziecka — ucznia i stu
denta — szkoła, wychowawca i

nauczyciel odnaleźć może odpo
wiednie zdolności, rozwinąć je, 
wzbogacić i wskazać drogę racjo
nalnego wykorzystania tych zdol
ności dla. dobra całego kraju, dla 
dobra każdej jednostki.

Coraz bardziej nowoczesna 
struktura gospodarki narodowej 
wymaga odpowiednich zmian i 
przystosowań struktury zawodo
wej naszego społeczeństwa, wła
ściwego przygotowania młodzieży 
do nowych specjalności produk
cyjnych, gruntownej wiedzy 
związanej z produkcją dóbr ma
terialnych i coraz wyższej, ogól
nej kultury technicznej.

Dokonywająca się we współcze
snym świecie rewolucja nauko
wo-techniczna stawia przed o- 
światą naszego budującego socja
lizm kraju w szczególności wiel
kie zadania przede wszystkim w 
zakresie rozwoju nauk ścisłych, 
przyrodniczych, technicznych, na
kazuje rozbudzać w tym kierun
ku zamiłowania i uzdolnienia mło
dzieży, stwarzać warunki dla 
wzrostu poziomu nauczania w 
w tych dziedzinach wiedzy. 
Gdy rozważamy te sprawy, 
przypomnijmy, że niedługo ob
chodzić będziemy 500 rocznicę u-

rodzin wielkiego uczonego, ja
kiego wydał nasz kraj — Miko
łaja Kopernika. Toteż traktuje
my tę rocznicę nie jako uroczy
stość, ograniczoną do przypom
nienia przeszłości, ale nade wszy
stko, jako podjęcie potrzebnej na
dal pracy nad doskonaleniem pro
gramów, podręczników i metod 
nauczania, by coraz lepiej kształ
cić takie kadry, które zdolne będą 
realizować najbardziej odpowie
dzialne zadania we wszystkich 
dziedzinach życia w dzisiejszych i 
nadchodzących czasach. Tak prze
łożyć należy na język naszego 
czasu starą maksymę — że nauka 
ma służyć nie szkole, lecz życiu.

I chodzi tu również o pierwszo
planowe zadanie wychowawcze 
szkoły, jakim jest zapewnienie 
młodzieży busoli, klórą będzie się 
mogła kierować w doKonywamu 
wyboru idei, poglądu na świat, 
postawy i moralności. Busolę tę 
daje szkoła wówczas, gdy pomaga 
młodzieży rozuińieć współczesny 
świat i uczy jednoznacznego roz
poznania, po czyjej stronic jest 
racja i sprawiedliwość, w walce 
dwu systemów społecznych — so
cjalizmu i kapitalizmu, w walce 
z imperializmem o wolność naro
dów’, o pokój i powszechny po
stęp.

Towarzyszki i Towarzysze! 
Drodzy Przyjaciele!

Nasza szkoła musi coraz pełniej 
i lepiej kształtować postawę mło
dzieży wobec wszystkich spraw 
życia codziennego, uczyć dyscypli
ny i kultury współżycia społecz
nego, rozwijać i umacniać wyso
ką etykę zawodową, budzić 
współodpowiedzialność za spra
wy ogólne. Wielkie przemia
ny spoiecżne naszej epoki znajdu
ją bowiem swoje istotne odbicie 
także w przekształceniach oby
czajowych, w przemianie moral
ności formułującej nowe normy i 
praw'a, wyzwalającej się z mie
szczańskiego egoizmu oraz oboję
tności wobec interesów społecz
nych. I w tej dziedzinie widzieć 
zatem musimy doniosłą rolę szko
ły, ważny sprawdzian jakości jej 
pracy wychowawczej.

Rozpoczynający się dziś X Zjazd 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego podejmie w dyskusji 
wszystkie doniosłe zadania szko
ły, podejmie je w sposób właści
wy dla nauczycielstwa, z poczu
ciem wielkiej odpowiedzialności

sa oblicze naszej młodzieży, aj 
przyszłość naszego kraju.

Można żywić przekonanie, że 
zgodnie z ogólnym kierunkiem 
wysiłków i działań całego społe
czeństwa, dyskusja Wasza przeni
knięta będzie postawą poszuki
wań, jak w ramach tych środków, 
które państwo nasze na oświatę 
przeznacza, zrealizować najlepiej 
zadania stojące przed szkolnic
twem. Należy w pełni wykorzy
stać możliwości tkwiące we 
współpracy sT.oły ze śrOdow-- 
kiem lokalnym. Poczucie odpo
wiedzialności za dzieci i młodzież 
jest w' naszym społeczeństwie 
bardzo żywe. Największe osiąg
nięcia w dziedzinie wychowania 
mają środowiska, w których 
wspólnie działa nauczycielstwo, 
związki zawodowe, organizacje 
młodzieżowe, samorząd mieszkań
ców i wszystkie organizacje sptf- 
leczne, skupione we Froncie. Je
dności Narodu. Efekty tego działa
nia są wielostronne: lepsze zaoi 
patrzenie szkół w pomoce nauko
we, świetlice, domy kultury i klur 
by, dobra organizacja wolnego 
czasu oraz wypoczynku dzieci i 
młodzieży.

Ten wspólny, społeczny, jedno
lity front wychowania jest nie 
tylko ważną pomocą dla pracy 
szkoły, podnosi on poziom socja
listycznej kultury społeczeństwa, 
staje się ważnym składnikiem po
wszechnego dorobku naszego na
rodu.

Nauczycielstwo polskie zawsze 
traktowało swą trudną odpowie
dzialną pracę jako służbę naro
dowi i wnosiło doniosły wkład w 
rozwiązywanie ważnych, aktual
nych zadań ogólnospołecznych. 
Jest wtym wićrne chlubnym tra
dycjom polskiej oświaty, która na 
przestrzeni całych wieków zapi
sywała najpiękniejsze karty, jest 
wierne tradycjom uczestnictwa 
w ielu pokoleń nauczycieli i peda
gogów w walce o rozwój kultury 
polskiej, o postęp społeczny i roz
wój gospodarczy naszego narodu.

Historyczne doświadczenie o- 
statniego ćwierćwiecza dowiodło, 
że dopiero socjalizm otworzył 
najpomyślniejszą drogę rozwoju 
polskiej szkoły, szkoły demokra
tycznej i nowoczesnej w treści i 
formie. System oświaty mo- 
że służyć ow7ocnie rozwojowi 
gospodarczemu, społecznemu i 
kulturalnemu kraju, może najle
piej spełniać swe zadania wów
czas, gdy wiąże się integralnie z 
programem i perspektywą budo
wnictwa socjalizmu.

W pracy nad dalszym rozwojom 
naszej oświaty, w walce o coraz 
wyższy poziom nauczania i wy
chowania w szkołach wszelki ę-h 
typów — Waszemu Związkowi, 
wszystkim pracownikom oświaty i 
nauki nieustannie towarzyszyć 
będzie serdeczna troska i pomoc 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, jej sojuszników — 
Frontu Jedności Narodu, władz 
państwowych i całego społeczeń
stwa.

W wielkim dorobku nauczyciel
stwa polskiego, w jego głębokim 
zaangażowaniu i patriotycznym 
poczuciu odpowiedzialności znaj
dujemy podstawę do niezłomne
go przekonania, że obecne,, nowe 
i trudne zadania szkół i uczelni 
zostaną podjęte i będą realizowa
ne na miarę perspektywy socjali
stycznego jutra naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Przyjmijcie najlepsze życzenia 
owocnych obrad.

Z OBRAD
(Dokończenie ze str. I)

Następnie kolega prezes wita 
serdecznie — w imieniu wszyst
kich delegatów — przybyłych 
gości.

Zgromadzeni uczcili minutą ci
szy pamięć zmarłego tragicznie w 
w kwietniu 1969 roku, w kata
strofie lotniczej, prof. Zenona 
Klemensiewicza — wiceprezesa 
Zarządu Głównego ZNP oraz 
Zenona Suchańskiego — prezesa 
Zarządu Okręgu ZNP w Pozna
niu. zmarłego nagle w marcu bie
żącego roku w Warszawie.

Przewodnictwo obrad obejmu
je prof. Wiktor Zin. Na salę 
wchodzi grupa młodzieży szkol
nej, która wręcza wiązanki kwia
tów członkom Prezydium oraz 
gościom.

Prof. Zin prosi o zabranie gło
su przewodniczącego Rady Pań
stwa. marszałka Polski — Maria
na Spychalskiego. Pełny tekst

X ZJAZDU
przemówienia publikujemy na 
stronie trzeciej. Przemówienie 
przyjmują delegaci gorącymi o- 
klaskami.

Prof. Zin dziękuje za wypo
wiedź w następujących słowach:

„W imieniu wszystkich zgroma
dzonych na zjeździe delegatów 
pragnę gorąco podziękować To
warzyszowi Marszałkowi za jego 
przemówienie, w którym znala
zło się tyle ciepłych słów pod a- 
dresem nauczycieli, tyle ważkich 
wskazań, które wytyczyły nam 
dalszy tok naszej, prący.

Ale jako przewodniczącemu tej 
uroczystej części naszych obrad, 
niech mi. wolno będzie — a chy
ba będę wyrazicielem nas wszy
stkich — powiedzieć jeszcze kilka 
słów. Na sali zgromadzonych jest 
560 delegatów, którzy reprezentu
ją ponad półmilionową rzeszę na
uczycieli.

Cóż,, raz po raz prasa, radio, 
telewizja mówi o Dniu Hutnika, 
o Dniu Stoczniowca, o Dniu Bu
dowlanego, to są chyba na pewno 
wielkie uroczystości, które zbli

żają nas do zwycięstwa w sensie 
ekonomicznym i politycznym. Ale 
jest także jeden zawód, który wy
rasta ponad miarę tych innych, 
bowiem z nim wiąże się sfera 
kształcenia innych zawodów. To 
jest zawód nauczyciela. Wydaje 
się, że nie ma potrzeby mówić 
nauczyciel, profesor, wychowaw
ca, bo to jest w ogóle nauczyciel, 
a niedarmo już starożytni mówili, 
że nauczyciel to rzeźbiarz dusz. 
My przecież nie tylko nauczamy 
wiedzy, humanistycznej, technicz
nej i innych, ale także wychowu
jemy, wyrabiamy postawy spo
łeczne, młode charaktery i na tym 
polega wielka odpowiedzialność 
tego zawodu.

Wydaje się, że nauczyciel polski 
to jeszcze jakieś bardzo specyficz
ne zjawisko, jest to bowiem czło
wiek obdarzony na pewno — mi
mo trudności i olbrzymiej ofiar
ności — jakąś wielką odpowie- 
działalnością za to, co nazwałbym 
współrządzeniem państwem. Bo 
przecież ci, których dziś wycho
wamy, jutro w następnym poko
leniu staną się tym zaczynem pro
centującym w całym naszym spo
łeczeństwie.

I tu, wobec I sekretarza 
KC PZPR — tow, Władysława

Gomułki, niech mi wolno będzie 
w imieniu wszystkich delegatów, 
a co za tym idzie wszystkich pol
skich nauczycieli, różnych stopni 
i różnych specjalności, powiedzieć, 
że nauczyciel polski był, jest i bę
dzie człowiekiem obdarzonym 
wielkim patriotyzmem, człowie
kiem wyczulonym na krzywdy 
społeczne, człowiekiem, który ro
zumie postęp w jego najszerszym 
układzie”.

Z kolei przewodniczący udziela 
głosu prezesowi ZG ZNP, dla wy
głoszenia referatu sprawozdawczo 
-programowego (tekst referatu 
publikujemy na stronach 4. 5 i 6).

Po przerwie przewodniczący 
Główniej Komisji Rewizyjnej — 
Antoni Łuczak składa sprawoz
danie oraz w imieniu komisji sta
wia wniosek o udzielenie ustępu
jącemu zarządowi absolutorium.

Dyskusja stanowiła najważniej
szą część obrad. Zabierało w niej 
głos ogółem 35 mówców, repre
zentujących wszystkie okręgi i 
wszystkie działy szkolnictwa, od 
przedszkoli — po szkoły wyższe, 
instytuty naukowe i PAN. Poru
szano w niej sprawy dotyczące 
jakości i wyników pracy naszego 
systemu oświatowego, perspek
tyw jego rozwoju, osiągnięć i

trudności występujących w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej, 
rangi społecznej zawodu nauczy
cielskiego, warunków życia i pra
cy pracowników oświaty i nauki. 
W dyskusji zabierali. również 
głos: sekretarz naukowy PAN —■ 
prof. Dionizy Smoleński, w imie
niu organizacji młodzieżowych — 
ZHP, ZMS i ZMW —naczelnik 
ZHP, Stanisław Bohdanowicz.

Do problemów poruszanych w 
dyskusji ustosunkował śię w go
dzinach popołudniowych drugiego 
dnia obrad — prof. Henryk Ja
błoński, minister oświaty i szkol
nictwa wyższego. (Tekst przemó
wienia zamieszczamy na stronach 
12—13).

Na zakończenie dyskusji za
brał głos sekretarz CRZZ — Wie
sław Adamski (tekst przemówie
nia — na stronach 14—15).

W międzyczasie Komisja Man
datowa stwierdziła, że zjazd jest 
prawomocny. Spośród 581 wy
branych delegatów, na zjazd 
przybyło 560, tj. 96,4 proc. Odczy
tano też niektóre spośród setek 
nadesłanych do Biura Zjazdu li
stów i depesz od ogniw związko
wych, szkół, instytucji i organi
zacji oraz od organizacji nauczy
cielskich z zagranicy.

Zjazd uchwalił rezolucję w 
sprawie walczącego Wietnamu o- 
raz na zakończenie obrad wysłał 
list do I sekretarza KC PZPR —■ 
tow. Władysława Gomułki.

W trzecim dniu obrad udzielo
no absolutorium ustępującemu 
zarządowi.

Przewodniczący Komisji Wy
borczej — kol. Ryszard Zieliński, 
prezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Kielcach, zaproponował skład no
wych władz centralnych Związku. 
Zgodnie z uchwałą zjazdu, w 
skład Zarządu Głównego miało 
wejść 99 członków i 7 zastępców, 
w skład Głównej Komisji Rewi
zyjnej — 25 członków oraz w 
skład Głównego Sądu Związko
wego — również 25 członków.

Zapronowana przez kol. Ry
szarda Zielińskiego — w imieniu 
Komisji Wyborczej — lista kan
dydatów przyjęta została bez 
zmian. W głosowaniu tajnym 
wszystkie zaproponowane osoby 
zostały wybrane.

Na I plenum Zarządu Główne
go ZNP — na wniosek sekreta
rza CRZZ — jednomyślnie wy
brano 25-osobowe Prezydium. 
Prezesem Zarządu Głównego wy- 
brany został ponownie Marian 
Walczak.

Przewodniczący Komisji Wnio
sków i Uchwał — kol. Kazimierz 
Kaznowski prezes Zarządu Okrę
gu ZNP w Lublinie, złożył spra
wozdanie, z prac komisji i zapro
ponował przyjęcie opracowanej 
przez komisję uchwały. Uchwała 
przyjęta została jednomyślnie.

Zamykając obrady X Krajowe
go Zjazdu Delegatów, nowo wy
brany prezes — kol. Marian Wal
czak podziękował, w imieniu ko
legów wybranych do centralnych 
władz Związku za zaufanie i po
wierzenie im zaszczytnych i trud
nych obowiązków.

Zapewnił jednocześnie, że nowe 
władze nie będą szczędzić śił, cza
su i zaangażowania dla realizacji 
zadań, jakie nakreślił przed całą 
organizacją — w podjętej uchwa
le — Krajowy Zjazd.

(Pełny skład nowych władz 
związkowych podaj emy na stro
nie 2).

Trzy dni zjazdowe były bardzo 
pracowite. Tak ważne dla dzia
łalności Związku zadania, jakie 
postawione zostały przed zjazdem 
mogły być wykonane dzięki wiel
kiemu poczuciu odpowiedzialnoś
ci, jakie cechowało ogół delega
tów, zdyscyplinowaniu i — co 
warto podkreślić — doskonalej

organizacji zjazdu. Zawdzięczać 
to należy ogółowi pracowników 
Zarządu Głównego ZNP. Zjazd 
odbywał się w’ pięknej oprawie, w 
odnowionej i estetycznie urządzo
nej sali. W hallu — ściany zdo
biła wystawa prac malarskich na
uczycieli. Uczestnicy mogli za
poznać się z najnowszymi wy
dawnictwami, mogli również ku
pić w stoiskach, najcenniejsze po
zycje książkowe, płyty, pocztówki 
itp. Przygotowana na zjazd wy
stawa obrazowała 65-letnia. drogę 
rozwoju ZNP.

W pierwszym i drugim dniu 
zjazdu, w godzinach wieczornych, 
delegaci byli w Operze i teatrach 
oraz na pokazie filińu „Album 
polski”.

Treść obrad X Zjazdu, jego do
robku, zostanie przeniesiona przez 
wszystkich delegatów, tak jak a- 
pelował o to kol. prezes Marian 
Walczak, do wszystkich ogniw 
naszej organizacji. X Zjazd będzie 
niewątpliwie ważnym etapem w 
życiu naszej przeszło półmiliono
wej organizacji, przyczyni się na 
pewno do polepszenia jakości 
pracy całego naszego systemu o- 
światowego oraz dalszego podnie
sienia rangi społecznej zawodu 
nauczycielskiego.

Duże zainteresowanie 
wzbudził wśród delegatów 
projekt rzucony z. trybuny, 
zjazdowej przez jednego z 
dyskutantów. Projekt doty
czył uściślenia wątpliwej 
dziś terminologii pojęcia 
„środków przewozowych”, 
czyli podwód, o których 
mowa w art. 27 pragmatyki. 
Mianowicie wskutek wkra
czania na wieś postępu te
chnicznego daje się tam za
uważyć trwały proces za
miany żywych koni pocią
gowych na mechaniczne. 
Istnieje obawa, że redukcja 
etatów żywej siły pociągo
wej na wsi pociągnie za so
bą. śmierć pojęcia „podwo- 
dy“ i nauczyciel będzie 
zmuszony korzystać z in
nych środków lokomocji,

Z SALI ZJAZDOWEJ

których oczywiście nie po
siada. Propozycja dotyczyła 
zastąpienia pojęcia „środki 
przewozowe” na „aut0”- 
Może być także „Fiat” lub 
„Mercedes”.

*

Na sali zjazdowej, wpro
wadzono tytułem ekspery-. 
mentu piękny zwyczaj, nie- 
palenia papierosów i wszel
kiego tytoniu, także fajek. 
'Eksperyment się udał, nikt 
nie miał .odwagi złożyć 
sprzeciwu; wręcz przeciw
nie, znalazło się wielu, któ
rzy chcieli eksperyment za
twierdzić i upowszechnić na 
wszystkich zebraniach. In
ni byli jednak zdania, że 
należy daiej eksperymento
wać.

Wśród licznie przybyłych reprezentantów prasy panowała zgo
dna opinia, że tegoroczny zjazd nie spełnił wszystkich oczekiwań. 
Strudzonym pracownikom pióra podawano wyłącznie „Marago”, 
podczas gdy wszyscy oczekiwali, że nareszcie napiją się kawy.2 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Szanowni goście,
Koleżanki i Koledzy Delegaci!

Stało się już dobrą tradycją, że na na
szych krajowych zjazdach nie tylko do
konujemy bilansu osiągnięć oświaty, na
uki i wychowania, lecz również kieruje
my uwagę członków Związku Nauczyciel
stwa Polskiego ku tym zadaniom, które 
wyrastają z potrzeb budownictwa socjali
stycznego, formułowanym w uchwałach 
PZPR, w programach wszechstronnego roz
woju kraju.

ZNP w ramach swojej działalności stwa
rza szeroką platformę wymiany i kształto
wania myśli, poglądów i opinii na ważne 
tematy oświaty i wychowania, a jednocze
śnie podejmuje istotne zadania zmierzają
ce do podnoszenia wyników pracy szkoły 
1 uczelni oraz pogłębienia poczucia odpo
wiedzialności nauczycieli i pracowników 
nauki za efekty działalności dydaktyczno- 
wychowawczej i badawczej. W określaniu 
i realizacji tych zadań wyraża się pod
stawowy sens funkcji Związku jako współ
gospodarza oświaty w Polsce Ludowej.

Sprawnie funkcjonujący system oświaty 
i wychowania, decyduje o miejscu jedno
stki w społecznym podziale pracy, w spo
sób zasadniczy Wpływa na kształtowanie 
oblićza ideowo-politycznego społeczeństwa, 
na konsolidację wszystkich postępowych 
i twórczych sił narodu w realizacji progra
mu PZPR. Zadaniom tym sprostać.'może 
szkoła, która będzie coraz lepiej zorgani
zowanym środowiskiem wychowawczym, 
organizmem całą swą strukturą i, działal
nością dostosowanym do obecnych i przy
szłych potrzeb budownictwa socjalistyczne
go.

O JEDNOLITY SYSTEM 
WYCHOWANIA

Podkreślając wzrastającą rolę systemu 
oświatowego, szkoły ' i nauczyciela w 
rozwijaniu skutecznej pracy wychowaw
czej, chcemy wzmagać rzeczywistą odpo
wiedzialność całego społeczeństwa za to, 
czym nasza młodzież ma być, jakie będzie 
reprezentować wartości ideowe i moralne, 
jak głęboko będzie związana ze swoją so
cjalistyczną ojczyzną, jak jej postawy 
i przekonania manifestować się będą w co
dziennej działalności — stosunku do pra
cy i dobra społecznego. „Szkoła musi mieć 
— czytamy w materiałach V Zjazdu PZPR 
— większe oparcie w szerokiej opinii spo
łecznej, ogólnym klimacie życia społecz
nego, a przede wszystkim w partii”.

Realizacja tego zadania znajduje pełne 
odbicie w działalności polskich związków 
zawodowych, które w swych programach 
pracy szeroko uwzględniają problemy pod
noszenia kwalifikacji zawodowych, wzro
stu poziomu Oświaty i kultury? wiedzy i 
świadomości społecznej ludzi pracy. Zna
lazło to wyraz w akceptowanej powszech
nie tezie o jedności i współzależności spraw 
produkcji, bytu i wychowania.

Konieczność kształtowania szerokiego 
frontu wychowania dzieci i młodzieży, wy
sokiej odpowiedzialności wszystkich ogniw 
społeczeństwa oddziałujących na świado
mość młodego pokolenia podkreślił V Zjazd 
naszej partii. Jego ideowe i polityczne dy
rektywy są podstawą kształtowania i do
skonalenia jednolitego systemu wychowa
nia w naszym kraju.

Związek nasz, który wraz z całym na
uczycielstwem uczestniczył w 25-leciu PRL 
w wielkim procesie przebudowy świadomo
ści społecznej i tworzenia socjalistycznego 
bytu naszej Ojczyzny — z pełną odpowie
dzialnością będzie nadal mobilizował na
uczycieli. pracowników nauki, działaczy 
związkowych do aktywnej pracy wycho
wawczej i kształcenia kadr dla rozwijają
cej się gospodarka i kultury socjalistycz
nej.

Na pogłębienie pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród młodz.ieży wywarła istotny 
wpływ działalność Związku w środowisku# 
oświatowym, związana z 100 rocznicą uro
dzin W.I. Lenina. Liczne inicjatywy 
wszystkich ogniw naszej organizacji i pla
cówek oświatowo-wychowawczych zmie
rzały do tego, by myśl Lenina coraz pełniej 
oświetlała naszą działalność pedagogiczną. 
Jest wielką zasługą naszego nauczyciel
stwa. że postać wielkiego rewolucjonisty 
stała się bliska polskiej młodzieży.

Koleżanki i Koledzy!
W przedłożonym sprawozdaniu ukaza

liśmy przemiany i aktualny stan rzeczy w 
oświacie, nauce, wychowaniu i zawodzie 
nauczycielskim.

Ostatnie lata były okresem istotnych 
zmian i osiągnięć w tych dziedzinach. Ze 
względu na Znaczenie dla całego systemu 
oświaty, wymienić trzeba przede wszyst
kim zakończenie reformy ośmioletniej 
nauki w szkole podstawowej. Zreformowa
na szkoła podstawowa stała się dla wielu 
środowisk społecznych, zwłaszcza dla wsi, 
nową jakością, wprowadzając do nich w 
skali powszechnej nowe, znacznie rozsze
rzone treści.

Rezultatem słusznych założeń polityki 
oświatowej partii jest nie tylko udostęp
nienie wszystkim dzieciom ośmioletniej 
szkoły podstawowej, ałe także zapewnie
nie zdecydowanej większości młodzieży 
dalszego kształcenia po ukończeniu tej 
szkoły.

PRZEDE WSZYSTKIM JAKOŚĆ

Efekty ilościowego rozwoju szkolnictwa 
w latach ubiegłych pozwalają nam obec
nie skoncentrować się na doskonaleniu sy
stemu oświatowo-wychowawczego, na e-

Referat MARIANA WALCZAKA 
prezesa ZG ZNP

WSPÓŁGOSPODARZAMI

fektywniejszym dostosowaniu go do po
trzeb, socjalistycznego rozwoju Polski Lu
dowej.

Szkolnictwo nasze rozwijało się w prze
szłości pod naporem potrzeb kadrowych 
gospodarki i kultury narodowej, w warun
kach wchodzenia w wiek szkolny wielkich 
liczebnie roczników wyżu demograficz
nego, wspierane było środkami material
nymi na miarę możliwości ekonomicznych 
kraju. Nic więc dziwnego, że osiągnięciom 
pod względem wskaźników ilościowych nie 
zawsze 1 nie wszędzie towarzyszyły wystar
czające osiągnięcia jakościowe.

To prawda, że coraz lepiej zaspokajamy 
potrzeby kadrowe gospodarki i kultury na
rodowej. a rozbudowany system szkol
nictwa stał się ważnym czynnikiem kształ
towania socjalistycznej świadomości na
rodu, awansu kulturalnego i zawodowego 
ludzi pracy, realizacji ich życiowych aspi
racji. Ale faktem jest również, że naszym, 
poczynaniom oświatowym towarzyszy wie
le istotnych braków i trudności wymaga
jących szybkiego 'wyeliminowania. Jest to 
podstawowa tendencja, wokół której kon
centrowała się naszą dyskusja przedzjazdo- 
wa.

Jeszcze w niedawnej przeszłości gospo
darka narodowa zatrudniała wszystkich 
absolwentów szkół, niezależnie od ich po
ziomu i profilu przygotowania zawodowe
go. Obecnie potrzeby kształtują się zgoła 
inaczej: osiągnięty poziom rozwoju gospo
darki i stopień nasycenia jej kadrą spe
cjalistów wymaga zapewnienia pełnej 
zgodności kształcenia kadr z potrzebami 
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. 
Chodzi nie tylko o pokrycie potrzeb kadro
wych pod względem ilościowym, ale prze
de wszystkim o dostosowanie jakości i pro
filów kształcenia do aktualnych i perspek
tywicznych potrzeb zakładów pracy. Tym
czasem w wielu jeszcze przypadkach plany 
kształcenia rozmijają się z potrzebami w 
dziedzinie zatrudnienia.

Wiąże się z tym konieczność usunięcia 
nieprawidłowości. w sieci szkół, zwłaszcza 
zawodowych, która ukształtowana w od
miennych niż dziś warunkach, nie odpo
wiada w pełni ani aktualnym potrzebom^ 
całego organizmu państwowego, ani za
daniom poszczególnych regionów kraju.

Rozwiązanie -skomplikowanych proble
mów kształcenia kadr ułatwi nam rozbu
dowa sieci internatów i domów akade
mickich. oraz dalszy rozwój i doskonale
nie bazy dydaktycznej szkolnictwa.

Podniesienie efektywności naszej gospo
darki narodowej uzależnione jest od wielu 
czynników, ale jednym z najważniejszych 

są kwalifikacje załóg pracowniczych. 
Źródłem dopływu wykwalifikowanych 
kadr do wszystkich dziedzin gospodarki 
jest przede wszystkim szkolnictwo zawo
dowe. Dobre przygotowanie absolwentów 
tego szkolnictwa — to ważny czynnik w 
osiąganiu coraz lepszych rezultatów eko
nomicznych i techniczno-produkcyjnych w 
każdym przedsiębiorstwie.

Dotrzymanie kroku szybkim przemia
nom w procesach wytwarzania wymaga 
stałej aktualizacji nomenklatur szkolenio
wych, rozwiązywania kwestii zaopatrzenia 
warsztatów szkolnych w surowce, ma
teriały i urządzenia techniczne.

Kluczowe znaczenie dla wszystkich 
przedsiębiorstw ma kształcenie odpowied
niej liczby robotników wykwalifikowa
nych. Zadanie to najlepiej mogą wypeł
nić 'zasadnicze szKoły przyzakładowe, któ
rym trzeba stwarzać coraz korzystniejsze 
warunki dydaktyczne i kadrowe. Bardziej 
prawidłowe regulowanie wskaźników 
kształcenia techników 1 kwalifikowanych 
robotników zapewnić można przez organi
zowanie części techników ■ na podbudowie 
zasadniczej szkoły zawodowej.

W dalszych pracach nad doskonaleniem 
funkcji liceów ogólnokształcących należy 
brać pod uwagę losy ich absolwentów.

JESTEŚMY

OŚWIATY
I NAUKI

Wiadomo bowiem, że tylko 1/3 absolwen
tów szkół licealnych podejmuje studia 
wyższe, a prawie połowa rezygnuje z kon
tynuowania nauki bezpośrednio po ukoń
czeniu szkoły. Zachowując dotychczasowy 
charakter jednolitego kształcenia ogólnego 
w liceach, uważamy za słuszne takie zróż
nicowanie planów nauczania, które zapew
ni gruntowniejsze opanowanie wiedzy 
z przedmiotów matematyczno-przyrodni
czych. Pozwoli to szkołom tym lepiej .wy
pełnić swoją podstawową funkcję, tj. przy
gotować młodzież do studiów wyższych, 
zwłaszcza w dziedzinie nauk ścisłych oraz 
do pracy zawodowej.

W dyskusji przed naszym X Zjazdem 
wskazywano również na potrzebę znacz
nego udoskonalenia i rozszerzenia preo
rientacji zawodowej uczniów szkół podsta
wowych i średnich. Podkreślano koniecz
ność dostosowania sieci szkół specjalnych 
do rzeczywistych potrzeb tej części mło
dzieży, której rozwój wymaga specyficz-. 
nych zabiegów dydaktyczno-wychowaw
czych oraz rozszerzania sieci przedszkoli 
i placówek opieki nad dzieckiem.

WZRASTA ROLA NAUKI

Rozwój gospodarczy naszego kraju w co
raz większym stopniu zależy od dalszego 
intensywnego rozwoju badań naukowych 
i kształcenia w szkołach wyższych kadr 
wysoko wykwalifikowanych specjalistów. 
W latach 1966—1970 nastąpił dalszy ilo
ściowy i jakościowy rozwój szkół wyż
szych. Powołano nowe uczelnie i placów
ki naukowe. Na wielu wyższych uczelniach 
utworzono nowe specjalności. Polepszyły 
się warunki pracy dzięki oddaniu do użyt
ku płowych gmachów uczelnianych i do
mów akademickich.

Znaczny postęp nastąpił również w dzie
dzinie kształcenia nowych kadr nauko
wych ze stopniem doktora i doktora habi
litowanego. Na wielu wydziałach i kierun
kach studiów przeprowadzono reformę 
programów nauczania, w niektórych przy
padkach skracając czas trwania studiów.

Zmierzając do integracji i kompleksowo
ści badań naukowych oraz lepszego łącze
nia pracy naukowo-badawczej z dydakty
ką, uczyniono wiele dla zahamowania roz
drobnienia organizacyjnego katedr oraz 
unowocześnienia wewnętrznej struktury u- 
czelni.

Podstawowym problemem w tej dzie
dzinie jest zmiana stosunku części pracow
ników nauki do nowoczesnych, to jest 

zespołowych i kompleksowych, form pra
cy badawczej. Problem ten powinien być 
przedmiotem szczególnej troski instancji 
i organizacji związkowych, gdyż można go 
rozwiązać w pełni jedynie przy udziale ca
łego środowiska naukowego.

W bieżącym planie 5-letnim nakłady fi
nansowe na naukę podwoiły się, w roku 
bieżącym sięgają one 1,9 proc, dochodu na
rodowego. Przewiduje się dalszy ich 
wzrost, co pozwoli polepszyć sytuację w 
zakresie bazy naukowo-dydaktycznej i so
cjalnej, lepiej wyposażyć uczelnie w apa
raturę oraz zwiększyć zgodnie z realnymi 
potrzebami liczbę pracowników naukowo- 
badawczych.

KC PZPR poświęcił swoje IV Plenum 
nakreśleniu nowych kierunków działania, 
nastawionych na pełniejsze wy korzystacie 
potencjału naukowego, koncentrację i se
lektywny rozwój badań naukowych oraz 
ich kompleksowość. Chodzi przede wszy
stkim o jeszcze ściślejsze powiązanie dzia
łalności pracowników naujci — członków 
Związku — z gospodarką narodową, o sta
łe doskonalenie dydaktyki i wychowania 
w szkołach wyższych, w celu zapewnienia 
krajowi kadry specjalistów o składzie, 
strukturze i jakości odpowiadającej po
trzebom naszego kraju.

Proces doskonalenia form działania pla
cówek naukowo-badawczych, wyższych u- 
czelni, PAN i instytutów resortowych 
zmierza w kierunku wyboru najbardziej 
ważnych z punktu widzenia potrzeb kra
ju zadań badawczych oraz intensyfikacji 
samych badań, nastawienia ich na zasto
sowanie praktyczne. Zadanie Związku po
lega na tym, by działanie na rzecz gospo
darki uczynić sprawą wszystkich pracow
ników nauki.

O PRZYSZŁOŚCIOWĄ KONCEPCJĘ ' 
SYSTEMU OŚWIATOWEGO

Jednym z głównych założeń naszej po
lityki oświatowej jest dążenie do pełnej 
integracji wszystkich ogniw systemu szkol
nego, opieki i wychowania dzieci i mło
dzieży, zapewnienie drożności kształcenia, 
stwarzanie warunków wyrównywania po
ziomu kulturalnego i intelektualnego całe
go społeczeństwa.

Dalsze przemiany w oświacie i nauce 
muszą uwzględniać nowe problemy strate
gii rozwojowej naszego kraju, polityki se
lektywnego rozwiązywania zadań, a więc 
zapewnić naszemu systemowi oświatowe
mu pełną integrację z całokształtem poli
tyki społecznej i ekonomicznej. Zależy to 
od harmonijnego układu takich elemen
tów, jak organizacja szkolnictwa, treści 
programowe, warunki pracy nauczycieli i 
pracowników nauki.

Na tym tle należy dostrzegać wzrasta
jącą funkcję szkół dla pracujących. W dzi
siejszych warunkach szczególnie aktualny 
staje się problem nieustającego kształce
nia się, podnoszenia swoich kwalifikacji 
ogólnych i zawodowych. Obok ważnego za
dania uzupełniania wiedzy i umiejętności 
pracujących, którzy nie posiadają odpo
wiedniego poziomu kwalifikacji, coraz 
istotniejsza staje się rola szkolnictwa dla 
pracujących w zakresie rekwalifikacji i re
nowacji wiedzy. Studia podyplomowe 
i kursy powinny zgodnie z wymaganiami 
postępu w nauce i produkcji zapewniać 
zdobywanie nowoczesnych umiejętności 
i sprawności.

Niezwykle istotnym problemem jest 
sprecyzowanie poglądu na przyszłościowy 
kształt naszego systemu oświatowo-wycho
wawczego. Koncepcja przyszłościowa nie 
została dotychczas opracowana, chociaż 
stanowi ona podstawowy warunek prawi
dłowego ukierunkowania poczynań w dzie
dzinie inwestycji szkolnych i kształcenia 
nauczycieli oraz prac nad przygotowaniem 
dokumentacji programowych i podręczni
ków.

Obecnie jednak, podobnie jak w całej 
gospodarce, skupiać musimy naszą uwagę 
na usuwaniu wszystkich przeszkód i trud
ności hamujących efektywność naszej pra
cy.

Istotnym elementem dążenia do lepszych 
rozwiązań, osiągania wyższych wyników 
jest dostrzeganie własnych słabości, a więc 
niezadowalającej pracy niektórych szkół, 
nauczycieli i pracowników nadzoru peda
gogicznego, błędów w organizacji pracy, 
zaniedbań w wyposażeniu szkół, niewy
korzystywania istniejących pomocy nauko
wych i technicznych środków nauczania 
itp.

Organizacja związkowa na terenie szko
ły może skutecznie przeciwdziałać tym i 
podobnym zjawiskom. Wypełnienie wyżej 
wspomnianych luk rzetelną pracą zmierzać 
będzie do wyrównania poziomu kształce
nia we wszystkich szkołach i placówkach 
oświatowych.

Byłoby przecież błędem twierdzenie, że 
lepszą jakość pracy szkół i placówek o- 
światowych osiągać będziemy tylko i wy
łącznie przez dalsze nakłady i inwesty
cje, liczebny wzrost kadry pracowników 
oświaty i nauki. Chodzi przecież o to, aby 
rozwój ten następował właśnie przez inten
syfikację pracy wszystkich nauczycieli 
i pracowników nauki, lepsze efekty w pra
cy wychowawczej, coraz wyższą spraw
ność kształcenia w całym systemie oświa
towym.

Podnoszenie efektywności pracy dydak
tyczno-wychowawczej dotyczy szkół pod
stawowych, średnich i wyższych. Problem 
ten występuje tym ostrzej, im wyższy jest 
szczebel kształcenia. Dlatego z większym 
uporem, konsekwentniej i szyucrej pow?n- 
niśmy wdrażać do praktyki szkolnej wnio
ski i propozycje, zmierzające do korzy
stniejszych pod względem pedagogicznym 
i ekonomicznym rozwiązań.



System oświaty w Polsce stanowi poci 
względem materialnym i organizacyjnym 
ogromne gospodarstwo. Racjonalne i o- 
szczędne działanie, celowe i uzasadnione 
■wydatkowanie posiadanych środków, nale
żyta dbałość o posiadany majątek spo
łeczny i troska o jego pełne, efektywne 
wykorzystanie — to podstawowy obowią
zek administracji oświatowej i ogniw 
związkowych.

W CELU WYKORZYSTANIA REZERW

Dotychczasowe doświadczenia potwier
dzają, że w tej dziedzinie mamy jeszcze 
sporo nie wykorzystanych rezerw. Dlatego 
sądzimy, że problemy te znajdą należyte 
miejsce w dyskusji na obecnym zjeździe.

Od lat podnoszenie efektów pracy dydak
tyczno-wychowawczej szkoły łączymy z 
postępem pedagogicznym. Duże nadzieje na 
poprawę pracy szkolnictwa wiązaliśmy z 
rozwojem takich form, jak szkoły wiodące 
i eksperymentalne, kluby nauczycieli-no- 
watorów, komisje postępu pedagogicznego, 
próby zespołowej i indywidualnej twór
czości nauczycieli. Inicjatywy tego rodzaju 
odgrywały i nadal odgrywają istotną rolę 
w unowocześnianiu pracy szkoły i nauczy
ciela. Problematyce tej, jak wiadomo, po
święcono w Związku i ośrodkach metody
cznych dużo uwagi.

W ostatnim okresie obserwujemy jednak 
Występowanie w tej dziedzinie pewnych 
zjawisk negatywnych. Tak więc powołane 
przed kilku laty w niektórych okręgach 
Rady Postępu Pedagogicznego, z braku 
środków bądź z innych względów zawie
siły lub ograniczyły swoją działalność. Do
tyczy to również niektórych' klubów na- 
uczycieli-nowatorów. Niewielką rolę w za
kresie upowszechniania postępu pedago
gicznego spełniają szkoły wiodące. Przy
kładów można podać więcej.

Wydaj e się, że dalszy rozwój tego ruchu 
możliwy jest dziś pod warunkiem większe
go mm zainteresowania, pełnego docenia
nia wysiłku nauczycieli oraz otoczenia ich 
opieką ze strony pracowników nauki.

Nie dopracowaliśmy się jeszcze właści
wych form wdrażania dorobku nauk peda
gogicznych do praktyki szkolnej. Rzeczy
wiste pogłębienie postępu w oświacie wy
maga upowszechnienia nowoczesnej wie
dzy pedagogicznej, wśród nauczycieli, roz
wijania ich twórczości pedagogicznej, peł
niejszej integracji pracowników nauki i 
praktyków, bardziej precyzyjnego, per
spektywicznego planowania badań i wdro
żeń pedagogicznych. Dźwignią postępu w 
tym zakresie może stać się powołanie i 
rozwój działalności Polskiego Towarzystwa 
Pedagogicznego. Nawiązując do własnych 
dobrych tradycji i aktualnych doświadczeń 
krajów socjalistycznych uważamy za celo
we organizowanie w ważnych dla szkolnic
twa okresach zj azdów oświatowych.

KSZTAŁCENIE I DOKSZTAŁCANIE 
PEDAGOGÓW

Stałą troską Związku są problemy zawo
du nauczycielskiego, kształcenie i dosko
nalenie kadr pedagogicznych. Wyrażamy 
duże zadowolenie z szybkiej i sprawnej 
realizacji reformy kształcenia nauczycieli 
zainicjowanej przez Związek Nauczyciel
stwa Polskiego. Uchwała V Zjazdu partii 
stała się podstawą utworzenia 13 wyższych 
szkół nauczycielskich, które zapewniają 
wyższe wykształcenie przyszłym nauczy
cielom szkolnictwa podstawowego. Mają 
one doniosłe znaczenie dla podwyższenia 
poziomu kultury ogólnej i pedagogicznej 
nauczycieli oraz umocnienia rangi i pozy
cji społecznej naszego zawodu.

Uważamy, że uczelnie te powinny być 
szkołami maksymalnie samodzielnymi, rze
czywistymi zakładami kształcenia nauczy
cieli, w których teoretycznemu i praktycz
nemu przygotowaniu do zawodu towarzy
szyć będzie atmosfera twórczej pracy ideo- 
wo-politycznej i społecznej. Chodzi więc 
o to, aby ogniwa ZNP i władze szkolne 
udzielały tym uczelniom wszechstronnej 
pomocy. Jako zakłady kadrowe powinny 
one stać się przykładem wzorowej pracy 
związkowej, partyjnej i kulturalno-oświa
towej oraz efektywnej działalności orga
nizacji młodzieżowych.

Źródłem dopływu kadr pedagogicznych, 
zwłaszcza do szkolnictwa średniego, są uni
wersytety oraz wyższe szkoły techniczne, 
ekonomiczne, rolnicze i artystyczne. Wy
chodzimy z założenia, ż.e koncepcje pro
gramowe niektórych kierunków kształce
nia uniwersyteckiego powinny w pełni 
uwzględniać te elementy wiedzy, które wa
runkują dobre przygotowanie do wykony
wania zawodu nauczycielskiego. Dużą wa
gę przywiązujemy również de umacniania 
i rozszerzania studiów pedagogicznych w 
pozostałych wyższych uczelniach. Uważa
my, że wiedza pedagogiczna jest przydatna 
w każdym zawodzie i na każdym stanowi
sku.

Związkowi Nauczycielstwa Polskiego bli
skie są zarówno sprawy przygotowywania 
kandydatów do zawodu nauczycielskiego, 
jak i dalsze doskonalenia zawodowe oraz 
ideowo-pedagogiczne czynnych nauczycie
li. Rozwojowi kwalifikacji kadr oświato
wych, pogłębieniu ich wiedzy i umiejętno
ści, kształtowaniu zaangażowanych po
staw ideowo-politycznych i podnoszeniu 
kultury ogólnej służą coraz lepiej takie 
kierunki pracy związkowej, jak działal
ność ideowo-pedagogiczna, kulturalno-o
światowa i ruch turystyczno-krajoznaw
czy. Problematyka ta została szczegółowo 
przedstawiona w sprawozdaniu dostarczo
nym Koleżankom i Kolegom Delegatom.

Wydaj e się, że warto przypomnieć te 
kwestie, które wymagają większego zain
teresowania i decyzji odpowiednich insty
tucji. Sprawą ważną jest na przykład cha

rakter i stopień powiązania systemu do
skonalenia kadr pedagogicznych z zakła
dami kształcenia nauczycieli, uczelniami 
wyższymi i innymi placówkami nauki. 
Związek wypowiedział się w tej sprawie 
jednoznacznie, dostrzegając w tej dziedzi
nie poważne szanse i znaczne możliwości.

Intensywniejszych prac wymaga sprawa 
rozwinięcia studiów podyplomowych dla 
nauczycieli jako szczególnie efektywnej 
formy aktualizacji wiedzy i umiejętności 
kadr oświatowych. Niedostateczne jest też 
powiązanie doskonalenia kadr nauczyciel
skich'z oddziaływaniem środków masowej 
informacji. Trzeba rówhież zapewnić na
uczycielom szerszy dostęp do literatury 
naukowej. Warto byłoby zrealizować po
stulat opracowania podręczników dla na
uczycieli oraz wyposażenia kolegów wstę
pujących do zawodu w odpowiednie zesta
wy literatury.

Jeśli chodzi o rejonowe konferencje pe
dagogiczne, wszystkie ogniwa ZNP powin
ny w dalszym ciągu dążyć do rozwoju ta
kich form pracy, które sprzyjają gruntow
nemu opanowaniu wybranych problemów 
nauk pedagogicznych i społeczno-politycz
nych, rozwojowi czytelnictwa oraz efek
tywnemu podnoszeniu kwalifikacji nau
czycieli.
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Studia Wiedzy Pedagogicznej ZNP po
winny coraz lepiej przygotowywać organi
zatorów ideowo-pedagogicznego samo
kształcenia, zachęcać nauczycieli do podej
mowania stopni naukowych, stwarzać u- 
czestnikom możliwości aktywnej konfron
tacji najnowszej teorii pedagogicznej z 
praktyką dydaktyczno-wychowawczą.

Ostatnia kampania sprawozdawczo-wy
borcza ukazała duży dorobek sekcji związ
kowych. Ich rola wyrażała się przede 
wszystkim we wnikaniu w problematykę 
pracy różnych działów szkolnictwa, roz
szerzaniu form pracy związkowej, pogłę
bianiu więzi wewnątrzzawodowej i tros
ce o prestiż społeczny danej grupy za
wodowej, a także w rozwijaniu współpracy 
Związku z odpowiednimi komórkami ad
ministracji oświatowej. Jesteśmy za dal
szym rozwojem i umacnianiem roli sekcji 
w naszym ruchu zawodowym.

Udział członków ZNP w imprezach kul
turalno-oświatowych, zespołach artystycz
nych i grupach twórczych służył wzbo
gacaniu wiedzy i kultury nauczyciela, roz
wijał jego zainteresowania, rozbudzał wra
żliwość i emocjonalny stosunek do socja
listycznych przemian.

Mimo znacznych osiągnięć, uzyskanych 
między innymi dzięki pomocy CRZZ, w 
dalszym ciągu istnieją dysproporcje mię
dzy zakresem działalności społeczno-kul
turalnej. a' potrzebami szerokich rzesz 
członków Związku Nauczycielstwa Pol
skiego. Zachodzi przeto potrzeba zapew
nienia w tym zakresie wydatniejszej pomo
cy organizacyjnej i finansowej resortu o- 
światy i szkolnictwa wyższego oraz kultu
ry i sztuki. Postulując większe zaintereso
wanie obu resortów działalnością kultu
ralno-oświatową Związku, wychodzimy z 
założenia, że dziedzina ta ma doniosły 
wpływ na podnoszenie kwalifikacji zawo
dowych i kultury ogólnej nauczycieli.

Zawarte w sprawozdaniu dane świadczą, 
że takie formy pracy związkowej, jak tu
rystyka krajowa i zagraniczna, krajoznaw
stwo i sport stają się z każdym rokiem co
raz bardziej popularne wśród członków 
ZNP. W przyszłości powinniśmy zapewnić 
dalszy rozwój tych tak ważnych form 
aktywnego wypoczynku.

W TROSCE O WARUNKI 
ŻYCIA I PRACY

Realizując uchwałę IX Krajowego Zjaz
du Delegatów ZNP oraz VI Kongresu 
Związków Zawodowych, Zarząd Główny 

dokonywał w oparciu o dane Głównego 
Urzędu Statystycznego, Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego oraz ma
teriały własne — analiz uposażeń nauczy
cieli. Zgodnie z zaleceniami VI Kongresu 
Związków Zawodowych, porównaliśmy 
średnie płace nauczycieli i wychowawców 
z płacami pracowników o podobnych kwa
lifikacjach, zatrudnionych w różnych dzia
łach gospodarki narodowej.

Wyniki analizy stanowiły podstawę do o- 
pracowania wspólnie z Centralną Radą 
Związków Zawodowych oraz Minister
stwem Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
propozycji w sprawie regulacji płac pra
cowników szkolnictwa.

Wiele istotnych przyczyn, tkwiących w 
ekonomice naszego kraju, zwłaszcza zaś 
w niezbyt pomyślnym układzie czynników 
warunkujących podejmowanie decyzji pła
cowych, złożyło się. na to, że. propozycje te 
nie mogły być w pełni zrealizowane. Nie
mniej w listopadzie 1969 roku Rada Mini
strów podjęła decyzję o regulacji płac 
w szkolnictwie, przeznaczając na ten cel 
615 min złotych (brutto). W. wyniku reali
zacji tej decyzji 69 proc, nauczycieli peł- 
nozatrudnionych w całym szkolnictwie o- 
trzymało z dniem 1 listopada 1969 roku 

dwustuzłotową podwyżkę uposażenia za
sadniczego.

Jesteśmy przekonani, że nowy system 
bodźców materialnego zainteresowania w 
gospodarce, rozpatrywany na V Plenum 
KC PZPR, wpłynie na lepsze efekty eko
nomiczne, a więc i na wzrost dochodu na
rodowego, od wielkości którego uzależnio
na jest też poprawa sytuacji materialnej 
naszej grupy zawodowej.

W okresie sprawozdawczym ukazało się 
też kilka aktów normatywnych, które ko
rzystnie uregulowały niektóre problemy 
płacowe nauczycieli oraz innych pracow
ników szkolnictwa. Omówiliśmy je szerzej 
w sprawozdaniu.

Postęp oświaty i nauki, wzrost rzeczy
wistej roli zawodu nauczycielskiego i obec
na sytuacja materialna kadr oświatowych 
uzasadniają potrzebę stopniowej poprawy 
warunków socjalno-bytowych nauczycieli 
i pracowników naukowych.

Sytuacja materialna 37 tys. nauczycieli- 
rencistów uległa znacznej poprawie w wy
niku reformy systemu świadczeń emery
talnych. Dzięki staraniom ZNP najniższą 
emeryturę podwyższono do 1100 złotych, 
uzyskaliśmy też zwiększenie o 0,2 proc, 
.funduszu płac na nagrody w wysokości 
2-miesięcznego uposażenia dla nauczycieli 
odchodzących na emeryturę.

W okresie sprawozdawczym wzrosły 
świadczenia dla kolegów-emerytów z fun
duszów Związku oraz możliwości korzysta
nia przez nich z wypoczynku i leczenia 
sanatoryjnego. Oddano do użytku kilka do
mów dla nauczycieli i emerytów. Będziemy 
nadal rozwijać różne formy pomocy dla 
emerytów i popierać terenowe inicjatywy 
budowy domów dla nauczycieli.

Do ważnych, ściśle związanych z życiem 
i pracą nauczycieli problemów, należą 
sprawy mieszkaniowe. W wyniku zespole
nia wysiłków instancji związkowych i władz 
oświatowych oraz przychylnego zaangażo
wania rad narodowych i komitetów SFBSil 
nauczyciele otrzymali na wsi ponad 25 tys. 
izb mieszkalnych, co stanowi wzrost o po
nad połowę w porównaniu do poprzedniej 
kadencji.

Trzeba z satysfakcją stwierdzić że po 
raz pierwszy mamy w naszym Związku o- 
pracowany długofalowy program poprawy 
warunków mieszkaniowych, przede wszy
stkim nauczycieli pracujących na wsi. Pod
stawy realizacji tego programu tworzy — 
po pierwsze — zasada budowania przy 
każdej nowej szkole mieszkań dla wszyst
kich zatrudnionych w niej nauczycieli; 

po drugie — przyznanie specjalnych środ
ków z SFBSil na budowę mieszkań w 
miejscowościach nie objętych planem inwe
stycyjnym oraz — po trzecie — stworzenie 
korzystnych warunków indywidualnego 
budownictwa własnościowego i spółdziel
czego uchwałą Rady Ministrów.

W wyniku rozwoju spółdzielczego bu
downictwa, w miastach nastąpiła również 
poprawa sytuacji mieszkaniowej nauczy
cieli, pracowników oświaty i nauki. In
stancje związkowe udzielały członkom 
Związku pożyczek na uzupełnienie wkładu 
mieszkaniowego. Zgromadziliśmy na ten 
cel ponad 120 min złotych.

Aktualnie najważniejszym zadaniem jest 
zapewnienie pełnego wykorzystania iycłi 
możliwości, usuwanie przeszkód i trudno
ści na drodze realizacji tego programu w 
planie na lata 1971—1975. Wymaga to 
uwzględnienia potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli już we wstępnych propozycjach 
planu z założeniem rocznego uzysku miesz
kań na poziomie ubiegłego roku.

ZNP poświęca wiele uwagi problematy
ce bezpieczeństwa i higieny pracy w szkol
nictwie. W wyniku wzmożonej kontroli 
powszechnych przeglądów społecznych, or
ganizacji konkursów i szeroko rozwinię

tego szkolenia, polepszania bazy lokalowej 
i wyposażenia szkół oraz wydania odpo
wiednich aktów normatywnych — stan bhp 
w szkolnictwie uległ znacznej poprawie. 
Jednak według danych związkowej inspek
cji pracy w wielu jeszcze szkołach i uczel
niach występują nadal zagrożenia zdrowia 
młodzieży i pracowników. Dalsza poprawa 
stanu bezpieczeństwa i higieny pracy w 
placówkach oświatowych i naukowych wy
maga wzmożenia odpowiedzialności admi
nistracji oraz resortowej i związkowej 
inspekcji pracy za eliminowanie występu- 
jących zagrożeń, pełnego i racjonalnego 
wykorzystywania przeznaczonych na bhp 
środków oraz wzrostu kultury pracy w 
szkołach i placówkach naukowych. Pod
stawę działania w tym zakresie powinny 
stanowić perspektywiczne plany poprawy 
warunków bezpieczeństwa i higieny pracy.

Dane zawarte w sprawozdaniu, ilustru
ją niewątpliwe osiągnięcia w organizacji 
wypoczynku i lecznictwa.

Wiele wysiłku organizacyjnego i matę- 
rialnego włożył Zarząd Główny oraz tere
nowe ogniwa Związku i administracja 
szkolna w poprawę warunków lokalowych 
i wyposażenie ośrodków wypoczynkowych 
i leczniczych. W ostatniej kadencji uzyska
liśmy 88 nowych obiektów na sezonowe 
ośrodki wczasowe, budujemy również sta
łe ośrodki w Zakopanem, Jachrance 
i Szczawnicy. Na rok 1970 zaplanowaliśmy 
objęcie 100 tys. członków ZNP i ich rodzin 
wczasami i leczeniem, liczba ta osiągnięta 
została już w ubiegłym roku.

W tej kadencji nastąpił szybki wzrost 
wczasów rodzinnych. Liczba korzystają
cych z nich wzrosła z 14 do 48 tys. Dąże
nie do rozwoju własnych, ośrodków wcza
sowych jest tym bardziej uzasadnione, że 
przydział skierowań do domów FWP nie 
wzrasta proporcjonalnie do powiększenia 
się rzeszy członków Związku, a przeciwnie 
— maleje.

W 1968 roku przeprowadzono badania 
lekarskie nauczycieli w 39 powiatach z 9 
województw. Analiza wyników tych badan 
posłużyła jako podstawowy materiał do 
opracowania uchwały Plenum ZG w spra
wie polepszenia opieki nad zdrowiem na
uczycieli i pracowników nauki.

Nasza uchwała spotkała się z pełnym 
zrozumieniem i poparciem CRZZ, Minister
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego oraz 
resortu zdrowia. Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej zapowiedziało podjęci*

(Dokończenie na str, 6)



WZROSŁA GOSPODARNOŚĆ 
WZBOGACILIŚMY FORMY DZIAŁANIA

PRZEWODNICZĄCY GŁÓWNEJ KOMISJI REWIZYJNEJ - ANTONI ŁUCZAK

Główna Komisja Rewizyjna 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego przedstawiła w 

materiałach dostarczonych Kole
żankom i Kolegom Delegatom — 
sprawozdanie ze swej działalności 
oraz ustalenia i wnioski z badań 
i kontroli całokształtu działalno
ści merytorycznej i finansowo- 
-gospodarczej Zarządu Główne
go ZNP.

Na tle przedłożonego szcze
gółowego sprawozdania — Głów
na Komisja Rewizyjna pragnie 
podkreślić niektóre podstawowe 
zagadnienia dotyczące działalno
ści związkowej w okresie ka
dencji.

Analizując całokształt działal
ności Zarządu Głównego ZNP w 
okresie kadencji — Główna Ko
misja Rewizyjna stwierdza, że 
działalność Związku zgodna była 
ze Statutem ZNP, uchwałami i 
wytycznymi Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej i Kongre
su Związków Zawodowych, doty
czącymi polityki oświatowej 
i działalności związków zawodo
wych.

Podstawowe uchwały IX Kra
jowego Zjazdu Delegatów i ple
narnych posiedzeń Zarządu Głó
wnego, których wykonanie zale
żało od kompetencji i możliwości 
budżetowych Związku, zostały 
zrealizowane.

W stosunku do poprzedniej ka
dencji znacznie wzbogaciły się 
formy i rozszerzyła się działalność 
związkowa w zakresie doskona
lenia i samokształcenia ideowo- 
pedagogicznego nauczycieli, po
głębiania ich wiedzy i świadomo
ści politycznej oraz społecznej, 
zaspokajania potrzeb kulturalno- 
oświatowych, zwiększenia zakre
su świadczeń i usług, wczasów 
i lecznictwa, rozwijania sportu 
i turystyki.

Ten rozwój wielokierunkowej 
działalności związkowej umożli
wiły zwiększone dochody w. bud
żecie organizacyjnym i różne do
tacje, sprawniejsza, planowa, 
skoordynowana działalność Za
rządu Głównego i instancji tere
nowych oraz społeczna aktywność 
naszych członków.

W latach 1967—1969 dochody 
budżetu organizacyjnego wzrosły 
w stosunku do poprzedniej ka
dencji o 35 proc. Podstawowym 
źródłem dochodów budżetu orga
nizacyjnego były wpływy ze 
składki członkowskiej. Stanowiły 
one 75,5 proc, dochodów.

Pozytywnie — zdaniem Komisji 
— należy ocenić zwiększenie w 
Okresie kadencji nakładów budże
towych na działalność meryto
ryczną oraz świadczenia na rzecz

członków z 51,8 proc, w 1966 roku, 
do 58,3 proc, w 1969 roku, a rów
nocześnie zmniejszenie procentu 
wydatków na działalność organi
zacyjną i utrzymanie instancji z 
48,2 proc, w 1966 roku, do 41,7 
proc, w 1969 roku.

ubiegłej kadencji nakłady 
na działalność merytoryczną oraz 
świadczenia wzrosły w stosunku 
do poprzedniej kadencji o ponad 
90 min złotych. Nakłady te nie 
obejmują różnych, poważnych 
funduszów dotacyjnych państwo
wych i społecznych na działalność 
ideowo-pedagogiczną, kulturalno- 
oświatową i inwestycyjną, na 
wczasy i lecznictwo, a także inne 
świadczenia.

Realizacja rocznych budżetów 
i planów pracy oraz osiągnięte 
efekty działalności, które były 
przedmiotem kontroli Głównej 
Komisji Rewizyjnej, upoważniają 
komisję do stwierdzenia, że po
ważne i co roku znacznie wzra
stające nakłady finansowe były 
celowe, ponieważ przeznaczone 
były na działalność merytoryczną 
oraz bezpośrednie i pośrednie 
świadczenia na rzecz członków. 
Główna Komisja stoi na stano
wisku, że w tym kierunku należy 
konsekwentnie dążyć nadal.

Na podkreślenie — zdaniem ko
misji — zasługuje również troska 
Zarządu Głównego i instancji te
renowych Związku o stałe po
większanie zasobów material
nych, w szczególności majątku 
trwałego, stanowiącego podstawę 
i możliwość rozszerzania zakresu 
świadczeń i usług dla członków, 
np. w dziedzinie wczasów i lecz
nictwa, działalności kulturalno-o
światowej, sportu i turystyki.

Z uznaniem podkreślić należy ini
cjatywę i aktywność naszych og
niw terenowych w organizowaniu 
we własnym zakresie różnych 
form samopomocy koleżeńskiej, 
świadczeń i wczasów.

Główna Komisja Rewizyjna 
stwierdza, że w okresie sprawo
zdawczym nastąpiło dalsze, znacz
ne uporządkowanie i poważne po
lepszenie gospodarki finansowej 
i majątkowej Związku. Zwiększo
no też nad nimi nadzór i kon
trolę.

Nastąpiły dalsze korzystne 
zmiany w gospodarowaniu skład
ką członkowską i w strukturze 
budżetu organizacyjnego. Wzmo
żona została dyscyplina finanso
wa, dotycząca legalności, celowo
ści i oszczędności w wydatkach 
i nakładach.

Planowanie budżetowe skoor
dynowane było z planami działal
ności merytorycznej i zapewniało 
realizację zadań. Główna Komi
sja Rewizyjna, podkreślając osią
gnięcia w działalności organiza- 
cyjno-merytorycznej i finansowo- 
gospodarczej Związku oraz oce
niając zasadniczo pozytywnie tę 
działalność, równocześnie uważa 
za wskazane poinformować zjazd 
i zwrócić uwagę na występujące 
jeszcze w niektórych — co praw
da bardzo nielicznych — ogni
wach organizacyjnych i agendach 
wypadki nieprawidłowości: uster
ki i przejawy niegospodarności, 
a to w celu eliminowania ich z 
naszej działalności związkowej. 
Wystąpiły one jedynie tam, gdzie 
nie przestrzegano kolegialności i 
jawności działania, dyscypliny 
organizacyjno-finansowej oraz w 
tych ogniwach, gdzie brak było 
nadzoru i kontroli ze strony od

powiedzialnych członków zarządu 
i komisji rewizyjnych.

Pragniemy podkreślić, że w tro
sce o prawidłową, celową i osz
czędną gospodarkę finansową i 
majątkową Związku dla dobra 
organizacji i jej członków — po
ważny jest udział i wkład pracy 
komisji rewizyjnych naszych og
niw związkowych, jako powszech
nej, społecznej kontroli.

Oceniając pozytywnie działal
ność terenowych komisji rewizyj
nych i dziękując wielotysięcznej 
rzeszy działaczy tych komisji za 
ich społeczną pracę — postulu
jemy konieczność dalszego akty
wizowania i usprawniania dzia
łalności komisji rewizyjnych 
wszystkich ogniw związkowych w 
nowej kadencji, pogłębiania 
współpracy z zarządami w trosce 
o gospodarkę naszymi funduszami 
i majątkiem związkowym dla do
bra organizacji i jej członków.

Oceniając działalność i gospo
darkę funduszami związkowymi 
komisja stwierdza, że w naszym 
Związku wzrosła gospodarność, 
przejawiająca się w legalnym, ce
lowym wydatkowaniu funduszów 
związkowych, że działalność me
rytoryczna i nakłady finansowe 
służyły podnoszeniu świadomości 
ideowo-politycznej oraz kultury 
zawodowej i ogólnej członków, 
rozszerzaniu różnych form świad
czeń i usług, zwiększaniu roli spo
łeczno-zawodowej Związku Nau
czycielstwa Polskiego.

Główna Komisja Rewizyjna 
wnosi o zatwierdzenie i przyjęcie 
przez Zjazd Delegatów sprawo
zdania Zarządu Głównego Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego za 
okres ubiegłej kadencji.

Wili
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MIGAWKI
Największe brawa spoś

ród mówców otrzymał w 
" drugim dniu obrad delegat 

Sekcji Nauczycieli — Eme
rytów. Eksplozję wesołości, 
wzbudził zwłaszcza ten fra
gment przemówienia, w 
którym mówca przeliczył 
emeryturę na wagę samo
chodów osobowych marki 
zagranicznej, z czego jasno 
wynika, że „ciężar" miesię
cznej emerytury może u- 
nieść każdy bez wyjątku jej 
właściciel. W kuluarach ra
dzono mówcy, aby w przy
szłości przedmiotem przeli
czania było coś lżejszego.

*

Na wstępie obrad, kiedy 
poddano pod głosowanie 
projekt porządku dzienne
go. delegat woj. szczeciń
skiego zaproponował, by w 
celu skrócenia obrad dy
skutanci złożyli swoje pro
pozycje na piśmie. Projekt 
spotkał się z ogólną weso
łością sali i nie zyskał a- 
probaty, co dla zgła~zajace- 
go wydało się. zupełnie nie
zrozumiałe.

*

Dwóch mówców ogłosiło 
z trybuny walkę z femini- 
zacją zawodu nauczyciel
skiego. Nieliczne na sali ob
rad delegatki, w liczbie 
około 90, w popłochu skry
ły się za plecami swych 470 
sąsiadów i przełożonych. 
Z propozycją pokojowego 
współistnienia wyszedł do
piero minister prof. H. Ja
błoński, który powiedział: 
iż sądząc po składzie zgro
madzonych na sali — męż
czyznom nie dzieje się jed
nak wśród kobiet najgorzej, 
skoro są tak szanowani i 
wysuwani. I zakończył sen
tencją „Osobiście też sobie 
tego życzę".

*

Raz tylko przerwano dy
skusję, a uczynił to we 
wtorek 26 maja sam prze
wodniczący obrad, który 
odczytał delegatom wyniki 
XXIII Wyścigu Pokoju. 
Komunikat o wspaniałym 
triumfie polskiej drużyny 
przyjęto huraganowymi 
brawami.

*

X Zjazd słynął z pun
ktualności i sprawnej orga
nizacji, dzięki czemu za
kończony został zgodnie z 
planem, z dokładnością do 
minuty. Co poniektórzy byli 
tym faktem prawdziwie za
skoczeni — większość jed
nak zbudowana.

JESTEŚMY WSPÓŁGOSPODARZAMI 
OŚWIATY I NAUKI

(Dokończenie ze str. 5)

kroków zmierzającyćh do objęcia akade
micką służbą zdrowia wszystkich pracow
ników szkolnictwa wyższego oraz powo
łania, w ramach wojewódzkich przychod
ni higieny szkolnej, poradni dla nauczy
cieli. Resort zamierza konsekwentnie egze
kwować zarządzenia dotycżące okresowych 
badań i opieki nad zdrowiem nauczycieli 
ze strony lekarzy szkolnych. CRZZ zajęła 
pozytywne stanowisko wobec postulatu za
liczenia niektórych charakterystycznych — 
dla środowiska nauczycielskiego schorzeń 
do kategorii chorób zawodowych.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego współdziała ze Związkiem w re
alizacji naszej uchwały, między innymi w 
dziedzinie budownictwa sanatoryjnego i 
Organizacji wczasów leczniczych w miej
scowościach uzdrowiskowych. Pełna reali
zacja tych postanowień powinna poprawić 
Sytuację w zakresie ochrony zdrowia pra
cowników oświaty i nauki.

Rozwiązywanie problemów socjalnych 
pracowników oświaty i nauki spoczywa do
tychczas głównie na ZNP. Dalsze rozsze
rzenie świadczeń socjalnych do poziomu 
osiąganego przez inne grupy zawodowe 
przerasta możliwości finansowe ZNP. Dla
tego uważamy za niezbędne zwiększenie 
udziału Ministerstwa Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego oraz PAN w rozwiązywaniu 
licznych spraw socjalno-bytowych pracow
ników szkolnictwa i instytutów.

W gospodarce finansowej Związku rów

nież nastąpiła dalsza poprawa. W wyniku 
wzrostu szeregów związkowych i zwiększe
nia średniej składki znacznie wzrosły do
chody ZNP. Pozwoliło to na zwiększenie 
nakładów na poszczególne dziedziny dzia
łalności związkowej oraz zwiększenie o 
75 min zł majątku związkowego.
. W instancjach ZNP stwierdziliśmy w 
czasie licznych kontroli dalszą poprawę go
spodarności i dyscypliny finansowej. 
Ogromna większość ogniw ZNP przestrze
ga zasad oszczędnego i celowego wydatko
wania środków; jawnie i kolegialnie po
dejmuje decyzje finansowe, wnikliwie roz
patruje budżety oraz sprawozdania z ich 
realizacji. Instancje związkowe i komisje 
rewizyjne oraz fachowy aparat instruktor- 
sko-rewizyjny wzmogły nadzór i kontro
lę nad prawidłowością gospodarki w ZNP.

W ostatnich trzech latach uczyniliśmy 
dalszy krok w kierunku-poprawy sytuacji 
finansowej ogniw terenowych oraz wzmo
cnienia funduszu inwestycyj nego ZNP. Do
konaliśmy korekty procentowego podziału 
składki oraz usamodzielniliśmy pod wzglę
dem finansowym wiele oddziałów, dzięki 
czemu 70 proc, wydatków budżetowych re
alizuje się dziś w terenie.

NASZE NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA

Dalsze pomnażanie dorobku Związku w 
poszczególnych dziedzinach zależy od 
wzrostu skuteczności naszego działania, je
go dobrej organizacji i kontroli wykonania 

podejmowanych kolegialnie decyzji. Zada
niem wciąż aktualnym jest podnoszenie 
rangi instancji związkowych, zwiększenie 
ich wpływu na codzienną działalność 
Związku. Doskonaleniu pracy związkowej 
służyć powinien przemyślany i konsekwen
tnie stosowany zespół kryteriów oceny 
pracy instancji i ich aktywu.

Aktualnym dla wszystkich ogniw związ
kowych zadaniem pozostaje dalsza rozbu
dowa naszej organizacji, wzrost liczby 
członków Związku, obecnie bowiem spo
śród prawie 580 tys. pełnozatrudnionych w 
oświacie i nauce pracowników, 40 tys. nie 
należy jeszcze do związku zawodowego.

Dalszego doskonalenia wymaga praca z 
aktywem związkowym. W tym zakresie 
ważnym czynnikiem będzie usprawnienie 
przekazu informacji wewnątrz Związku. 
Rozszerzenie informacji o pracy instancji 
związkowych stanowi ważny czynnik in
spirowania pracy ogniw i członków Związ
ku, orientowania ich w całokształcie na
szych poczynań.

Związek Nauczycielstwa Polskiego prze
kroczył liczbę pół miliona członków. Je
steśmy zatem silną liczebnie organizacją, 
która zrzesza wiele grup zawodowych. 
Konsolidacja wewnętrzna, integracja zrze
szonych w ZNP środowisk zawodowych, 
społeczno-polityczne wychowanie ogółu 
członków w duchu ideałów socjalizmu, po
lityki partii i FJN — to zadania o dużej 
dla pracy związkowej doniosłości.

Wszystkie ogniwa Związku podejmowały 
liczne przedsięwzięcia, zmierzające do u- 
mocnienia roli i funkcji naszej organiza
cji i doskonalenia systemu oświaty i wy
chowania. Dziś uwagę członków ZNP kon
centrujemy na sprawach wymagających o- 
sobistego zaangażowania, inicjatyw i kon
sekwencji w rozwiązywaniu trudnych 
problemów rozwoju szkolnictwa i nauki, 
umocnienia społecznej pozycji zawodu 
nauczycielskiego.

Nasze inicjatywy zmierzały do polepsze
nia stylu i zwiększenia efektywności pracy 

organizacji związkowej, umacniania zasad 
demokracji wewnątrzzwiązkowej i kole- 
legialnego kierownictwa. Pozwoliło to na 
żywą i owocną wymianę poglądów i do
świadczeń, na konfrontację koncepcji i 
programów ze społeczną i pedagogiczną 
rzeczywistością szkoły i placówek nauko
wych. Konfrontacja ta, która dokonuje się 
przede wszystkim w toku pracy szerokich 
rzesz nauczycieli, znajduje uogólnienie w 
postaci postulatów i planów działania.

Rzecz w tym, by te wnioski i dezydera
ty były w pełni brane pod uwagę, by do 
nauczycieli szybka docierała opinia kom
petentnych czynników o zgłaszanych pro
pozycjach, by ogniwa ZNP otrzymywały 
pełną informację o losach tych postulatów, 
które ze względu na dobrze pojęty interes 
oświaty i wychowania mogą i powinny być 
wprowadzane w życie.

Jest to bowiem podstawowy warunek nie 
tylko demokratycznego stylu kierowania 
szkolnictwem, spełnienia przez nauczyciel
ski ruch związkowy funkcji współgospo
darza, lecz i nieodzowny czynnik pełnej 
współodpowiedzialności za rozwój systemu 
oświaty i wychowania.

W przekazanym Koleżankom i Kolegom 
projekcie uchwały, która wytyczyć ma kie
runki pracy Związku na lata 1970—73, za
warliśmy zadania dla ogniw i instancji 
ZNP we wszystkich dziedzinach działalno
ści.

Sądzimy, że projekt ten, sprawozdanie i 
inne dokumenty umożliwią Koleżankom 
i Kolegom Delegatom dokonanie oceny 
działalności Zarządu Głównego i instancji 
terenowych, zachęcą do szerokiej wymiany 
opinii i poglądów, pozwolą sformułować 
program działania Związku, którego reali
zacja służyć będzie wszystkim członkom 
naszej wielkiej organizacji zawodowej, dal
szemu rozwojowi oświaty, nauki i wycho
wania w naszej socjalistycznej ojczyźnie — 
Polsce Ludowej,
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Dyskusja stanowiła najważniejszą część 

zjazdu. W ciągu trzech dni zabierało głos 
35 mówców. Wypowiedzi nacechowane by
ły głęboką troską o dalszy rozwój systemu 
oświaty i wychowania w naszym kraju, wy
sokim poczuciem odpowiedzialności za 
osiągane wyniki, za jakość i poziom pracy. 
Dyskutanci zdawali sobie sprawę, że wyko
nanie trudnych i odpowiedzialnych zadań, 
jakie stawia przed naszą organizacją par
tia i rząd, zależeć będzie przede wszystkim 
od pracowników oświaty i nauki, ich wie
dzy, kwalifikacji ideowo-pedagogicznych, 
zaangażowania, warunków życia i pracy 
szkoły oraz nauczyciela.

Zabierali głos orzedstawiciele wszystkich 
okręgów, działacze sekcji związkowych,

nauczyciele, wychowawcy, pracownicy nau
kowi. Przeanalizowano wszechstronnie 
wszystkie odcinki działalności związkowej, 
wysunięto postulaty, które zebrane następ
nie w Uchwale Zjazdowej stanowić będą 
program działalności ZNP na najbliższe 
lata.

Nie jesteśmy w stanie opublikować treści 
wszystkich przemówień wygłoszonych na 
zjeździć (Zarząd Główny ŻNP projektuje 
opublikowanie pełnych materiałów ze zjaz
du w specjalnym wydawnictwie) i dlatego 
też w relacji niniejszej koncentrujemy się 
tylko na najważniejszych problemach, ja
kie występowały w wypowiedziach dysku
tantów.

0 WYSOKI POZIOM SYSTEMU OŚWIATOWEGO
Uczestnicy zjazdu czuli się w 

pełni współgospodarzami oświaty. 
Zdawali sobie z tego sprawę, pod
kreślali tę wielokrotnie że ogrom
ny rozwój oświaty w naszym 
kraju, stawiający nas w czołówce 
światowej, możliwy był dzięki po
lityce partii, zrozumieniu i po
parciu społeczeństwa, jak rów
nież ogromnej, ofiarnej pracy 
ogółu nauczycieli, wychowawców, 
pracowników naukowych i admi
nistracji szkolnej — zrzeszonych 
w ZNP.

Na szczególne podkreślenie za
sługuje tu praca nauczycieli na 
Ziemiach Zachodnich i.” Północ
nych, o czym z dumą mówili 
przedstawiciele tych regionów 
(Stanisława Kochańska z Zielonej 
Góry, Edmund Pokojski z Olszty
na, Tadeusz Ferenc z Opola, Ire
na Żebrowska z Wrocławia, Ry
szard Rutkowski z Gdańska).

Obecny system oświatowy jest 
dobry — stwierdzali dyskutanci 
— umożliwia bowiem zdobycie 
wiedzy i kwalifikacji całej naszej 
młodzieży. Niemniej jednak wy
stępuje w nim szereg braków, w 
wyniku których istnieją często 
znaczne różnice między szkołami 
w poziomie i osiąganych wyni
kach pracy dydaktyczno-wycho
wawczej.

SZKOŁY PODSTAWOWE

Wiele uwagi poświęcono na 
zjeżdzie wiejskim szkołom pod- 

. stawowym. Dorobek nasz na tym 
odcinku jest niewątpliwie, impo
nujący. „Nie ma wsi na Lubel- 
szczyźnie, do której by nie dotarła 
bita droga, niemal wszystkie wsie 
otrzymały szkoły, za 3 mld zło
tych w 25-leciu postawiono 1500 
obiektów szkolnych na terenie 
okręgu lubelskiego, zainwestowa
no 1 mld zł w szkolnictwo wyż
sze. Obecnie 70 proc, nauczycieli 
wiejskich posiada dodatkowe 
kwalifikacje. Sprawność naszych 
szkół sięga 96 proc., poza szkoła
mi mamy nie więcej niż 2 proc, 
dzieci wiejskich” — mówił kol. 
Henryk Witek.

Niemniej jednak istnieje kilka 
problemów, które — zdaniem dy
skutantów — wymagają rozwią
zania. Pierwszy — to zmiana sie
ci szkół w związku z niżem de
mograficznym. „Dziwnym i nie
zrozumiałym dla nauczycieli — 
szczególnie uczących na wsi — 
jest fakt zaskoczenia władz o- 
światowych przez niż demografi
czny. A czy nie można go było 
przewidzieć, przynajmniej siedem 
lat wcześniej? Planuje się obni
żenie stopnia organizacyjnego 
szeregu szkół i likwidację in
nych. Dla przykładu podam, że 
w powiecie zwoleńskim, w woje
wództwie kieleckim, spośród 47 
szkół planowanych do utrzyma
nia na rok 1975—76, tylko w 14 
realizowany byłby plan naucza
nia o. sześciu i więcej nauczycie
lach. W powiecie kieleckim w 35 
na 162, w opatowskim — w 26, 
w Staszewskim w 22 nastąpi spa
dek organizacyjny i jak grzyby 
po deszczu pojawią się szkoły, w 
których nauka będzie odbywać w 
klasach łączonych.

Powyższe przykłady najdobit
niej świadczą o mogącym nastą
pić regresie w procesie uzyskiwa
nych wyników nauczania. Proble
my te są żywo dyskutowane na 
naszych zebraniach związkowych 
i wywołują wśród nauczycieli du
żo niepokoju i troski o los dzie
cka na wsi” (Edward Banaszkie- 
wicz z Radomia).

Dyskutant proponuje w związ
ku z tym obniżenie norm orga
nizacyjnych (liczby dzieci) dla 
szkół wiejskich, w celu utrzyma
nia wysoko zorganizowanych 
szkół. Kolega Bolesław Grześ z 
Poznania reprezentuje inne sta
nowisko.

Problem reorganizacji sieci 

szkolnictwa wiejskiego związany 
z niżem demograficznym poruszał 
również kol. Adam Wędrycho- 
wicz z województwa łódzkiego:

„Szkoły o czterech i pięciu na
uczycielach, odległe w ustawo
wych granicach 2—3 km poddać 
analizie i rozpatrzyć tę sprawę 
w ten sposób, aby pozostawić je 
w dotychczasowych siedzibach, 
obniżając w większości ich po
ziom organizacyjny do klasy 
I—IV, a uczniów klas V—VIII 
kierować do wysoko zorganizo
wanych szkół, w przypadkach zaś 
gdy odległości przekraczają 4 km 
zorganizować dowożenie. Nato
miast gdy występuje duże rozpro
szenie osiedli, w terenie, np. ga
jówki, domy kolejarzy itp, rozwa
żyć możliwość przydzielenia, sty
pendiów w wysokości zapewnia
jącej uczniom pobyt na stancjach 
— orientacyjnie w naszym woje
wództwie takich uczniów byłoby 
około 1 proc, ogółu dzieci wiej
skich”. Podobne stanowisko re
prezentuje kol. Bolesław Grześ z 
Poznania.

„Modernizacja sieci szkolnej w 
przyjętym przez nasz okręg wa
riancie polega na tworzeniu szkół 
zbiorczych odpowiednio zrejoni- 
zowanych, w wyniku likwidacji 
małych szkół i obniżaniu stopnia 
organizacyjnego tych, które nie 
mają odpowiednich warunków lo
kalowych i kadrowych oraz po
siadają małą liczbę dzieci w wie
ku szkolnym, z zastosowaniem 
dowożenia dzieci do szkoły zbior
czej środkami lokomocji państwo
wej (PKS), co nie wyklucza wy
korzystania innych środków ko
munikacji”.

Należy także zwiększyć pomoc 
dla nauczycieli pracujących . w 
szkołach wiejskich; szczególnie w 
klasach łączonych. Kol. Zdzisław 
Kuczko z woj. białostockiego sta
wia wniosek, aby Instytut Peda
gogiki lub COM wydawały przy
kładowe konspekty i wzory pro
wadzenia lekcji w klasach łączo
nych — V—VI oraz VII—VIII. 
Wskazane byłoby również dostar
czenie nauczycielowi gotowych 
wzorów rozkładów materiału na
uczania z podziałem na okresy 
szkolne. Rozkłady te powinny być 
tak opracowane, aby zostawiały, 
jeszcze możliwość uzupełnienia 
ich własnymi wstawkami wyni
kającymi ze specyficznych wa
runków poszczególnych szkół.

„Innym aspektem mającym u- 
sprawnić warsztat pracy nauczy
ciela była zapowiedź wydawania 
podręczników lub skryptów dla 
nauczycieli. Zapowiedź była, lecz 
książek nie ma. Jest to sprawa 
ważna, dlatego należałoby ją 
przyspieszyć” -— stwierdził kol. 
Ruczko.

Dyskutanci domagali się także 
zmniejszenia ilości prac admini
stracyjnych zlecanych kierowni
kom szkół. „Większość mojego 
dnia pracy i -masę czasu poza 
pracą wypełniają prace porządko- 
wo-gospodarcze. A przecież naj
więcej czasu powinienem poświę
cić sprawom wychowania i nau
czania oraz doskonalenia pracy 
szkoły.

Sen z powiek zgania wszystkim’’ 
dyrektorom i kierownikom szkół 
zarządzenie nr 159 Ministerstwa 
Budownictwa i Materiałów Budo
wlanych z dnia 15 kwietnia 1969 
roku, w sprawie remontów, zobo
wiązujące zleceniodawcę remon
tów do zapewnienia wykonawcy 
potrzebnych materiałów. Pytam 
więc, kto ma to robić w szkołach 
i jakimi środkami lokomocji do
wieźć materiały? Kto i gdzie bę
dzie je magazynował i rozprowa
dzał między wykonawców? Chy
ba, że kierownik szkoły lub nau
czyciel oderwie się od pracy dy
daktyczno-wychowawczej i skie
ruje się na przeszkolenie z zakre
su budownictwa, remontów i za
opatrzenia materiałowego” (kol. 
Banasakiewicz).

SZKOŁY ZAWODOWE

Dyskutanci przedstawiali doro
bek szkolnictwa zawodowego. 
Stwierdzali także, że zrealizowa
no szereg postulatów zgłoszonych 
na poprzednim zjeżdzie. I tak np. 
powstał w Katowicach ośrodek 
naukowy dla prac nad teorią 
kształcenia zawodowego w posta
ci filii Instytutu Pedagogiki w 
Warszawie, zorganizowano studia 
pedagogiczne w wyższych uczel
niach technicznych i ekonomicz
nych, w innych uczelniach są one 
w stadium organizacji. Jest jed
nak jeszcze wiele spraw wyma
gających zmian i ulepszeń.

Kolega Mieczysław Piątkowski, 
przewodniczący Sekcji Szkolni
ctwa Zawodowego, zgłosił postu
laty w zakresie dalszej poprawy 
sieci tego szkolnictwa, rozbudo
wy internatów, ulepszenia pro
gramów, wzbogacenia literatury 
metodycznej itp.

„Uważamy, że program należy 
w taki sposób ustawiać, aby był 
on skierowany na średniozdolnc- 
go ucznia, podczas gdy szereg 
programów ustawianych jest ra
czej pod kątem | ucznia wybitnie 
zdolnego lub ponad przeciętnie 
zdolnego (...)

Wypowiadamy się za możliwie 
szerokim stosowaniem w organi
zacji .proęesóyz kształcenia zawo
dowego zasady kształcenia dwu
poziomowego: jednolita szkoła 
zasadnicza i na jej podbudowie 
szkoła techniczna (...)

Uważamy, że istnieją wszelkie 
możliwości, by szkolnictwo przy
zakładowe pracowało w lepszych 
warunkach i zdobywało lepsze 
wyniki dydaktyczno-wychowaw
cze (...)

Naszym postulatem jest też 
prowadzenie obligatoryjności i 
systematyczności w systemie do
kształcania i doskonalenia nau
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czycieli wszystkich wyżej wymie
nionych grup. Tymczasem sytua
cja w zakresie kadr nauczyciel
skich staje się w szkolnictwie za
wodowym szczególnie trudna, za
ostrzają się ostatnio trudności z 
dopływem wykwalifikowanych 
kandydatów do zawodu, wiele 
szkół, szczególnie przemysłowych, 
nie może pozyskać nauczycieli dla 
szeregu przedmiotów, maleje w 
ostatnich latach stan liczbowy 
nauczycieli, w technikach ubytek 
wynosi 7,8 proc., w roku szkol
nym 1969—70 trzeba było 1357 
etatów nauczycielskich zamienić 
na godziny nadliczbowe”.

Problemy szkolnictwa zawodo
wego omawiał również kol. Ta
deusz Ferenc z województwa o- 
polskiego, zwracając szczególną 
uwagę na sprawy bhp;

„Zagadnienie to, niestety, przez 
nasze władze nie zostało ostate
cznie rozwiązane, podobnie jak do

dnia dzisiejszego nie rozwiązano 
kwestii właściwej organizacji 
służby bezpieczeństwa i higie
ny pracy w administracji 
szkolnej. Zarówno jedna, jak i 
druga sprawa nie mogą doczekać 
się należytego rozwiązania, mimo 
iż ustawa o bhp obowiązuje 
również nasz resort od 1965 roku. 
Co prawda, znane są nam projek
ty zarządzeń w tej sprawie już od 
maja 1969 roku, ale zarządzenia 
jak nie było, tak nie ma.

Odnosimy wrażenie, że uregu
lowanie tych dwóch spraw w po
ważnym stopniu może wpłynąć 
na poprawę sytuacji na odcinku 
bhp. Służba bhp nie może być 
kopciuszkiem w administracji 
szkolnej, a w szczególności w ku
ratorium, w wydziałach oświaty, 
podobnie jak nie można dopu-
szczać do tego, aby podejmujący 
pracę nauczyciel lub inna osoba 
nie byli uprzednio w należyty 
sposób zapoznani z obowiązkami 
z zakresu bhp. Takie sytuacje nie 
zdarzają się w innych resortach 
i dziwić się nie można, że w pio
nie oświaty wzrost wypadkowo
ści jest ciągle najwyższy w ze
stawieniu z innymi resortami”.

Kolega Józef Lorenc z woje
wództwa rzeszowskiego omówił 
problemy szkolnictwa rolniczego, 
postulował przy tym, aby nadzór 
pedagogiczny nad SPR przyjęty 
został przez resort rolnictwa. „Re
sort rolnictwa posiada bowiem 
duże doświadczenie, duży doro
bek i zaplecze dydaktyczne do 
prowadzenia tego typu szkół”.

LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

Główną uwagę poświęcono tu 
zajęciom fakultatywnym i przy
sposobieniu zawodowemu. Kol. 
Wiktor Bielewicz z województwa 
szczecińskiego pozytywnie odnosi 
się do koncepcji zajęć fakultatyw
nych, wprowadzanych do klas IV. 
Pomogą one na pewno poszerzyć 
i pogłębić wiadomości uczniów z 
określonego przedmiotu, wpłyną 
na rozwój zainteresowań, samo
dzielności myślenia oraz zaznajo
mienia się z metodami nauczania 
stosowanymi w szkołach wyż
szych. Nie zda jednak — jego 
zdaniem — egzaminu koncepcja 
przysposobienia zawodowego w 
liceum.

..Liceum ogólnokształcące naj
częściej nie ma odpowiednich mo
żliwości kadrowych i warsztato
wych, a sąsiednie szkoły zawodo
we borykają się z własnymi kło
potami. Także obarczanie nie
kompetentnego liceum ogólno
kształcącego obowiązkiem opra
cowania programu przedmiotów 
zawodowych jest w zasadzie nie
realne. Wiemy przecież co to zna
czy, kiedy szkoła została zobo
wiązana do realizacji przysposo
bienia zawodowego, a wskazani 

sojusznicy proszeni są o „pomoc” 
i „współpracę”. Proponowana 
koncepcja przysposobnienia za
wodowego w liceach ogólno
kształcących została — jak się 
wydaje — odrzucona nie tylko 
przez życie, ale także przez ucz
niów i ich rodziców. Przejawiło 
się to w tym, że najczęściej ucz
niowie nie wybierają grupy przy
sposobienia zawodowego”.

OŚWIATA DOROSŁYCH

Problemy oświaty dorosłych 
przedstawili w swych wystąpie
niach doc. dr Mieczysław Mar
czuk — przewodniczący Sekcji 
Pracy Społeczno-Oświatowej oraz 
kol. Helena Gajewska z Warsza
wy.

Postulaty zgłaszane przez dy
skutantów odnosiły się do:

— koordynacji działalności róż

nych instytucji i placówek, które 
zajmują się oświatą dla doro
słych ;

— uelastycznienia systemu o- 
światy dla dorosłych, chodzi o 
stworzenie różnych dróg dojścia 
do szkoły podstawowej aż do 
wyższej uczelni;

— stworzenie odrębnych pro
gramów i podręczników w szko
łach średnich dla pracujących;

— kształcenie i doskonalenie 
nauczycieli dla potrzeb szkolni
ctwa dla pracujących;

— zorganizowanie Instytutu O- 
światy dla Dorosłych;

— opracowanie długofalowego 
planu wydawniczego v.* zakreśla 
oświaty dorosłych.

Dyskutanci zwracali uwagę na 
ważność problemu. Oto w roku 
szkolnym 1968/69 oświata doro
słych w różnych formach obejmo
wała ponad 5 min obywateli. Jak 
wielkie istnieją przy tym zadania 
w tej dziedzinie, świadczy np. 
fakt, że mamy w kraju 1 400 tys. 
osób bez wykształcenia podstawo
wego.

SZKOLNICTWO SPECJALNE

Spośród kilku problemów pod
stawowych , przedstawionych 
przez kol. Krystynę Łupkowską 
— przedstawicielkę Sekcji Szkol
nictwa Specjalnego, pragniemy 
podkreślić sprawę kształcenia 
kadr. Oto co na ten temat mó
wiła dyskutantka:

„Cieszymy się jako nauczyciele 
szkolnictwa specjalnego, że Pań- 
stowy Instytut Pedagogiki Spe
cjalnej, uczelnia kształcąca nau
czycieli, zostaje podniesiona do 
rangi wyższej szkoły zawodowej.

Musimy jednak zwrócić uwagę 
na fakt, że jedna uczelnia nie za
spokoi potrzeb, konieczna jest 
ilościowa rozbudowa form kształ
cenia i nadal nie ma w Polsce 
uczelni przygotowującej nauczy
cieli z magisterskim wykształce
niem, a co za tym idzie, nie ma
my i nie możemy mieć pracow
ników naukowych do tego działu 
badań. Stąd wniosek zwiększenia 
liczby zakładów kształcących ka
dry dla szkolnictwa specjalnego, 
uruchomienia studiów magister
skich i studiów doktoranckich dla 
szkolnictwa specjalnego.

Sprawa kadry dla szkolnictwa 
specjalnego w naszym kraju ma 
j ten aspekt, że z uwagi na trud
niejszą pracę'brak jest kandyda
tów na nauczycieli i wychowaw
ców dla tych placówek.

Od wielu lat trzeba czynić spe
cjalne zabiegi, by można było za
pełnić miejsca w Państwowym 
Instytucie Pedagogiki Specjalnej, 
a często i to nie daje rezultatu i 
zostają wolne miejsca na tej u- 
czelni”.

PLACÓWKI WYCHOWANIA 
POZASZKOLNEGO

I POZALEKCYJNEGO

Problemy tych placówek omó
wiła kol. Anna Wiśniewska prze
wodnicząca Sekcji Opieki nad 
Dzieckiem i Wychowania Poza
szkolnego, Podniosła ona sprawę 
przygotowania kadr, mówiąc:

„Problem podniesienia jakości 
pracy placówek jest integralnie 
związany z koniecznością organi
zowania, kształcenia i systematy
cznego doskonalenia kadry dla 
tych placówek. Tymczasem wśród 
12 uruchomionych wyższych szkół 
nauczycielskich w kraju, w ani 
jednej uczelni nie wprowadzono 
kierunku wychowania opiekuń
czego. mimo ciągłych zabiegów 
ZNP. Natomiast istniejąca we 
Wrocławiu szkoła nauczycielska o 
tym kierunku przekształca się z 
nowym rokiem na kierunek dy
daktyczny. Zachodzi więc pyta
nie. czy w świetle tych przykrych 
życiowych praktyk można ocze
kiwać pozytywnych rezultatów w 
dziale opieki nad dzieckiem? Mi
mo wszystko jako wychowawcy 
jesteśmy optymistami. Sekcja na
sza postuluje konieczność urucho
mienia tego typu zakładu kształ
cenia wychowawców, prowadze
nia po prostu zajęć z zakresu o- 
pieki i wychowania pozalekcyjne
go i pozaszkolnego (...)

Pozycja społeczna nauczyciela- 
- wychowawcy wymaga utrwale
nia jego autorytetu, umożliwienia 
mu kształcenia się na równi z 
nauczycielami dydaktykami, za
pewnienia wybitnym w swoim 
zawodzie, o szerokich horyzon
tach umysłowych, a takich prze
cież mamy wielu w naszych sze
regach, możliwości i prawnej dro
gi dokształcania się na studiach 
podyplomowych aż do prac ha
bilitacyjnych włącznie.

Dlatego też wyższe szkoły na
uczycielskie i akademickie pówin-

GŁOS NAUCZYCIELSKI - 7



DYSKUSJA ZJAZDOWA * DYSKUSJA ZJAZDOWA * DYSKUSJA ZJAZDOWA DYSKUSJA ZJAZDOWA * DYSKUSJA ZJAZDOWA * DYSKUSJA ZJAZDOWA
ny przygotować kadrę nie tylko 
dydaktyków, lecz także nauczy
cieli-wychowawców zdolnych do 
kierowania pracą organizacji 
młodzieżowych, różnymi formami 
zajęć pozalekcyjnych i poza
szkolnych oraz pełnienia licznych 
ról opiekuńczo-wychowawczych 
w szkole i w środowisku”.

BIBLIOTEKI

Kolega Stefan Kotarski — 
przewodniczący Sekcji Bibliote
karskiej w przemówieniu swoim 
szeroko uzasadniał postulaty 
zgłoszone pod adresem władz o- 
światowych c-raz kierowników, 
dyrektorów i rektorów. Odnosiły 
się one do:

— preliminowania właściwych 
sum na zakup książek; biblioteki 
szkół podstawowych powinny po
siadać po 10 tomów na jednego 
ucznia, a tymczasem w miastach 
statystyka wykazuje ich zaledwie 
7;

— zorganizowania w resorcie 
oświaty centralnego ośrodka ko
ordynującego sprawy bibliotek;

— zapewnienia w budynkach 
szkolnych odpowiednich pomiesz
czeń na biblioteki i czytelnie;

— polepszenia warunków bez
pieczeństwa i higieny pracy w bi
bliotekach;

— stworzenia systemu kształ
cenia i doskonalenia kadr biblio
tekarzy.

PRZEDSZKOLA

Osiągnięcia w tej dziedzinie na
leżą niewątpliwie do najbardziej 
widocznych w naszym systemie 
oświaty i wychowania. Mówiła o 
nich kol. Alicja Zawadzka — 
przewodnicząca Sekcji Wychowa
nia Przedszkolnego.

Jednakże dalszy rozwój i upow
szechnianie . wychowania przed
szkolnego zależeć będzie przede 
wszystkim od tego — jak stwier
dziła kol. Zawadzka — „czy zwy
cięży w pełni przekonanie, że 
przedszkola stanowią niezbędne 
ogniwo w systemie całej edukacji 
młodego pokolenia”.

Oto stanowisko sekcji w pod
stawowych sprawach dotyczących 
perspektyw, rozwoju wychowania 
przedszkolnego:

„Sekcja nasza jest głęboko 
przekonana, że obecnie nie można 
już podejmować decyzji, które 
zmieszałyby w kierunku bardziej 
zasadniczych zmian modelowych 
w systemie szkolnym w oderwa
niu od kwestii stanu i perspektyw 
powszechności wychowania 
przedszkolnego. Najnowsze osiąg
nięcia nauk pedagogicznych i psy
chologicznych twierdzą, że wiek 
ten kryje w sobie ogromne szan
se dla wzrostu poziomu wycho
wania i wykształcenia, szanse,

ZWIĄZEK W WYŻSZO UCZELNI
JANUSZ CHECHLIŃSKI - PRZEWODNICZĄCY SEKCJI NAUKI

Chciąłbym podjąć w dysku
sji, niektóre — jak się wy- 
daje — ważne problemy z 

zakresu i form działania rady za
kładowej w szkole wyższej i w 
placówce naukowo-badawczej.

ZNP, jako organizacja społecz
no-zawodowa, jednoczy obok 
wielkiej rzeszy nauczycieli szkół 
podstawowych i ponadpodstawo
wych stale rosnącą w liczbie i 
znaczeniu grupę pracowników 
szkół wyższych i PAN. Na 548 tys. 
członków Związku, jest nas 65 
tys. Trzy lata temu, u pro
gu ubiegłej kadencji, liczyliśmy 
51 tys. członków. Ten szybki 
wzrost ilościowy jest funkcją ro
li nauki we współczesnym świę
cie.

Tempo rozwoju nauki musi wy
przedzać rozwój techniki, tak jak 
postęp techniki wyznacza tempo 
produkcji po to, aby zakres za
spokojenia potrzeb społeczeństwa 
był coraz szerszy.

V Zjazd, II i IV Plenum 
KC PZPR, z jednej strony uogól
niły W swych uchwałach te obie
ktywne związki riąuki z techni
ką i gospodarką, z drugiej strony 
ustaliły zasady strategii intensy
wnego rozwoju gospodarki i na
uki,. na miarę polskich możliwo
ści i konieczności. Maksymaliza
cja efektu naukowo-badawczego 
i szkoleniowego, przy poziomie 
środków, które mogą być prze
znaczone na badania i kształce-
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które nie są dotychczas w pełni 
wykorzystywane. Przekonanie to 
zresztą znajduje wyraz w wielu 
krajach w tendencjach do obni
żania wieku dojrzałości szkolnej.

Zgłaszając postulat upowszech
niania przedszkoli, zdajemy sobie 
sprawę, że nie nastąpi to ani za
raz, ani też w jednej pięciolatce. 
Mamy świadomość konsekwencji 
finansowych takiego przedsię
wzięcia. Formułujemy tę propo
zycję w kategoriach celów, czy 
lepiej mówiąc, ideałów oświato
wych. Ale czynimy to teraz mię
dzy innymi dlatego, że na sku
tek depresji demograficznej, po 
raz pierwszy w powojennej histo
rii powstały szanse dla podjęcia 
tej kwestii, ustalenia form i spo
sobów jej rozwiązania i szans 
tyćh nie powinniśmy zaprzepa
ścić.

Inną, równie ważną kwestią, 
jest potrzeba współczesnego spoj
rzenia na sprawy kształcenia wy
chowawczyń przedszkoli. Są one 
żywo dyskutowane w naszym 
środowisku, w związku z reformą 
systemu kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych. Podejmując 
ten problem sekcja nasza bynaj
mniej nie zmierza w kierunku o- 
graniczenia czy likwidacji liceów 
dla wychowawczyń przedszkoli. 
Jesteśmy świadome, że licea są 
i na długo jeszcze pozostaną 
głównym kanałem dopływu kadr 
do przedszkoli. Ale obok liceów 
istnieje potrzeba stworzenia wa
runków szerszego niż dotychczas 
kształcenia wychowawczyń na 
poziomie studiów wyższych i to 
zarówno w formie zaocznej, wie
czorowej, jak i w formie studiów 
dziennych. Wymaga tego zarówno 
perspektywa dalszego upowszech
niania przedszkoli, jak i potrzeba 
rozwijania i umacniania ich wy
chowawczych i dydaktycznych 
funkcji.

Wymaga tego wreszcie również 
potrzeba stworzenia zaplecza na
ukowego dla tego działu oświaty. 
Brak dotychczas warunków 
kształcenia na poziomie wyższym 
spowodował taką sytuację, że na 
dobrą sprawę nie mamy w Pol
sce ani jednego samodzielnego 
pracownika nauki, specjalisty w 
dziedzinie wychowania przed
szkolnego.

Proponuję zatem, aby do uch
wały zjazdu wprowadzić postulat, 
że w wyższych szkołach nauczy
cielskich należy tworzyć wydzia
ły wychowania przedszkolnego i 
nauczania początkowego, a w 
WSP i hą wydziałach pedagogi
cznych uniwersytetów szerzej niż 
dotychczas podejmować prace w 
zakresie kształcenia kadry dla po
trzeb wychowania przedszkolne
go.

Praca wychowawczyni jest bar
dzo ciężka i niezwykle odpowie
dzialna. Wystarczy uzmysłowić 
sobie, ile to kłopotów ma znako

nie, nie jest wyłącznie zabiegiem 
techniczno-organizacyjnym lecz 
przede wszystkim problemem 
społecznym, politycznym i naro
dowym.

Rada Zakładowa ZNP jest pod
stawowym ogniwem socjalistycz
nego związku zawodowego na te
renie uczelni i placówki nauko
wo-badawczej i w tej roli, obok 
władz uczelni i komitetu partyj
nego, jest współgospodarzem 
współodpowiedzialnym za prze
bieg procesów społecznych, zwła
szcza pod kątem widzenia ich 
wpływu na zakres i jakość reali
zacji zadań badawczych, dydak
tycznych i wychowawczych. Wa
żny obszar zadań socjalno-byto
wych powinien być w coraz 
większym stopniu uzupełniany 
aktywną rolą ZNP i jego współ
udziałem, przy wytyczaniu kie
runków rozwoju uczelni, w pla
nowaniu badań naukowych, w 
pogłębianiu związku działalności 
badawczej i szkoleniowej z po
trzebami praktyki, zwłaszcza na 
danym terenie.

Wydaj e się, że chodzi tutaj 
przede wszystkim o:

— kształtowanie postaw nau
kowca i nauczyciela akademickie
go;

— integrację środowiskową, 
zwłaszcza likwidację przedziałów 
między poszczególnymi dyscypli
nami naukowymi;

— integrację międzyśrodowis- 
kową naukowców i praktyków o- 
raz naukowców i nauczycieli.

ZNP może i powinien chyba, w 
większym niż dotychczas stopniu, 

mita większość rodzin, wychowu
jąc 1, 2, 3 dzieci. Wychowawczyni 
ma ich często ponad 40 i' to z 
różnych pod względem kultural
nym środowisk i o różnym pozio
mie rozwoju fizycznego i umysło
wego. Odpowiada całkowicie za 
ich bezpieczeństwo i prawidłowy 
rozwój, wychowuje i uczy. A trze
ba tu dodać, że w odróżnieniu od 
szkoły, nie czyni tego w oparciu 
o podręcznik, bo go nie ma. Sama 
musi być autorką wszystkich za
jęć i to przez cały rok, a każde 
zajęcie musi być inne, musi być 
interesujące, wychowujące i 
kształcące.

Mówię o tym bynajmniej nie 
z myślą o partykularnym pod
kreślaniu zasług, ale ukazując ten 
szczególny wysiłek i niezwykłą o- 
fiarność wychowawczyń, pragnę 
wyrazić ich przekonania i głębo
kie poczucie żalu, że ich trud o- 
fiarny nie znajduje, jak dotych
czas. należytej oceny materialnej. 
I jeśli Związek nasz, określa swo
je zamiary placowe w postaci po
stulatów takiego materialnego 
usytuowania nauczycieli, jakie 
mają pracownicy innych działów 
gospodarki narodowej o tym sa
mym wykształceniu, to przede 
wszystkim powinien mieć na u- 
wadze potrzebę uregulowania tej 
kwestii we własnym środowisku, 
tak, aby przy równym wykształ
ceniu i równych wysiłkach równa 
była ocena moralna i materialna”.
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pracować nad nowym stosunkiem 
badacza i nauczyciela akademic
kiego do planowania i organizacji 
badań naukowych oraz efektyw
ności procesów nauczania i 
wychowania. Wszyscy pracownicy 
nauki w szerokiej dyskusji i z 
różnych punktów widzenia po
winni sobie stale uzmysławiać, że 
współczesność stawia nas w. no
wej sytuacji, często odmiennej od 
tej, w której wzrastaliśmy i 
kształtowaliśmy, się jako pracow
nicy nauki.

Tempo rozwoju nauki i tech
niki nigdy nie stawiało z taką 
wielką ostrością jak obecnie po
trzeby przezwyciężania ugrunto
wanego w świadomości — można 
by to tak nazwać — indywiduali
stycznego modelu rozwoju nauki 
i kształcenia kadr naukowych. 
Nie tylko produkcja, lecz tym bar
dziej nauka i kształcenie kadr, a 
więc czynniki określające tempo 
wzrostu produkcji, wymagają 
przebudowy tego modelu i nas
tawienia procesów badawczych i 
szkoleniowych na drogę intensy
wną, najbardziej społecznie uży
teczną.

Współcześnie, to jest w ostat
nich 30 latach XX wieku, nauka 
nie może być tylko sprawą sa
tysfakcji intelektualnej jednostki, 
a w ustroju socjalistycznym — 
wyłącznie jej własną sprawą. Od
rzucamy dzisiaj wszyscy tezę o 
nieograniczonej swobodzie nauki 
i badacza; powstaje tylko trudny 
problem najlepszych proporcji 
między indywidualną inicjatywą 
naukowca a społecznym i zorga

SZKOLNICTWO WYŻSZE

Problemy szkolnictwa wyższe
go, rozwoju nauki i na tym tle 
roli Związku przedstawili dokład
nie w swych wystąpieniach: prof. 
Janusz Chechliński — przewod
niczący Sekcji Nauki oraz prof. 
Dionizy Smoleński — sekretarz 
naukowy PAN. (Oba przemówie
nia publikujemy w całości od
dzielnie).

Poza tym zabierali głos: prof. 
Czesław Kupisiewicz — prorektor 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
doc. Marian Starczewski z Kato
wic, doc. Bogdan Ney z Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, 
doc. Roman Wadas z PAN oraz 
doc. Stefan Kaleta z Wrocławia.

Problemy omawiane przez wy
mienionych mówców dotyczyły:

— dorobku wyższych uczelni;
— współpracy szkół wyższych 

ze szkołami średnimi;
— doskonalenia pedagogicznego 

i rozwoju naukowego młodej ka
dry pracowników;

— metod oddziaływania wy
chowawczego na młodzież;

— roli organizacji związkowej 
w wyższej uczelni.

Ostatni problem szerzej omó
wił doć. Kaleta: „Zarzuca się 
Związkowi, że brak mu dynami
zmu, że poza deklaracjami w cza
sie uroczystości i specjalnych ob
rzędów niewiele się liczy, że ogni

nizowanym procesem wykorzys- 
stywania jego talentu; zdolności 
i umiejętności.

Dyskusję taką należałoby prze
prowadzić także w gronie różnego 
typu specjalistów. ZNP może dos
tarczyć tego szerokiego forum 
społecznego dla przezwyciężenia 
w szczerej dyskusji przyzwycza
jeń i nawyków, nabytych w sta
rych formach pracy naukowej i 
dydaktycznej. Można by tutaj dać 
szereg przykładów takich zagad
nień, gdzie merytorycznej dysku
sji potrzebne są jeszcze dodatko
we argumenty. Ńa przykład takie: 
że w dużych zespołach lepiej się 
uczy i rozdziela obowiązki dyda
ktyczne, że interdyscyplinarne ze
społy nie hamują rozwoju wew
nętrznego poszczególnych dyscy
plin; że planowanie badań nau
kowych nie likwiduje indywidua- 
nej inicjatywy naukowca; że 
wdrożenie efektów badań nie jest 
wyłącznie sprawą praktyki; że 
na zapleczu gospodarki jest miej
sce dla prawdziwego naukowca 
i takiego właśnie tam najbardziej 
potrzeba.

Wymiana poglądów, polemiki, 
mimo wszystko bardziej zbliżają 
i integrują niż dzielą, a ćo najważ
niejsze — zwężają pole tzw. ne
utralności i ów dystans obserwa
tora, który w wąskim gronie po
wiada — „oni”, aby bez argumen
tów aprobować swój tradycjona
lizm. Trzeba właśnie takich ludzi 
wciągać do dyskusji, a przede 
wszystkim angażować w różnych 
dziedzinach działalności związko
wej. Wtedy postawa indywidua
listyczna sama się w sobie prze
organizuje, na zasadzie identyfi
kacji z tym, co się samemu robi 
i dlaczego żąda się szacunku.

Otwarta, choć ukierunkowana 
dyskusja, w mniejszych i więk
szych gronach oraz poszerzenie 
aktywu związkowego, szczególnie 

wa organizacyjne bardzo dbają o 
to, żeby nie narażać się praco
dawcy (...) Zgadzam się z opinią; 
że niewątpliwie nasz Związek jest 
za mało chyba dynamiczny, ale 
jestem zdania, że Związek jest 
taki, jacy są jego członkowie. Po 
prostu ogniwa organizacyjne 
Związku — a pracuję w nim od 
wielu lat — nie mogą być bar
dziej dynamiczne, jeżeli na co 
dzień my wszyscy razem nie bę
dziemy wykazywać więcej dyna
mizmu w trosce o autorytet 
Związku (...) Nie chodzi o strónę 
prawną, która jest dobra i nie 
może być lepsza (...) Najważniej
szą sprawą jest stworzenie w 
szkole wyższej właściwego klima
tu, chodzi więc o to, aby władze 
uczelni widziały w organizacji 
związkowej naprawdę rzecznika 
opinii pracowników zatrudnio
nych w tej szkole (...)”.

Prof. Kupisiewicz przedstawił 
zjazdowi, w jaki sposób Uniwer
sytet Warszawski organizuje 
współpracę ze szkolnictwem pod
stawowym i średnim. Pierwsza 
forma tej współpracy, to udział 
w doskonaleniu nauczycieli. 
„Drugą formą warszawskiego 
środowiska nauczycielskiego bę
dzie również w niedalekiej przy
szłości skierowanie do pracy za
wodowej w szkołach średnich w 
niepełnym wymiarze godzin spo
rej grupy asystentów, adiunktów 

wśród członków Związku, którzy 
nie wykazują aktywności społe
cznej — będzie wielkim osiągnię
ciem integracyjnym wewnątrz 
każdego środowiska naukowego.

Wymóg kompleksowości badań 
naukowych stawia także problem 
zespołowości interdyscyplinarnej 
i międzyśrodowiskowej. Praca 
klubowa, kulturalno-oświatowa, 
turystyczno-wypoczynkowa na
szych rad zakładowych jest także 
nakierowana na pogłębianie zwy
kłych ludzkich więzi w zespołach 
interdyscyplinarnych. Nie tylko 
kolegia rektorów, sekretarze par
tii i przewodniczący rad zakłado
wych różnych typów szkół i 
placówek naukowo-badawczych, 
spełniają rolę integrującą w każ
dym rejonie, lecz także wspólne 
międzyuczelniane akcje naszego 
Związku, że jako'przy kład podam 
tu tylko inicjatywę lubelską Za
rządu Okręgowego ZNP, budowy 
wspólnego dla wszystkich uczel
ni ośrodka wypoczynkowego.

Działalność Rady Zakładowej 
ZNP musi wobec wymogów re
wolucji naukowo-technicznej być 
efektywniejsza nie tylko w sfe
rze socjalno-bytowej, warunków 
pracy i bytu pracowników nauki, 
lecz także w roli współgospodarza.

Powstaje pytanie, jak tę fun
kcję i związaną z nią współodpo
wiedzialność związkową rozu
mieć? Nasza rola, jako organiza
cji społecznej, nie polega na zas
tępowaniu władz uczelni i placó
wek naukowych w ich decyzjach 
i odpowiedzialności. ZNP — z .jed
nej strony inicjuje, informuje i 
przedstawia odpowiednim czynni
kom swój punkt widzenia na 
wszystkie sprawy związane z za
daniami i rozwojem zakładu pra
cy oraz jego pracowników, jest 
liczącym się partnerem w dysku
sji, argumentuje i przekonuje — 

i docentów UW. Umożliwi to zna
czne rozszerzenie tych kontaktów 
ze szkolnictwem średnim, jakie 
już od kilku lat utrzymują nie
którzy pracownicy Wydziału Ma
tematyki i Mechaniki, ucząc w 
tzw. klasach matematycznych Li
ceum im. Klementa Gottwalda.

Tego rodzaju kontakty są, o- 
czywiście, bardzo korzystne dla 
obu stron. Dzięki nim bowiem 
nauczyciele uniwersyteccy — 
wzorem wielu wybitnych profe
sorów okresu międzywojennego, 
którzy chętnie podejmowali pra
cę w szkołach średnich, mają 
możność pogłębienia swoich ;t- 
miejętności metodycznych oraz 
bezpośredniego kształtowania i 
rozwijania zainteresowań nauko
wych u swoich przyszłych stu
dentów. Z kolei nauczyciele szkół 
średnich mogą podnosić swoje 
kwalifikacje w drodze koleżeń

PROBLEMY WYCHOWAWCZE
Na poprzednim zjeździe wysu

nięte zostało hasło tworzenia je
dnolitego frontu wychowywania, 
obejmującego szkołę, rodzinę, or
ganizacje społeczne i polityczne, 
zakłady pracy, kulturę, środki 
masowego przekazu. Czy hasło to
zostało zrealizowane? Próbę od
powiedzi na to pytanie daje doc. 
Edmund Trępała z Bydgoszczy. 
Stwierdza on, że moglibyśmy bar
dzo dużo powiedzieć na temat o- 
siągnięć w tej dziedzinie. Zarząd 
Główny ZNP dążył konsekwent
nie w całym okresie ostatniej ka
dencji do umocnienia i integro
wania działań wychowawczych 
organizacji i instytucji, zacieśnie
nia współpracy szkół z ich soju
sznikami w wychowanie młodzie
ży.

Również wiele inicjatywy wy
kazały ośrodki terenowe. I tak np. 
w województwie bydgoskim ko
lektyw partyjno-związkowy opra
cował program wychowania, któ
ry zatwierdzony został następnie 
przez Prezydium WRN, jako do
kument obowiązujący nie tylko 
szkoły, lecz także związki zawo
dowe, administrację domów mie
szkalnych, handel, budownictwo, 
architekturę i inne działy życia 
społecznego na terenie całego wo
jewództwa.

„A teraz kilka słów o tym, co 
nam przeszkadza w wytworzeniu 
jednolitego frontu wychowania? 
Odpowiadając na to pytanie, 
chciałem od razu postawić wnio
ski, które by ewentualnie po za
twierdzeniu mogły być zrealizo
wane w następnej kadencji przez 
nowo wybrany zarząd — mówił 
doc. Trępała.

nie może mieć jednak patentu na 
rację ze środowiskowego tylko 
punktu widzenia. W społeczeń
stwie socjalistycznym racja może 
się realizować tylko w procesie 
wielkiej konfrontacji społecznej. 
Ma natomiast obowiązek znać sy
tuację i zadania uczelni, jest og
niwem współdziałającym w pod
jęciu najlepszej — w danych wa
runkach — decyzji. Z drugiej 
strony, ZNP tworzy sprzyjające 
warunki społeczne do realizacji 
przyjętej decyzji, w całym swoim 
środowisku pracowników nauki, 
administracji i obsługi.

W obu tych układach ZNP po
winien być obecny w sposób kom
petentny i na miarę możliwości 
skuteczny. I na tym, jak się wy
daje, polega jego odpowiedzial
ność — bez zastępowania odpo
wiednich władz i przy kierow
niczej roli partii.

Same uprawnienia, o które Se
kcja Nauki czyniła starania, które 
uzyskaliśmy — wszystkiego tutaj 
nie załatwią. Znacznie ważniejszy 
jest na przykład autorytet nauko
wy i społeczny, jaki przedstawia
ją sobą już obecnie reprezentanci 
Związku w organach kolegial
nych, ich znajomość rzeczy, od
waga, a równocześnie odpowie
dzialny sposób stawiania proble
mów, przede wszystkim zaś żar
liwość reagowania i wpływania 
całą organizacją związkową, a nie 
tylko wąskim gronem aktywu, na 
wszystkie społeczne współczynni
ki realizacji zadań badawczych i 
dydaktyczno-wychowawczych.

Przykładowo podjąłbym tutaj 
sprawę opracowywania planu 5- 
letniego. W procesie koncentracji 
tematycznej wiele było formali
zmu. Zawężanie frontu badań nie 
Polega na zmianie nazwy i na 
zachowaniu starej problematyki 
badawczej. Podobnie jak struk

skich rozmów i konsultacji ze 
specjalistami, dysponującymi sze
roką i zarazem aktualną wiedzą 
w zakresie różnych dyscyplin.

Wreszcie trzecią formą integra
cji nauczycielskiego środowiska 
jest udział nauczycieli w prowa
dzonych przez pracowników na
ukowych badaniach pedagogicz
nych, psychologicznych i socjolo
gicznych, a także pomoc, jakiej 
udzielają pracownicy nauczycie- 
lom-nowatorom i eksperymenta
torom w ich własnych próbach 
badawczych. Takiej właśnie 
współpracy zawdzięczamy roz
wiązanie niejednego ważnego 
problemu z zakresu oświaty i wy
chowania. Taka też współpraca 
utorowała niejednemu nauczycie
lowi dostęp do najwyższych stop
ni naukowych.

Równocześnie można sądzić, iż 
opracowanie od dawna postulo

Po pierwsze brakuje nam me
todyki wychowania moralnego w 
ogóle, a metodyki wychowania w 
środowisku pozaszkolnym w 
szczególności. Tu apel pod adre
sem teoretyków, aby opracowano 
metodykę wychowania w środo-
wisku pozaszkolnym. Ułatwiłoby 
to pracę nauczycielom i działa
czom w środowisku oraz działa
czom społecznym w środowisku 
pozaszkolnym. Nauczyciele naj
częściej wiedzą co mają robić, ale 
jak mają to robić, na to musi dać 
odpowiedź konkretna metodyka 
wychowania w środowisku poza
szkolnym.

Po drugie w uczelniach kształ
cących nauczycieli kandydaci po
winni być lepiej przygotowani do 
pracy w miejscu zamieszkania 
dziecka. Szczególnie myślę tu o 
środowisku wiejskim (...)

Następny problem. Wydaje się, 
że niektóre czasopisma zbyt mo
cno szafują „golizną” i elemen
tami seksu. Chciąłbym w tym 
miejscu zaakcentować ten mo
ment. Wydaje mi się, że trzeba 
do czytelnika przemawiać treścią 
i rzeczowością, a niekoniecznie, 
za pośrednictwem seksu tego czy
telnika łowić.

Następna sprawa i zarazem o- 
statnia, na którą chciąłbym zwró
cić uwagę, a mianowicie: nas, na
uczycieli, niepokoją postawy lu
dzi młodych, ich ubiór i sposób 
bycia. Wzory ubioru i zachowania 
czerpią młodzi ludzie najczęściej 
z zachowania się młodzieży z Za
chodu i to niejednokrotnie tej. 
młodzieży wykolejonej. Bardzo 
często naśladują oni jakiś „hipi- 
sowski” styl życia i bycia.

tura „instytutowa” uczelni nie po
lega na zmianie szyldów. Orga
nizacja związkowa może odegrać 
poważną rolę, tworząc wokół tej 
sprawy odpowiednią atmosferę, 
tak aby milczenie nie było apro
batą dla kontynuacji starego, in
dywidualnego modelu rozwoju 
nauki i kształcenia.

Można to także odnieść na 
przykład do sprawy modernizacji 
programów nauczania, czasokre
su studiowania, zgodności profilu 
absolwenta z potrzebami prakty
ki. W ogóle można sądzić, że spra
wa zawodowego charakteru stu
diów i programów jest również 
ważnym problemem natury spo
łecznej. Tradycje uniwersyteckie
go kształcenia pochodzą z po
przedniej epoki i wymagają w 
świetle rewolucji naukowo-tech
nicznej i potrzeb gospodarki po
ważnego przewartościowania, tak, 
aby dyplom ukończenia studiów 
wyższych nie był wyłącznie spra
wą tytułu, lecz przede wszystkim 
stwierdzeniem rzeczywistego przy 
gotowania do konkretnego zawo
du.

Wreszcie problemem dla mło
dej kadry naukowej są warun
ki systemowo-prawne, które zos
tały już w tej kwestii prawie w 
pełni stworzone. Przepisy otwiera
ją drogę do właściwej rekrutacji 
i koncepcji nauczania, lecz wyko
rzystanie przepisów pozostawia 
wiele do życzenia. Praktyka re
krutacji, ze względu na swą wagę, 
zasługuje na to, aby być w polu 
widzenia organizacji związkowej. 
Ponadto cenne inicjatywy i dzia
łanie ZMS, ZMW i ZSP w dzie
dzinie opieki nad młodą kadrą, 
powinny stanowić nie tylko uzu
pełnienie, ale powinny być wspól
nie, z udziałem ZNP, realizowa
ne. Podejmujemy w tej dziedzi
nie szereg kroków. Być może, by

wanego przez środowisko nau
czycielskie ogólnokrajowego pla
nu badań pedagogicznych i psy
chologicznych przyczyni się — o- 
czywiście, z chwilą powstania ta
kiego planu — nie tylko do bar
dziej racjonalnej gospodarki sto
sunkowo szczupłą kadrą pracow
ników naukowo-badawczych w 
zakresie tych dyscyplin, lecz rów
nież do jeszcze silniejszego po
wiązania tej kadry z szerokimi 
kręgami nauczycieli różnych ty
pów szkół i w konsekwencji 
stworzy tym nauczycielom jesz
cze bogatsze możliwości nauko
wego awansu.

Warto nadmienić, że osiągnię
cie tego celu. nie wymaga do
datkowych nakładów finanso
wych, lecz sprowadza się jedynie 
do racjonalizacji systemu dzia
łalności naukowej odpowiednich 
placówek”.

Kto przybliża te wzory? Wyda- 
je się, że w naszej pracy napoty
kamy poważne trudności, ale poza 
tym zachodzi pytanie, kto przybli
ża te wzory bez komentarza i po
uczenia? Czy przypadkiem nie 
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łoby celowe utworzenie na przy
kład wspólnych grup związko
wych i ZSP dla młodych staży
stów, którzy przestali być stu
dentami, a dopiero mają się stać 
pracownikami nauki i dydaktyki. 
Sekcja Nauki przy ZG ZNP, przy 
wydatnym współudziale OKN, 
chce podjąć w swej nowej kaden
cji trzy główne — naszym zda
niem — zagadnienia:

©problem roli rady zakładowej 
w szkole wyższej i placówce na
ukowo-badawczej (opracowujemy 
już i chcemy wypróbować w pra
ktyce ramowe wytyczne w tej 
sprawie);

© problem modelu pracy wy
chowawczej w szkole wyższej i 
rozwoju młodej kadry, szczegól
nie w kontekście współpracy 
wszystkich organizacji społeczno- 
politycznych działających na te
renie szkoły wyższej;

© problem integracji nauki i 
oświaty w możliwie szerokim 
kontekście, w każdym razie pod 
kątem widzenia takich konkret
nych spraw nauczycielskich, które 
wymagają rozwiązania, jak np. 
udział nauczycieli w studiach 
doktoranckich, przyciąganie do 
pracy naukowej, doskonalenie 
nauczycieli w studiach podyplo
mowych we wszelkiego typu 
szkołach wyższych, podręczniki 
dla nauczycieli, pomoc pedagogi
czna szkół wyższych dla szkół 
podstawowych i ponadpodstawo
wych.

Żywimy nadzieję, iż uczynimy 
wszystko, aby obok innych spraw 
w tych głównych przede wszyst
kim dokonać istotnego, kroku na
przód. Nowo wybrany Zarząd 
Główny oraz zarządy okręgów z 
całą pewnością — tak jak to by
ło dotychczas — nie odmówią 
Sekcji Nauki i OKN swej pomo
cy i zrozumienia. 

nasz pokątny wychowawca, jakim 
jest telewizja, przedstawiając nie
przemyślane i niedopracowane 
programy wychowawcze.

Nasz program telewizyjny jest 
na poziomie, ciekawy i generalnie 
od strony wychowawczej nie mo
żna go potępiać. Wręcz przeciw
nie, posiada on bardzo duże war
tości wychowawcze. Ale od cza
su do czasu pokazuje się w tele
wizji różne style życia bez ko
mentarza i bez pouczenia. A pa
miętajmy, że odbiorcą programu 
są nie tylko mieszkańcy Warsza
wy, Wrocławia czy Gdańska. Na 
srebrnym ekranie oglądamy mło
dzieżowe zespoły muzyczne, które 
reprezentują muzykę, porywają 
pięknem i tekstem zaangażowa
nym, ale ubiory i zachowanie się 
niektórych członków zespołu bu
dzi poważne zastrzeżenia. Oni 
właśnie swoim zachowaniem i 
ubiorem lansują postawę i styl 
bycia licznych szeregów tej mło
dzieży, którą my wychowujemy”.

Istotną rolę w kształtowaniu 
postaw ideowo-moralnych, prze
konań, rozwijaniu aktywności i 
samodzielności, przygotowaniu do 
życia i pracy zawodowej spełnia
ją organizacje młodzieżowe. Do
ceniają to w pełni władze oświa
towe. W dniu 2 lutego bieżącego 
roku minister oświaty i szkolni
ctwa wyższego podpisał doku
ment zawierający wytyczne do 
współpracy szkół z organizacjami 
młodzieżowymi. Opierając się na

ZWIĘKSZA SIĘ 
ROLA NAUKI

Prof. dr DIONIZY SMOLEŃSK!

Z materiałów sprawozdaw
czych, przygotowanych na 
Zjazd wynika, iż nastąpił z 

jednej strony duży wzrost liczby 
pracowników naukowo-dydakty
cznych, z drugiej strony — nie 
mniej poważny wzrost liczby pra
cowników naukowo-badawczych 
należących do Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. To występo
wanie obok siebie w jednym 
Związku pracowników zarówno 
szkolnictwa wyższego, jak i in
stytucji naukowo - badawczych 
wskazuje na silne powiązanie 
wewnętrzne obu tych typów pra
cowników. Wskazuje ono jedno
cześnie, że zadania, jakie stoją i 
stają przed tymi dwoma rodza
jami pracowników, zbliżają się do 
siebie i przeplatają między sobą. 
Wynika to z historycznego rozwo
ju obu kategorii instytucji, któ
rych pracownicy wchodzą w skład 
Związku.

Na początku, jeszcze sto lat te
mu, szkoły wyższe były jedynymi 
instytucjami, w których jedno
cześnie kształcono na najwyższym 
ówcześnie poziomie, jak i upra
wiano naukę. Były to czasy, kie
dy jedynym motorem działalno
ści naukowej była chęć poznania, 
zaobserwowania i uporządkowa
nia zjawisk przyrody według 

tych wytycznych, naczelnik ZHP 
— Stanisław Bohdanowicz oma
wiał rolę organizacji młodzieżo
wych w wychowaniu i jednocze
śnie postulował między innymi:

„Chciąłbym — mimo iż prze
mawiam na prawach gościa — 
zasugerować, by w uchwale Wa
szego zjazdu położony został 
większy akcent na potrzebę 
współdziałania z organizacjami 
młodzieżowymi. Skoro w projek
cie uchwały jest mowa o integro
waniu wysiłku ze wszystkimi, 
którzy pracują nad wychowaniem 
młodzieży — to byłoby dobrze, 
żeby zaakcentowano wyraźnie 
kwestię współdziałania z organi
zacjami ideowo-wychowawczymi.

Pragnę podkreślić, że na odby
wającym się przed zjazdem kur
sie nauczycieli-instruktorów har
cerskich toczyła się dyskusja, 
której uczestnicy wypowiadali 
się, czego oczekują od Zjazdu 
ZNP. Niech mi wolno będzie 
wskazać na niektóre wnioski, 
zwłaszcza że są to wnioski peda
gogów, gdyż wśród kadry in- 
struktorsko-harcerskiej mamy 65 
proc., tj. 55 tys. nauczycieli.

Otóż uczestnicy dyskusji postu
lowali, żeby wytworzyć w zespo
łach nauczycielskich odpowiedni 
klimat dla rozwoju działalności 
organizacji młodzieżowych, by do 
współpracy włączyli się wszyscy 
nauczyciele. Chodzi o to, by nie

(Dalszy ciąg na sir. JO)

praw naukowych. Były to jedno
cześnie czasy, w których odkryte 
prawa naukowe, zaspokajając na
turalną dążność najszlachetniej
szego gatunku — do poznania 
prawdy, w minimalnym tylko sto
pniu oddziaływały na podniesie
nie poziomu cywilizacji. W tym 
stanie rzeczy szkoły wyższe w 
całości potrafiły zaspokoić zapo
trzebowanie na badania i wyniki 
naukowe.

W ostatnich czasach sprawa u- 
legła zmianie. Nauka przestała 
być tylko instrumentem wiodą
cym do poznania prawdy — stała 
się także składową wytwórczości, 
zmieniła się więc zasadniczo rola 
nauki. Ta zmiana roli nauki po
ciągała za sobą gwałtowne zapo
trzebowanie na badania i wyniki 
badań. Zapotrzebowanie tak wiel
kie, że oczywiście szkoły wyższe 
nie były już w stanie go spełnić. 
Badania naukowe musiały przejść 
do instytucji badawczych, które 
odciążyły w znacznym stopniu 
szkoły wyższe od zaspokajania 
głodu wyników nauki.

(Dokończenie na str. 10)
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spychać całej odpowiedzialności 
na tych nauczycieli, którzy pełnią 
w harcerstwie różnego rodzaju 
funkcje.

Chodzi o to, by tej działalności, 
za którą przecież nasi instrukto
rzy i działacze nie otrzymują wy
nagrodzenia, towarzyszyła atmo
sfera zrozumienia, przychylności 
wszystkich środowisk nauczyciel
skich i rad pedagogicznych. Gdy 
badaliśmy przyczyny fluktuacji 
wśród instruktorów harcerskich, 
niektórzy wymieniali na drugim 
miejscu jako jedną z przyczyn to, 
że środowisko, w którym pracują, 
nie przywiązuje dostatecznej wagi 
do tego typu działalności i aktyw
ności politycznej.

"W każdym systemie oświato
wym najważniejszym czynnikiem 
jest nauczyciel. W ostatecznym 
rozrachunku jego świadomość i 
postawa ideowa, przekonania po
lityczne, wiedza i umiejętności 
pedagogiczne decydują o pozio
mie i wynikach pracy szkoły. 
Stąd też działalność ZNP w o- 
statniej kadencji — podobnie jak 
to miało miejsce w całej historii 
ZNP — koncentrowała się na oso
bie nauczycielą.

W ostatniej kadencji zapadły 
decyzje — którym Związek przy
pisuje historyczne dla rozwoju 
oświaty znaczenie — powołanie 
do życia wyższych szkół nauczy
cielskich. Sprawom tych szkół 
poświęcił część swego przemówie
nia kol. Leopold Grzegorek z wo
jewództwa warszawskiego.

„Pozwolę sobie rozpocząć swo
je rozważania od postawienia na
stępującego pytania: kto w tych 
szkołach nauczycielskich, przy
sposabiających do zawodu, powi
nien uczyć?

Chciałbym przede wszystkim 
podkreślić, że ludźmi tymi po
winni być ci. którzy przynaj
mniej przez 2—3 lata pracowali 
w szkole podstawowej, szkołę 
tę znają i w dalszym ciągu utrzy
mują z nią kontakt.

Oczywiście, nie chcę, aby kto
kolwiek rozumiał to, iż uważam, 
że każdy nauczyciel szkoły pod
stawowej może być wykładowcą 
w wyższej szkole nauczycielskiej.

Chodzi o to, żeby tę sprawę po
stawić w taki sposób, żeby uprzy
tomnić Związkowi i wszystkim

I rI

(Dokończenie ze str. 9)

, Obok Siebie wobec tego wystę
pują już dwojakiego rodzaju in
stytucje, szkoły wyższe i ogólnie 
mówiąc instytuty badawcze, z 
których jedne — szkoły wyższe — 
mają za zadania zarówno kształ
cenie kadr z wyższym wykształ
ceniem, jak i uprawianie nauki, 
jako że nauka stała się integral
ną częścią wytwórczości, ale zaw
sze była składową nauczania w 
szkole wyższej. Występujące wo
bec tego obok siebie system szkół 
wyższych i system instytutów ba
dawczych spełniają wspólnie 
zadania naukowe z tym, że za
dania szkoleniowe pozostają wy
łączną domeną szkół wyższych.

Ta równowaga, którą tu przed
stawiłem, przestaje być w obec
nych czasach równowagą trwałą. 
Nie można ze szkół wyższych 
zdjąć obowiązku pracy naukowej, 
jak mówiłem ściśle powiązariej 
% dydaktyką. Natomiast coraz tru
dniej będzie utrzymać monopol 
kształcenia na stopniu wyższym i 
podyplomowym wyłącznie dla 
szkół wyższych.

Zapotrzebowanie na wyniki ba
dawcze rośnie niesłychanie szyb
ko. Może być ono zaspokojone
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Postulowano także możliwości 
wydzielenia w rozkładzie lekcji 
jednego wolnego dnia w tygod
niu, z przeznaczeniem go na dzia
łalność w drużynie, w szczepie. 
Organizacja młodzieżowa, zwła
szcza ZMS i ZMW, na początku 
tego roku wydały specjalne do
kumenty i wytyczne’ dotyczące 
kół młodych pracowników nauki.

Ponieważ z tej trybuny już 
paru mówców na ten temat za
bierało głos, nie będą rozwijał 
zagadnienia. Pragnę tylko z upo

ważnienia tych organizacji podkre
ślić, że skoro inwestujemy w wy
chowanie od najmłodszych lat, a 
więc od zucha do harcerza, człon
ków ZMS i ZMW — to nie wolno 
nam tego dorobku zatracić ńa te

działaczom związkowym, potrze
bę niesienia pomocy tym najzdol
niejszym i najpracowitszym nau
czycielom szkół podstawowych, 
którzy mogą być w tej chwili 
uważani za potencjalnjrh wykła
dowców wyższych szkół nauczy
cielskich, jeśli oczywiście w trak
cie studiów stacjonarnych czy za
ocznych zdobędą ten poważny ty
tuł magisterski, a potem tytuł 
doktora (...)

Uważam także, że Związek po
winien zainteresować się bardzo 
trudną sprawą przygotowania na
uczycieli wykładowców języka 
rosyjskiego i języków obcych.
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tylko przy pomocy pracowników 
naukowych, co automatycznie 
stawia potrzebę szybkiego wzro
stu absolwentów szkół wyższych. 
Prowadzi to do konieczności 
zwiększenia zadań dydaktycznych 
dla szkoły wyższej, ale to jeszcze 
nie wszystko. Dyplom szkoły 
wyższej jest wystarczający dla 
dużej liczby absolwentów w mo
mencie ukończenia studiów. Nie 
jest natomiast wystarczający 
przez cały okres pracy zawodowej 
absolwenta szkoły wyższej i dla 
pewnej coraz większej liczby tych 
absolwentów nie jest wystarcza
jący stopień wykształcenia zwią
zany z dyplomem.

To wszystko prowadzi do stu
diów podyplomowych, zakończo
nych lub nie zakończonych stop
niem naukowym, ale niezbędnych 
jako pomoc przy samokształceniu 
dla wszystkich absolwentów szkół 
wyższych.

To uzupełnienie albo podwyż
szenie wiedzy związane ze studia
mi podyplomowymi połączone 
jest jednocześnie z aktualizacją i 
specjalizacją wiedzy, co nie zaw
sze może zapewnić szkoła wyższa. 
Do studiów podyplomowych za
tem coraz silniej wciągane będą 
instytucje badawcze wykorzysta
ne bądź w pełni, bądź tylko jako 
laboratoria.

Dochodzimy zatem do nowego 
ukształtowania dydaktyki i nauki, 
mianowicie do rozciągnięcia obu 
tych funkcji i na szkołę wyższą, 
i na instytuty badawcze. Jest to 
novum, które dopiero przed mami 
stoi, ale którego zaczątki już dziś 
występują, a perspektywa jest 
zupełnie wyraźna. Jest to novum, 
które odbicie swoje znajduje tak
że w zjednoczeniu pracowników 
naukowo-dydaktycznych i nauko
wo-badawczych w jednym zwią
zku. Ale zjawisko nie jest nowe, 

renie wyższej uczelni. Rola orga
nizacji młodzieżowych — ZMS i 
ZMW — jest na wyższej uczelni 
bardzo istotna. Zarówno jedna, 
jak i druga — uwzględniając po
trzeby środowiska uczelnianego 
— wskazują na specjalną rolę i 
zadania kół pracowników nauko
wych. Należą do nich między in
nymi takie kwestie, jak problem 
poprawy jakości pracy dydakty
cznej, wspólne rozwiązywanie 
wielu spraw, socjalno-bytowych 
itd.

Organizacje młodzieżowe po
dejmują szerzej — bo taki jest 
wymóg współczesności — zagad
nienie przysposobienia młodzieży 
do przyszłej pracy, ukazanie jej 
wizji naszej ojczyzny za lat pięć 
czy dziesięć”.

Aby przynajmniej raz na 3 lata 
ludzie ci mogli wyjechać na kil
kumiesięczny pobyt za granicą i 
przyjrzeć się organizacji pracy w 
krajach zaprzyjaźnionych, gdyby 
mogli wyjeżdżać przynajmniej 
raz na dwa lata, jeśli już nie na 
zorganizowane kursy, to na wy
cieczkę turystyczną, ale taką, na 
którą byłoby ich stać.

Przy okazji, gdy mowa o języ
kach obcych, warto podjąć spra
wę przygotowania nauczycieli ję
zyków zachodnioeuropejskich dla 
szkól średnich, ogólnokształcą
cych i zawodowych. Jest tajemni
cą Poliszynela, że ta sprawa 

jeśli chodzi o wzajemne oddziały
wanie dydaktyki i badań nauko
wych w osobie poszczególnego 
pracownika.

Jest rzeczą powszechnie znaną 
i uznaną, że dobrym dydaktykiem 
na najwyższym poziomie można 
być tylko wtedy, gdy się jest je
dnocześnie pracownikiem badaw7- 
czym. Wynika to po prostu z bra
ku reguł pracy badawczej, wyni
ka z konieczności przekazywania 
metod pracy badawczej od mi
strza do uczniów. Jest to prawda, 
ale prawda niepełna. Całkowitą 
prawdę otrzymamy przy dodatko
wym'stwierdzeniu, że funkcja dy
daktyczna kształtuje pracownika 
badawczego. Oczywiście mowa tu 
jest o dydaktyce; w dziedzinach 
nowoczesnych osiągnięć wiedzy, 
przy której następuje klasyfika
cja, następuje głębokie zrozumie
nie problematyki, rozpoznanie 
białych plam w danej dziedzinie 
oraz tematyki niebędnych prar 
badawczych. A więc i osobiste 
walory pracownika nauki, a więc 
i potrzeby zarówno dydaktyki, 
jak i nauki — skłaniają do jedno
czenia ich adeptów w jedną ca
łość?

Byłoby rzeczą co najmniej zbę
dną, gdybyśmy na Zjeżdzie Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego 
mówili o potrzebie istnienia tej 
organizacji, mówili o walorach 
ruchu ■ związkowego. Chcialem 
tylko zwrócić uwagę na celowość 
przynależności pracowników na
ukowo-badawczych wspólnie z 
naukowo-dydaktycznymi do jed
nego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Przytoczone przeze mnie racje 
wskazują niewątpliwie na potrze
bę dalszego rozwoju liczbowego 
Sekcji Nauki ZNP, a przez to roz
woju całego Związku dla dobra 
pracowników i nauki polskiej. 

przedstawia się gorzej niż źle. 
Zgłaszam wniosek, by tym pro
blemem zajęła, się jak najszybciej 
również Komisja Kształcenia 
Nauczycieli, działająca przy Za
rządzie Głównym ZNP”.

Ze sprawą kształcenia wia.że się 
ściśle problem doskonalenia nau
czycieli. Poruszało ten temat kil
ku mówców.

,.Podstawową bazą doskonale
nia pracy nauczyciela powinna 
być jego macierzysta szkoła” — 
stwierdza kol. Grzegorek.

Funkcję doskonalenia czynnych 
nauczycieli powinny zatem prze
jąć w możliwie szerokim zakre
sie wyższe uczelnie. Mówił na 
ten temat prof. Kupisiewicz:

„Wychodząc z tych przesłanek, 
podjęto w Warszawie zakrojone 
na szeroką skalę prace nad zor
ganizowaniem systemu renowacji 
wiedzy nauczycieli zatrudnionych 
w szkolnictwie średnim. Stało się 
to możliwe zarówno dzięki wcze
śniejszym doświadczeniom takich 
jednostek Uniwersytetu War
szawskiego, jak Wydział Chemii, 
Wydział Historyczny oraz Wy
dział Psychologii i Pedagogiki, 
które już od kilku lat prowadzą 
różnego rodzaju kursy i studia 
dla nauczycieli, jak i dzięki ope
ratywności warszawskich władz 
oświatowych i związkowych.

W wyniku współpracy wymie
nionych instytucji już od począ
tku następnego roku szkolnego 
uruchomione zostaną w Uniwer
sytecie Warszawskim wakacyjne 
lub śródroczne kursy renowacji 
wiedzy dla nauczycieli biologii, 
chemii, historii, fizyki, geografii, 
języka polskiego, języków obcych, 
matematyki i wychowania oby
watelskiego. Zajęcia na kursach, 
których programy zostały już w 
większości opracowane, będą pro
wadzić wybitni specjaliści z za
kresu wymienionych dyscyplin. 
Kursy będą przy tym miały cha
rakter cykliczny, dzięki czemu 
staną się dostępne dla wszystkich 
nauczycieli, którzy zechcą w nich 
uczestniczyć. Ich tematyka zosta
ła ponadto uzgodniona w okręgo
wym ośrodku metodycznym i 
włączona do jego planów pracy w 
dziedzinie doskonalenia nauczy
cieli. co powinno wykluczyć nie
bezpieczeństwo krzyżowania się 
zakresów szkolenia podejmowa
nego przez obie instytucje.

Wiele danych wskazuje, iż u- 
dział w omawianych kursach re
nowacji wiedzy, które UW za
mierza z czasem przekształcić w 
systematyczne studia podyplomo
we. stanie się dla riiejednego na
uczyciela dodatkowym bodźcem 
do podjęcia pracy naukowej i ści
ślejszego powiązania się z uczel
nią.

Również prezes Okręgu Stołe
cznego — kol. Wójcik poświęcił 
część swego przemówienia pro
blemom doskonalenia.

„Związkowe doskonalenie ideo- 
wo-pedagogiczne wchodzi w skład 
całego systemu doskonalenia, sta
nowi jedno z jego ogniw. Sprawy 
te w programie pedagogicznym 
Zarządu Stołecznego zajmują 
również pierwszoplanowe miej
sce. Warszawska organizacja 
związkowa ma poważne osiągnię
cia na odcinku rejonowych kon
ferencji pedagogicznych i będzie 
zmierzała do podnoszenia ich efe
ktywności.

Istnieje bowiem potrzeba pow
szechnej aktywizacji intelektual-’ 
nej nauczycieli na konferencjach 
oraz koncentrowania wokół pro
blemów konferencji indywidual
nego, powszechnego wysiłku sa
mokształceniowego rejonów. Jed
nakże małe jest współdziałanie w 
tym zakresie administracji szkol
nej oraz ośrodka metodycznego. 
Rejonowe konferencje pedagogi
czne powinny stać się elementem 
składowym doskonalenia we- 
wnątrzszkolnego, podstawowego 
ogniwa doskonalenia nauczycieli, 
a rolę kooordynatora tej formy i 
pozostałych organizowanych 
przez szkołę i na terenie szkoły — 
powinien spełniać kolektyw kie
rowniczy, reprezentujący radę pe
dagogiczną, podstawową organi
zację partyjną oraz ognisko ZNP.

■ Postulatem wielokrotnie zgła
szanym przez nauczycieli i dzia
łaczy związkowych był problem 
objęcia konferencjami rejonowy
mi nauczycieli resortowych szkół 
zawodowych — przyzakładowych 
i międzyzakładowych. Sprawa ob
jęcia zorganizowanymi formami 
doskonalenia wszystkich nauczy
cieli różnych typów szkół i pla
cówek opiekuńczo-wychowaw
czych oraz zapewnienie koordy
nacji tej działalności — jest pil
ną sprawą do załatwienia przez 
ZG ZNP”.

Działalność kulturalno-oświato
wa prowadzona przez Związek to 
istotna część składowa systemu 
doskonalenia nauczycieli. „Z za
dowoleniem możemy stwierdzić, 
że w ostatnich latach nastąpił 
burzliwy rozwój tych właśnie 
dziedzin” — stwierdza kol. Irena 
Żebrowska z Wrocławia.

Kolega Wiktor Bielewicz z >wo
jewództwa szczecińskiego zgłasza 
następujące postulaty:

„Dane statystyczne i liczne 
przykłady ukazują systematycznie 
wzrastającą liczbę imprez oraz 
ich uczestników. Wskazują także 
na rolę tych przedsięwzięć • w 
kształtowaniu postaw ideowych 
związkowców, rozbudzaniu ich 
zainteresowań oraz rozszerzaniu 
horyzontów myślowych. Mimo 
niewątpliwych osiągnięć wyżej 
wymienionej działalności, dalsza 
praca w tym zakresie wymaga 
pogłębienia i rozszerzenia. Powin
na ona zmierzać w trzech zasad
niczych kierunkach.

Pierwszy z nich — to właści
we wyrobienie u słuchaczy szkół 
kształcących przyszłych nauczy
cieli wrażliwości estetycznej i u- 
micjętności korzystania z dóbr 
kulturalnych. W związku z tym 
uczelnie przygotowujące kadry 
nauczycielskie powinny szerzej 

-uwzględniać udział swych wycho
wanków w koncertach, przedsta
wieniach teatralnych, wystawach 
itp. Chodzi bowiem o to, by na
uczyciele rozpoczynający pracę 
posiadali odpowiedni zasób wie
dzy z tego zakresu i wyrobione 
nawyki obcowania ze zdobyczami 
kultury (...)

Drugi kierunek — to rozwija
nie zainteresowań wśród czyn
nych nauczycieli i zachęcanie ich 
do udziału w odbiorze dóbr kul
turalnych (...)

Trzeci kierunek — to rozwija
nie twórczości własnej nauczycie
li i upowszechnianie ich dorobku. 
Chodzi tu o rozwój amatorskiego 
ruchu artystycznego wśród nau
czycieli na polu literackim, pla
stycznym i.muzycznym (...)

Udział nauczycieli w odbiorze 1 
tworzeniu dóbr kulturalnych 
zwiększyłby się po stworzeniu 
lepszych możliwości finanso
wych w organizowaniu klubów

■ i świetlic nauczycielskich. Spra- 
wozdanie Zarządu Głównego 
ZNP pokazuje wysiłki na rzecz 
poprawienia sytuacji materialnej 
tych placówek kulturalnych i na 
ogół niezadowalające rezultaty 
tych starań. W związku z tym 
Zarząd Główny ZNP w nowej ka
dencji powinien czynić dalsze sta
rania o zastosowanie w resorcie 
oświaty przepisu o urządzania i 
finansowaniu placówek kultural
no-oświatowych zawartego w 
uchwale nr 941/55 Prezydium 
Rządu z dnia 2 grudnia 1955 r.”.

Dyskutanci postulowali rów
nież, aby do prac społecznych w 
większym zakresie włączać inne 
grupy inteligencji.

„Niepokoi nas fakt, że nauczy
ciel, szczególnie' pracujący na 
wsi, jest jeszcze często jedynym 
inspiratorem i bezpośrednim wy
konawcą podejmowanych w śro
dowisku poczynań i nie znajduje 
pomocy i wsparcia u przedstawi
cieli innych grur> inteligencji za
wodowej” (kol. Żebrowska).

Nadmiar obowiązków społecz
nych wpływa na absencję nauczy
cieli. Problem ten sygnalizuje kol. 
Ryszard Rutkowski z wojewódz
twa gdańskiego. „Czy można 
zmniejszyć absencję nauczycieli 
w szkołach z tytułu zebrań orga
nizowanych przez organizacje 
społeczne? Absencja ta wzrasta. 
Czy nie można zatem zmniejszyć 
liczby „sojuszników”, którzy na 
naradach kierowników szkół sta
wiają nam stale nowe zadania?”.

Do tej kategorii spraw zleca
nych nauczycielom przez ich so
juszników należy sprzedaż podrę
czników. Kol. Tadeusz Ferenc z 
województwa opolskiego mówi na 
ten temat:

„Nie rozwiązanym do końca 
problemem jest ciągły niepokój o 
podręcznik szkolny i lekturę; cią
gle jeszcze zbyt późno otrzymuje 
się podręczniki, albo nie ma mo
żliwości ich uzyskania.

Nie ma potrzeby tu, na zjeździć, 
argumentować, jaką rolę spełnia 
podręcznik w procesie dydakty
cznym, wychowawczym. Szkoła 
nie powinna zajmować się sprze
dażą książek, niech się tym zaj
muje ten, kto jest do tego przy
gotowany, a nauczyciel, dyrektor 
szkoły, niech nie myśli przez kil
ka miesięcy o sprowadzaniu ksią-
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żek, tylko niech uczy, niech nie 
liczy codziennie książek i pienię
dzy, niech bardzo często nie do
płaca z własnej kieszeni, niech 
z tego powodu nie ma niespokoj
nej nocy, lecz niech ma więcej

Na ten temat mówiło wielu dy
skutantów. Nic dziwnego, bowiem 
ta dziedzina należy do najważ
niejszych w pracy ZNP — jako 
organizacji zawodowej.

Stanowisko delegatów w spra
wie warunków materialnych pra
cowników oświaty i nauki wyra
ził kolega Stanisław Pawlik pre
zes okręgu krakowskiego.

Postulowano, aby wszystkie in
stancje związkowe wykazywały 
więcej ofensywności w rozwiązy
waniu spraw zagwarantowanych 
nam przepisami. Oto co na ten 
temat mówił kol. Pawlik:

„Skoro generalnie na razie nie 
możemy rozwiązać wszystkich 
spraw materialnych, to przynaj
mniej wykażmy więcej troski w 
egzekwowaniu tzw. drugiej linii 
ekonomicznej, to znaczy zagwa
rantowanych nam przepisami ta
kich świadczeń, jak organizacja 
wypoczynku, kolonii dla dzieci, 
zabezpieczenia kwot na nagrody 
i pomoc zdrowotną, zasiłków na 
zagospodarowanie, czy też troskę 
o mieszkania nauczycielskie. W 
dużym stopniu sprawy te leżą w 
granicach możliwości rozwiązań 
resortu i Związku, poprzez okręgi 
i kuratoria, oddziały i wydziały 
oświaty, na ogniskach i placów
kach oświatowo-wychowawczych 
kończąc.

Weźmy konkretny przykład 
wczasów nauczycielskich naj
bardziej eksponowane w dysku
sjach terenowych zagadnienie, 
bolesne źródło pretensji i roz
goryczenia. I niezależnie od na
szych bezspornych osiągnięć w 
kadencji, wydaje mi się, że rezer
wy w.tym zakresie są jeszcze nie 
wyczerpane Musimy dokonać je
dnak większej, koncentracji ■ śród— 
ków' i sił, większej chciałbym u- 
patrywać się w tym zakresie rów
nież koordynacji ze strony 
ZG ZNP.

Konfrontując wspólnie z KOS, 
w ramach lustracji wydziałów o- 
światy między innymi realizaćię 
okólnika ministra z 28 maja 1963 
roku, w sprawie udzielania in
stancjom ZNP pomocy w organi
zowaniu sezonowych wczasów 
wypoczynkowo-leczniczych i tu
rystyki, krytycznie stwierdzili
śmy, że mimo upływu 2 lat od 
jego ukazania się, przeszedł on 
właściwie bez większego echa. 
Do dnia kontroli nie stwierdzili
śmy zharmonizowanych w tym 
kierunku poczynań wydziałów o- 
światy i oddziałów, co w ostat
nim przypadku jest obiektywnie 
warunkowane ogromem wynika
jących z decentralizacji zadań, 
niewspółmiernych do zrealizowa
nia przez jednego — od 1964 roku 
urlopowanego — pracownika od
działu.

Wydaje się jednak, że wszyst
kie okręgi muszą mieć na przy
szłość nie tylko plan zabezpiecze
nia nowych budynków szkolnych, 
ale przede wszystkim internatów 
w atrakcyjnych miejscowościach 
z kilkuletnim wyprzedzeniem, 
lecz także bardziej twardą rękę 
w przejmowaniu obiektów w wy
padku wygasania umów z boga
tymi kontrahentami, aby istotnie 
realizować zasadę, że każdy od
dział i rada zakładowa powinny 
dysponować własnym obiektem 
wczasowym lub letniskowym”.

Kol, Rutkowski z województwa 
gdańskiego przeanalizował do
kładnie odpowiednie artykuły 
pragmatyki, gwarantujące nau
czycielom uprawnienia i przywi
leje:

„Zacznę od art. 18, który upo
ważnia nauczycieli do podejmo
wania studiów. Władze oświato
we i administracyjne nie stawia
ją przeszkód koleżankom i kole
gom, którzy chcą studiować. Jest 
tylko jedęn szkopuł. Od dwu lat 
— wszyscy o tym dobrze wiedzą 
— Ministerstwo Finansów wyda
ło zarządzenie o pewnym zamro
żeniu finansów na delegacje. Jest 
to stanowisko w opinii naszej nie
słuszne w odniesieniu do nauczy
cieli studiujących, a także nie tyl
ko do nauczycieli, ponieważ do
jazd na studia nie może być tra
ktowany jak wyjazd na jakąkol
wiek konferencję. W . związku z 
tym na terenie naszego woje
wództwa obserwujemy zjawisko, 
W nie wszyscy koledzy w IV 

czasu na rzetelne przygotowanie 
się do realizacji programu pracy 
szkoły, niech opracuje dobry plan 
pracy wychowawcy klasy, organi
zacji młodzieżowej. Jeżeli włączyć 
do tego brak w szkołach miejsca
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kwartale ostatnich dwu lat mogą 
zrealizować należności, które 
przysługują im z tytułu wyjazdu 
na kształcenie się (...)

Art. 14 określa, że koleżanki 
i koledzy pracujący w naszym za
wodzie mają prawo do zaopatrze
nia emerytalnego przewidzianego 
dla pracowników I kategorii. 0- 
czywiście nie było przypadku, 
żeby nie przyznano renty czy eme
rytury tym, którzy mają do nich 
uprawnienia. Natomiast notuje 
się przypadki, że w wymiarze 
uposażenia do renty nie zaw
sze uwzględnia się świadcze
nia w naturze, a więc bez
płatne mieszkania, a w osie
dlach — do 2 tys. mieszkańców — 
działkę ziemi. Muszę podkreślić, 
że w tej sprawie nasz ZO inter
weniował w Komitecie Pracy i 
Płac i przewodniczący Komite
tu Pracy i Płac skorzystał z u- 
prawnienia, jakie daje mu art. 
17 ust. 5 pkt. 1 ustawy o zaopa
trzeniu emerytalnym i wydał pi
semne zarządzenie, które zobo
wiązuje ZUS do uwzględniania 
przy rozpatrywaniu wymiaru 
rent, świadczeń z tytułu bezpłat
nego mieszkania i działki ziemi.

W art. 27, a właściwie w prze
pisie wykonawczym do tego arty
kułu w uchwale Rady Ministrów 
z 20 października 1952 roku nr 
904/52 — wyraźnie zostało spre
cyzowane, że władze mają obo
wiązek zapewnić nauczycielowi- 
prawo do bezpłatnej podwody. 
Otóż to! Przepis ten jest prawie 
przepisem martwym. Obwiniam o 
to z całą świadomością Minister
stwo Rolnictwa, ponieważ zbyt 
szybko wprowadza mechanizację 
na wieś. Coraz więcej samocho
dów i coraz więcej traktorów, a 
podwód coraz mniej, więc trudno 
korzystać z podwody.

Wydaje mi się, że aby ten ar
tykuł nabrał jakiegoś realnego 
oblicza, trzeba by chyba zamienić 
przepis wykonawczy dotyczący 
bezpłatnej podwody, bo przecież 
nie będziemy hamować dążeń Mi
nisterstwa Rolnictwa do mecha
nizacji, bo konie zjadłyby naszą 
ojczyznę”.

W ostatniej kadencji Zarządu 
Głównego ZNP zrobiono wiele 
dla rozwiązania jednego z naj
trudniejszych i jednocześnie naj
ważniejszych problemów nauczy
cieli tj. mieszkań. Informowały o 
tym obszernie materiały zamiesz
czone w sprawozdaniu Zarządu 
Głównego.

Oto przykład z jednego woje
wództwa — przedstawiony przez 
kol. Grzegorka:

„Na terenie okręgu, którego de
legatów reprezentuję, istnieje 
klimat nader sprzyjający pomyśl
nemu rozwiązaniu nauczyciel

skich kłopotów mieszkaniowych. 
Dzięki współpracy politycznej 
działaczy związkowych i oświato
wych kilkuset naszych kolegów 
przeprowadziło się w ostatnich 
latach do nowych mieszkań.

Zarząd Okręgu Warszawskiego 
naszego Związku dokonał nie
dawno wnikliwej analizy sytua
cji mieszkaniowej członków ZNP 
(23 939 osób). Okazało się, że mi
mo iż zrobiono wiele — z tej li
czby znaczny jeszcze procent, bo 
aż 6 510 nauczycieli mieszka nadal 
w bardzo złych warunkach, a co 
gorsza istnieje obawa, że do roku 
1975 nie da się uzyskać z dostęp
nych źródeł 3 344 izb dla ponad 
1 500 rodzin nauczycielskich.

Otóż w tej sytuacji Zarząd 
Okręgu ZNP i delegaci na zjazd 

na zabezpieczenie podręczników, 
których wartość często sięga se
tek tysięcy złotych, to nikt nie 
powie, że obawy nauczycieli i dy
rektorów szkół w tej sprawie są 
nieuzasadnione”.

z woj. warszawskiego zwracają 
się z gorącym apelem o pomoc 
do tych wszystkich, którzy są w 
stanie jej udzielić. Przede wszy
stkim apelujemy do przedstawi
cieli władz spółdzielczości mie
szkaniowej, by — działając w 
przekonaniu, że idzie o dobro 
powszechne — dopomagali w 
uzyskaniu mieszkań nauczycie
lom — specjalistom, skracając u- 
stawowy czas oczekiwania na nie. 
Tę samą prośbę kierujemy do Ko
misji Koordynacyjnych, decydu
jących o priorytecie przydziału 
mieszkań.

Kol. Klemens Kwiatkowski po
stulował, aby w większym stop
niu przejęły na siebie władze o- 
światowe obowiązki w zakresie 
rozwiązania trudnych problemów 
mieszkaniowych i innych. (...)

„Pierwszy — to potrzeba udzie
lania pożyczek na wkłady mie
szkaniowe (...) Występuje także 
problem przyspieszenia przydzia
łu mieszkań dla rodzin znajdują
cych się w szczególnie trudnych 
warunkach mieszkaniowych. 
Sprawy te mogłyby być również 
rozwiązywane dzięki tym środ
kom, a to poprzez wnoszenie 
przedpłat do spółdzielni lub wy
kupywanie mieszkań.

Fundusz ten służyłby również 
rozwojowi ośrodków wypoczyn
kowych. Sytuacja jest taka, że 
zwiększa się z roku na rok liczba 
członków ZNP, a liczba skiero
wań na wczasy z centralnego 
rozdzielnika pozostaje na tym sa
mym poziomie, a w przypadku 
skierowań FWP nawet maleje (...)

Tak się składa, że nasze ogni
wa związkowe dźwigają główny 
ciężar rozwiązywania spraw so
cjalnych, I tak, Związek udziela 
pożyczek mieszkaniowych, 'pro
wadzi kasy zapomogowe, organi
zuje wypoczynek w sezonowych 
domach, prowadzi ich budowę i 
rozbudowę, czyni starania o 
przydział mieszkań spółdziel
czych, organizuje działalność 
oświatową i sportową. Na 
pewno te sprawy należą do nas, 
ale czy aż w takim zakresie? 
Stoimy na stanowisku, że część 
tych zadań np. zaspokajanie po
trzeb mieszkaniowych nauczycie
li i budowę ośrodków wypoczyn
kowych powinien przejąć resort”.

Kilku dyskutantów poruszyło 
problem zdrowia nauczycieli. Kol. 
Stanisława Kochańska z Zielonej 
Góry zgłaszała między innymi ta
kie postulaty:

Z przeprowadzonych badań le
karskich nauczycieli, wynika, że 
główne schorzenia występujące u 
nauczycieli to: choroby górnych 
dróg oddechowych, układu krąże
nia, choroby nerwicowe, reuma
tologiczne, schorzenia kobiece i 
inne. Świadczą też o tym udzie

lane urlopy płatne dla poratowa
nia zdrowia i zniżki wymiaru go
dzin ze względu na stan zdrowia. 
Te uogólnienia potwierdzają 
wnioski napływające z terenu 
województwa. Z wniosków tych 
wynika, że choroby reumatologi
czne stanowią ponad 30 proc., 
układu krążenia 20 proc., dróg 
oddechowych 15 proc.

Ogólne zaspokojenie potrzeb 
1969 r. wynosiło 62 proc. Różnie 
kształtuje się też sytuacja w przy
dzielaniu miejsc do konkretnych 
miejscowości. I tak np. w 1969 
roku do takich miejscowości jak 
Rymanów i Solec, nie otrzymali
śmy ani jednego skierowania, a 
wniosków było 9. Bardzo mało 
otrzymaliśmy skierowań do ta
kich uzdrowisk jak; Żegiestów -=

9 proc, w stosunku do liczby 
wniosków; Rabka — 14 proc.; 
Kamień Pomorski — 16 proc; 
Cieplice — 22 proc.

Jakie jest wyjście? Artykuł 28 
naszej pragmatyki wyraźnie o- 
kreśia, komu przysługuje korzy
stanie z funduszu zdrowotnego. 
I tu n".eżałoby udziela', jakiejś 
pomoey finansowej nauczycie
lom, którzy mają skierowanie na 
tzw. wczasy lecznicze, żeby im 
opłacić koszty przejazdu i skie
rowań. Swoboda w dysponowaniu 
funduszem zdrowotnym dla nau
czycieli przyczyniłaby się do 
tego, że koleżanki i koledzy 
chętniej korzystaliby z wczasów 
leczniczych.

Postuluję w imieniu delegacji 
zielonogórskiej, ażeby rozważono 
sprawę utworzenia przychodni 
specjalistycznych dla nauczycieli 
przy woj. przychodniach higieny 
szkolnej.

Drugi problem to opieka lekar
ska nad nauczycielami ze strony 
lekarzy szkolnych. Wiemy o tym, 
że wydane było pismo Minister
stwa Zdrowia z roku 1962 w tej 
sprawie, jednak efekty są nie
zadowalające. Są szkoły, w 
których lekarze szkolni mało się 
tymi sprawami zajmują. Lekarze 
szkolni nie dają druków L4, 
ograniczają się do wypisania re
cept i nauczyciele muszą się uda
wać do przychodni rejonowej tra
cąc wiele czasu”.

Postulat kol. Kochańskiej rea
lizowany jest już w niektórych 
okręgach. Oto w Warszawie uru
chomiono Przychodnię Specjali
styczną dla Nauczycieli przy ul. 
Szpitalnej oraz dwie przychodnie 
w dzielnicach Praga-Północ i 
Praga-Południe. Również i w Ło
dzi — jak donosił kol. Klemens 
Kwiatkowski — kuratorium zor
ganizowało doskonale wyposażo
ną przychodnię specjalistyczną, 
dla nauczycieli z 8 gabinetami.

Sprawy emerytów — poruszył 
przewodniczący sekcji, kol. Ed

SPRAWY ORGANIZACYJNE
Ranga Związku, jego.znaczenie 

w rozwiązywaniu istotnych spraw 
szkoły i nauczyciela zależy prze
de wszystkim od aktywności je
go ogniw organizacyjnych. Naj
niższą komórkę stanowią — jak 
wiemy — ogniska. W ub. roku 
plenum Zarządu Głównego u- 

' chwaliło wytyczne w sprawie 
roli, uprawnień i zadań ognisk 
ZNP. । Minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego zalecił 
podległym sobie władzom oświa
towym oraz kierownikom i dy
rektorom szkół respektowanie za
wartych w wytycznych postano
wień.

O tym jak realizowane są te 
wytyczne mówił kol. Pawlik z 
Krakowa:

„Lustrując stan realizacji wy
mienionych wytycznych w 107 
ogniskach naszego okręgu, zatem 
w blisko czwartej ich części, 
stwierdziliśmy, że niestety, u- 
uprawnienia ich nie są w pełni 
realizowane, jeśli tylko w 20 
przypadkach zarządy wypowiada
ły swoją opinię w za
kresie zmiany lub rozwią
zywania stosunku pracy, jeśli 
aż w 23 sytuacjach nie zasięga
no tej opinii wcale, a w pozo
stałych na szczęście stabilizacja 
kadry pedagogicznej nie stwarza
ła ogniskom dylematu tego typu. 
Na poważne trudności - natrafia 
realizacja uprawnień w zakresie 
doskonalenia pracy szkoły i nau
czyciela. Opinię o preliminarzu 
budżetowym wyraziło 30 ognisk, 
o projekcie organizacji roku 
szkolnego tylko 26 ognisk. Lepiej 
wygląda uzgadnianie opinii o 
nauczycielach, ich nagradzaniu. 
Bardzo źle natomiast przedstawia 
się ich udział we wnioskowaniu 
■w sprawie odznaczeń. Ogniska 
zostaną zaktywizowane, jeśli za
chowawszy funkcję opiniodaw
czą mieć będą przekonanie, że 
opinie te w układzie Związek — 
administracja szkolna będą sza
nowane i respektowane. Na pod
stawie ankiet nie mogliśmy 
stwierdzić, by przekonanie takie 
zostało ugruntowane. Najczę
ściej marazm w życiu ogniska ro
dzi się w atmosferze nieliczenia 
się z opinią i zdaniem ogniska, 
kolektywu. Wiemy z praktyki, że 
przy podejmowaniu decyzji w 
wąskich zespołach trudno ustrzec 
się od deformacji, rodzi Się zinsty
tucjonalizowanie. Wtedy krytycz
ne uwagi zamiast pójść kanałem 
związkowym, ukształtować się w 
formę interwencji, kwitowane są 
pogaduszkami na korytarzach 
szkolnych.

ward Ciborowski. Postulaty zgła
szane przez niego dotyczyły dal
szego doskonalenia ustawy eme
rytalnej „Żadna ustawa nie jest 
tego rodzaju, żeby mogła załat
wić wszystko od razu. Także i 
ostatnia ustawa zapoczątkowała 
załatwienie tej tak ważnej spra
wy”- . ..

Czeka również na rozwiązanie 
problem mieszkaniowy nauczy
cieli — emerytów, szczególnie 
pracujących na wsi.

Sekcja Emerytów włączy _ się 
czynnie do dyskusji nad zmianą 
statusu. Kol. Ciborowski zgłosił 
następnie szereg postulatów dó 
Komisji Wniosków i Uchwał — 
dotyczących dalszego rozwiązania 
trudnych spraw emerytów. W za
kończeniu swego przemówienia 
powiedział:

„Emeryci zwracają się z podzię
kowaniem do obywatela Ministra 
Oświaty za to sformułowanie, 
które wygłosił na centralnej aka
demii w Dniu Nauczyciela w 
ubiegłym roku. Nawiązując do 
pracy najstarszej grupy nauczy
cieli i podnosząc jej wartość i 
zasługi”.

W imieniu Pracowników Go
spodarczych i Obsługi przemawiał 
i zgłosił szereg postulatów prze
wodniczący kol. Franciszek Młyń
ski. Postulaty te dotyczyły:

— rozwijania działalności sek
cji we wszystkich okręgach i 
powiatach;

— objęcia przez sekcje opieką 
b. pracowników gospodarczych i 
obsługi — emerytów;

— wydanie zbioru przepisów 
dotyczących pracowników gospo- 
darczo-obsługowych zatrudnio
nych w oświacie;

— podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i ideowych pracow
ników.

— współdziałania z władzami 
oświatowymi i instacjami związ
kowymi w rozwiązywaniu spraw 
płacowych i socjalno-bytowych 
pracowników.

Musimy doprowadzić do takiej 
sytuacji, a zaczynamy to czynić 
w zacieśniającym się współdzia
łaniu z kuratorium — aby kie
rownik czy dyrektor pamiętał o 
tym, że jest członkiem ZNP, że 
musi nie tylko chcieć, ale i umieć 
tworzyć warunki działania kolek
tywu i uznać gwarantowane w 
nim miejsce zarządu ogniska, za
bezpieczyć autentyczne kontakty 
jego z kierownictwem i POP”.

Kilku dyskutantów poruszyło 
również sprawę pracy oddziałów 
powiatowych. Kol. Pawlik mówił 
na ten temat:

„Istnieje nierozerwalna współ
zależność pomiędzy pracą ognisk 
a oddziałów. Dokonanie redukcji 
etatów w jednym tylko, naszym 
związku, musialo się odbić i od
bija się na formach kontaktów 
i poziomie ich pracy. Od opera
tywnej pracy oddziału, częstych 
na co dzień kontaktów z ogni
skami, koordynacji ich pracy 
zależy rytmiczność, intensyw
ność ich działań. Dopóki więc nie 
rozwiąże się trudnej sytuacji ka
drowej oddziałów, przy najlep
szym nawet wykorzystaniu akty
wu społecznego, wszystkie przed
sięwzięcia w tym kierunku będą 
półśrodkami, gdyż działalność 
jednoosobowej instytucji oddzia
łowej nie gwarantuje pełnych re
zultatów.

Nie wystarczą przedsięwzięcia 
okręgów, jakie ostatnio notuje
my, mające na celu aktywizacją 
ogniska, bez codziennego kontak
tu z nimi oddziałów. Są one nie
stety po ogniskach przysłowiową 
piętą Achillesową Związku — 
wąskim gardłem nowoczesnego 
przecież modelu naszego organi
zacyjnego działania.

*
W realizacji niniejszej starali

śmy się przedstawić najważniej
sze naszym zdaniem problemy 
poruszane w dyskusji. Nie byliś
my w stanie omówić wszystkich 
wypowiedzi i wszystkich postula
tów. Większość z - nich znalazła 
się następnie w uchwale zjazdo
wej — resztę dołączono jako za
łącznik do uchwały. Będą One 
przedmiotem prac Związku w 
rozpoczynającej się kadencji. Do 
wielu problemów poruszanych w 
dyskusji ustosunkował się rńini- 
ster prof. Henryk Jabłoński. 
Tekst jego przemówienia publi
kujemy oddzielnie. Dyskusję za
kończyło wystąpienie sekretarza 
CRZZ Wiesława Adamskiego, 
które również publikujemy.



P
ragnę skorzystać z przy
sługującego mi, jako de
legatowi, uprawnienia i 
przemawiać głównie w 
tym charakterze, z jed
nym wszakże zastrzeże

niem. Chciałbym — bądźcie wy
rozumiali, jeżeli nadużyję Wa
szej cierpliwości — mówić dłu
żej niż inni delegaci. Moi przyja
ciele z Bydgoskiego nie zawiodą 
mnie, są do tego przyzwyczajeni, 
boję się jednak delegatów innych 
województw.

Mimo jednak zamiaru przema
wiania tylko w charakterze jed
nego z dyskutujących delegatów 
— muszę najpierw wypełnić swój 
obowiązek, jako kierownik resor
tu.

Obowiązkiem tym jest złożenie 
serdecznego podziękowania ustę
pującemu Zarządowi Głównemu 
ZNP za harmonijną współpracę 
w okresie całej kadencji, za po
moc i radę w rozwiązywaniu wie
lu kwestii ważnych dla dalszego 
rozwoju oświaty, jak również — 
gdy po temu zdarzała się okazja 
za przyjacielską, konstruktyw
ną krytykę, która z reguły pro
wadziła do uzgodnienia stano
wisk.

Współpraca ta miała różne for
my. I trudno mi powiedzieć, czy 
ważniejsze były te bardziej zin
stytucjonalizowane, jak na przy
kład wzajemne uczestnictwo w 
posiedzeniach ciał kolegialnych, 
tak Związku jak ministerstwa, 
czy też owe rozliczne, a nieofi
cjalne rozmowy i konsultacje ro
boczego charakteru. Jeśli o 
tym wspominam zaraz na wstę
pie swego wystąpienia — to dla
tego przede wszystkim, że życzył
bym nam wszystkim, by ta szcze
ra, pełna poczucia odpowiedzial
ności atmosfera prawdziwego 
partnerstwa panowała nadal i to 
na wszystkich szczeblach nasze
go systemu edukacyjnego, dla do
bra polskiego szkolnictwa i jego 
głównej siły motorycznej — nau
czyciela.

Jeżeli ograniczyłem się tylko 
do wymienienia władz związko
wych, a nie rozpocząłem od po
dziękowania ogółowi polskich 
nauczycieli, to stało się to dla tej 
prostej przyczyny, _że pamiętam 
przysłowie „wedle stawu grobla”.

O nauczycielstwie polskim jako 
całości, o jego wielkim wkładzie 
w dzieło budownictwa socjali
stycznego w naszym kraju mó
wił w imieniu partii, stronnictw 
sojuszniczych, Frontu Jedności 
Narodu i naczelnych władz pań
stwowych — towarzysz Marian 
Spychalski. Mnie przystoi mówić 
o tych, z którymi razem wykony
wałem dyrektywy partii i władz 
państwowych w służbie polskiej 
oświaty.

Zagadnień godnych poruszenia 
jest tak wiele, że trzeba dokonać 
wyboru, jeśli nie chce się ograni
czać do sloganów czy katalogowo 
brzmiącego rejestru. Pozwólcie 
więc Koleżanki i Koledzy, że 
zacznę od spraw ogólnych, lecz 
wielkiej wagi i mających bezpo
średni wpływ na charakter obo
wiązków szkoły i nauczyciela.

Chodzi mi o to, jakie ogólne 
wnioski dla naszej pracy 
dydaktycznej i wychowaw

czej wynikają z warunków, w 
których żyć przyszło współcze
snym pokoleniom Polaków, z cha
rakteru przemian dokonujących 
się w naszych czasach w całym 
świecie i w naszym kraju.

Dostrzegamy więc doniosłe zja
wiska, które mają charakter 
powszechny ponadustrojowy i po
nadnarodowy, a równocześnie wi
dzimy, jak bardzo jest świat po
dzielony, .jak ostra toczy się wal
ka o jego kształt, o jego oblicze, 
o przyszłość ludzkości.

Rewolucja naukowo-techniczna 
oddaje w ręce człowieka coraz to 
nowe narzędzia, nowe materiały, 
nowe potężne źródła energii, w 
niezwykle szybkim tempie wzbo
gaca jego możliwości twórcze, 
wyniosła go już poza nasz glob, 
otwiera coraz szersze horyzonty 
jego ekspansji.

I naród, który by wyłączył się 
z tej rewolucji, postawił się po
za jej zasięgiem — musi być ska
zany na degradację swego miej
sca w świecie, musi godzić się 
na rolę pariasa, eliminowanego ze 
światowej wymiany towarowej, a 
w ślad za tym obniżającego swój 
poziom ekonomiczny i kulturalny. 
Z taką perspektywą nie może 
zgodzić się nikt, kto myśli nie 
tylko o dniu dzisiejszym, ale rów
nież o jutrze, nie tylko narodu 
jako całości, lecz również swoim 
własnym i swoich dzieci.

Udział w rewolucji naukowo- 
-technicznej to nie tylko nowe 
środki i metody wytwarzania, nie 
tylko nowe fabryki, nowe techno
logie, nowe metody zarządzania, 
lecz i odpowiednie kwalifikacje 
ludzi, coraz to wyższy poziom
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kadr zatrudnionych w gospodar
ce narodowej. Ponieważ zaś w 
warunkach rewolucji naukowo- 
-technicznej najlepsze nawet 
kwalifikacje starzeją się szybko, 
więc konieczne jest uzupełnianie 
i odnawianie wiedzy, konieczna 
jest „oświata ustawiczna”, ciągła. 
W tej sytuacji bogatszego sensu 
nabiera treść głębokiej myśli Se
neki: „póki żyjesz, trzeba uczyć 
śię, jak żyć”! Obecnie, gdy w 
nieznanym nigdy przedtem tem
pie, zmieniają się warunki, zmie
niają się zadania i funkcje, jakie 
człowiek musi wykonywać — 
tym trudniej jest, a'zarazem tym 
bardziej konieczne jest wciąż 
uczyć się żyć.

A jeśli tak — to trzeba 'czło
wieka do tego odpowiednio przy
gotować, odpowiednio go wycho
wać, a to oznacza wielkie zada
nia dla nas, dla nauczycieli, dla 
szkoły. Jednym słowem: rewolu
cja naukowo-techniczna musi 
mieć wpływ na strukturę szkol
nictwa, na programy, ale głównie 
i przede wszystkim na metody 
naszej pracy.

Gdybyśmy jednak do tego tylko 
się ograniczyli, mówilibyśmy tyl- 
ką półprawdy, a półprawdy może 
prowadzić na manowce błędnego 
wnioskowania. Dlatego jednocze
śnie mówić trzeba o podziale 
tego przeżywającego rewolu

NAUCZYCIEL JEST IBĘDZIE NAJWIĘKSZYM
cję naukowo-techniczną świata. 
Sprowadzając do wspólnego mia
nownika to wszystko, co go dzieli, 
stajemy wobec dylematu: komu 
ma służyć rewolucja naukowo- 
-techniczna? Nielicznej garstce 
wielkich monopolistów imperiali
stycznej części świata, tym, któ
rych bogiem jest pieniądz, tym. 
którzy bogu temu na ofiarę go
towi są w każdej chwili złożyć 
miliony ludzkich istnień, specja
listom przekształcania krwi i łez 
swych ofiar na złoto; czy też 
tym, którzy pragną pokoju, wol
nego rozwoju każdego narodu, 
którzy pragną dla wszystkich lu
dzi coraz wyższej kultury mate
rialnej i duchowej, którzy pragną 
wychować człowieka o coraz wyż
szym poziomie moralnym.

Jednocześnie musimy pamiętać, 
że ten podzielony świat jest za
razem światem otwartym. Nowo
czesne środki masowego przeka
zu nie pozwalają żadnej z jego 
części żyć w7 izolacji. A i my sa
mi, dążąc do pokojowego rozwo-- 
ju ludzkości, programowo stawia
my na pokojowe współistnienie 
i pokojową rywalizację dwóch 
przeciwstawnych sobie systemów, 
bo wierzymy, iż po naszej stronie 
jest prawda i sprawiedliwość, i 
one muszą zwyciężyć bez przymu
su siły, bez narażania ludzkości 
na nowe, a w warunkach współ
czesnej techniki, bezgraniczne 
cierpienia.

Tak pojmując stosunki między
narodowe, zdawać sobie musimy 
sprawę, że w założeniach takich 
tkwią również poważne niebez
pieczeństwa, że nasi ideowi prze
ciwnicy, pozbawieni moralnych 
skrupułów, starają się wykorzy
stać tę sytuację dla osłabienia na
szych sił moralnych, atakując 
przede wszystkim słabsze odcin
ki, a w tym również starając się 
oddziaływać na młodzież, licząc 
się z jej niedostatecznym wyro
bieniem życiowym, z jej niedo
stateczną znajomością doświad
czeń przeszłości, której sama nie 
przeżyła. I od tego, jaki będzie 
nasz wpływ na postawę życiową 
naszych wychowanków, zale
ży w olbrzymim stopniu nasz 
polski wkład w walkę o postęp, 
nasz wkład do ogólnoludzkiego 
skarbca kultury.

I dopiero z zestawienia tych 
wszystkich czynników, składają
cych się na — naszkicowany tu 
w ogólnych zarysach — obraz 
czasów, w jakich żyć nam przy
szło, rozpatrywać należy zadania 
stojące przed nami wszystkimi i 
obowiązki każdego z nas. Aby je 
w pełni scharakteryzować, nale
żałoby dokonać przeglądu funkcji 
każdego z ogniw oświaty. Wyda- 
je mi się jednak, że na naszym 
zjeździe, na którym spotkaliśmy 
się w gronie nauczycieli różnych 
pionów i szczebli szkolnictwa — 
należy zwracać uwagę raczej na 
to, co wspólne, co dotyczy nas 
wszystkich. A wspólny nam jest 
przede wszystkim model człowie
ka, którego chcemy wychować. 
I aby ten wspólny cgl w 
możliwie największym stopniu o- 
siągnąć, konieczna jest praca nas 
wszystkich. Nie ma w niej ogniw 
bardziej lub mniej ważnych. Nikt 
z góry nie potrafi określić, czy 
w życiu konkretnego człowieka, 
konkretnego naszego wychowan

ka bardziej zaważy praca wycho
wawczyni w przedszkolu czy pro
fesora uniwersytetu. Natomiast z 
całą pewnością powiedzieć moż
na, że w im młodszym wieku po
trafimy wytworzyć prawidłową 
postawę życiową człowieka — 
tym pewniejsi możemy być po
zytywnego rezultatu końcowego, 
bo tym łatwiejsza będzie praca 
na każdym następnym szczeblu 
wychowania.

I 1 tego wyciągać musimy 
wnioski nie tylko my sami, nau
czyciele, ale również ci wszyscy, 
którzy bezpośrednio czy pośred
nio wpływają na rozwój oświaty. 
Troska o oświatę, jako całość, o 
możliwie zharmonizowaną dzia
łalność wszystkich jej ogniw, o 
zapewnienie należytych warun
ków dla tej działalności — mu
si cechować całą politykę oświa
tową.

W tym świetle rozpatrywać 
należy wszystkie zjawiska 
zachodzące na naszym 

froncie oświaty, ani na chwilę nie 
tracąc z oczu naszego głównego 
zadania dydaktyczno-wychowaw
czego. Opuszczając mury szkolne, 
nasz wychowanek musi być moż
liwie najlepiej przygotowany do 
czekających go zadań życiowych. 
A więc jest jasne, że jeśli dany 
szczebel szkolny przewiduje okre
ślone kwalifikacje zawodowe — 

muszą być one na najwyższym 
aktualnie poziomie, muszą 'być 
odpowiednie do funkcji, którą ma 
absolwent naszej szkoły pełnić.

Ale to nie wystarcza. Wycho
wanek każdej szkoły musi mieć 
świadomość konieczności stałego 
uzupełniania i podwyższania 
swych kwalifikacji, musi posia
dać umiejętność zdobywania ich 
— choćby wykraczały wyraźnie 
poza zakres umiejętności, które 
zdobył w czasie nauki szkolnej. 
A więc musi to być człowiek u- 
miejący myśleć samodzielnie, 
twórczo, człowiek o szerokich ho
ryzontach umysłowych. A ponie
waż chcemy, by był on aktywnym 
członkiem naszego socjalistyczne
go społeczeństwa, bojownikiem o 
postęp, to ta jego aktywna po
stawa, ambicje twórcze muszą 
być. właściwie ukierunkowane.

I jeśliby szukać historycznych 
analogii do tak określanej syl
wetki człowieka, można je chyba 
najłatwiej znaleźć w dobie rene
sansu. I nie jest to analogia przy
padkowa. Tak jak renesans był 
świtem nowej epoki w dziejach 
ludzkości, wyzwalającej się ze 
średniowiecza, tak samo my two
rzymy nową epokę, tyle, że sta
nowiącą znacznie wyższe stadium 
rozwoju historycznego. Uczynić 
więc trzeba wszystko, by wycho
wywać człowieka godnego tych 
czasów i tej części ludzkości, któ
ra toruje drogę lepszej przy
szłości świata.

Dlatego konieczny jest coraz 
wyższy poziom oświaty, dlatego 
potrzebne są stałe modyfikacje 
form kształcenia, korekty progra
mowe, ale przede wszystkim i 
nade wszystko coraz wyższy pod 
każdym względem poziom kadry 
wychowawców.

Z tego punktu widzenia oceniać 
trzeba dokonywane zmiany w sy
stemie kształcenia nauczycieli, 
jak również te wszystkie posu
nięcia organizacyjne, których ce
lem jest udzielanie nauczycielom 
pomocy w uzupełnianiu wiedzy, 
jak również cały kompleks środ
ków i form ułatwiających ich 
pracę. A mamy w tym zakresie 
zarówno duże osiągnięcia, jak i 
poważne, dokuczliwe, odbijające 
się ujemnie na działalności szko
ły braki i niedostatki.

Zanim przejdę do spraw dal
szych, chciałbym przy okazji wy
jaśnić jedną kwestię. Bodajże 
kol. Rutkowski z województwa 
gdańskiego podniósł sprawę kło
potów ze zwrotem kosztów podró
ży służbowych nauczycielom 
kształcącym się zaocznie. Mieliś
my takie sygnały z kilku terenów, 
zwróciliśmy się z interwencją do 
Ministerstwa Finansów. Jesteśmy 
w posiadaniu pisma tego resortu. 
Ze względu na to, iż interesuje 
ono znaczną liczbę nauczycieli i 
działaczy związkowych —- prze
czytam je w całości.

„Nawiązując do pisma z dnia 
15 grudnia 1969 roku, nr 
PF-6-0170/80/69 oraz do bezpo
średnich rozmów, w wyniku któ
rych zostały dodatkowo nadesła
ne odpisy pisma KOS w Łodzi, 
Gdańsku, Białymstoku i Opolu w 
sprawie ograniczenia wydatków 
na podróże służbowe w budżetach 
terenowych, Ministerstwo Finan
sów uprzejmie informuje, że prze
prowadziło na ten temat rozmo

wy z kierownikami Wydziałów 
Finansowych wymienionych Pre
zydiów WRN. W rozmowach tych 
ustalono, że Wydziały Finansowe 
przeprowadzą rozmowy z KOS na 
temat pokrycia kosztów podróży 
nauczycieli kształcących się za
ocznie lub delegowanych na kur
sy, jak również kosztów podróży 
nadzoru pedagogicznego.

Kierownicy Wydziałów Finan
sowych poinformowali, że KOS 
nie sygnalizowały specjalnych 
trudności w tej dziedzinie. Jeże
liby po ponownym sprawdzeniu 
zaszły niezbędne potrzeby zwięk
szenia iimitów w skali woje
wództwa, wystąpią z odpowiedni
mi wnioskami do Ministerstwa 
Finansów”.

Jest to więc, jak wynika z tre
ści pisma, sprawa do załatwienia, 

becnie chcę przejść do in
nych ważnych spraw. O 
niektórjrch trudnościach 

warto bowiem na tym zjeździe 
jeszcze pomówić, nie siląc się 
zresztą na wyczerpanie tematu, 
gdyż jest on zbyt obszerny. Kil
ku kolegów mówiło z wyraźną 
dezaprobatą o feminizacji nasze
go zawodu. No cóż? Kobiet jest 
w nim rzeczywiście przytłaczają
ca większość, ale sądząc po skła
dzie zgromadzonych na tej sali 
— mężczyznom nie dzieje się 
wśród tych kobiet najgorzej. Ży

czyć by sobie należało, żeby 
wszędzie byli tak szanowani, wy
bierani i wysuwani. Osobiście też 
sobie tego życzę.

To, oczywiście, żartem. Bo 
problem z pewnością istnieje i 
należy się zastanowić, jak do nie
go podejść. Sądzę, że należy sku
pić uwagę nie tyle na walce z 
feminizacją, co wyciągać z faktu 
istnienia tego zjawiska wnioski w 
kształceniu, organizacji form 
kształcenia, organizacji pracy 
szkolnej itd. itd.

Zmieniliśmy system kształce
nia nauczycieli i słusznie w ma
teriałach sprawozdawczych Za
rządu Głównego przypisuje się 
temu faktowi znaczenie historycz
ne. Ale to przecież tylko począ
tek. Nowe WSN wykazują jesz
cze wiele braków. Musimy więc 
otoczyć te uczelnie jak najstaran
niejszą opieką.

W niektórych WSN występu
ją jeszcze braki kadrowe, choć 
prawdę mówiąc, szybciej pod tym 
względem następuje poprawa niż 
we wcześniej powstałych niektó
rych wyższych szkołach inżynier
skich. Ale jest sporo i innych, 
nie mniej poważnych, niedostat
ków. Jeśli ich nie usuniemy, nie 
będziemy mieli takich nauczycieli, 
jakich potrzebujemy, choć suma 
wiedzy specjalistycznej, jaką o- 
trzymują, będzie większa niż ab
solwentów liceów pedagogicznych 
czy SN. Niepokój, jaki w tym 
zakresie odczuwamy, dotyczy po
ziomu ideowo-moralnego i poli
tycznego przyszłych nauczycieli. 
To oni mają przecież kształtować 
pod tym względem dzieci i mło
dzież. Powinni więc być przodu
jącym w tym zakresie oddziałem 
naszej młodzieży studenckiej.

A jak jest naprawdę? Progra
my nauczania przewidują w WSN 
i WSP dużą liczbę przedmiotów 
społecznych, dużą sumę wiedzy 
politycznej, ale przecież nie o sa
mą wiedzę tu chodzi, lecz o po
stawę, o klimat ideowy, w którym 
wyrastają przyszli nauczyciele. A 
tymczasem w wielu z tych uczelni 
zorganizowane życie pozalekcyj
ne kuleje. Jest to najsłabszy od
cinek pracy nie tylko ZSP, ale 
również ZMS i ZMW. Nawet nasz 
Związek nie we wszystkich szko
łach nauczycielskich rozwinął do
stateczną działalność. Równocze
śnie — wycinkowe co prawda — 
badania dotyczące poglądów i po
staw tej części młodzieży studen
ckiej wskazują na potrzebę szcze
gólnie troskliwej z nią pracy.

Trudno się zgodzić bez zastrze
żeń z opinią wypowiedzianą w 
czasie dyskusji, że jest to mło
dzież mniej zdolna od innych 
grup studenckich. Wyniki naucza
nia w zakresie przedmiotów spe
cjalistycznych raczej przeczą te
mu, choć doświadczenia nasze nie 
są jeszcze dostateczne. Natomiast 
prawdą jest, że ze względu na 
środowiska społeczne, w których 
większość tej młodzieży się wy
chowuje, wiele w niej swoistego 
konserwatyzmu, więcej niż w in
nych grupach studenckich wąt
pliwości w sprawach, które dla 
przyszłego wychowawcy mają 
znaczenie zasadnicze.

To wszystko nie prowadzi wca
le do pesymistycznych wniosków, 
ale tylko i jedynie do uświado
mienia sobie konieczności dosko

nalenia naszej pracy i zwiększe
nia wysiłków. Z przyjemnością 
mogę stwierdzić, że na ostatnim 
posiedzeniu ZG ZMS tak właśnie 
tę sprawę postawiono, a sądzę, że 
i nasz Związek może w tej dzie
dzinie wiele dobrego zdziałać.

I w materiałach przysłanych 
nam przez Zarząd Główny, i w 
referacie prezesa, i w dyskusji 
wracała sprawa dokształcania i 
doskonalenia nauczycieli. Jak 
najbardziej słusznie. Skoro roz
poczynając bieżący rok szkolny, 
nazwaliśmy go dalszym ciągiem 
batalii o jakość szkoły, to wiado
mo, że nie można wygrać tej ba
talii nie doceniając walki o po
ziom nauczyciela. I jeśli ja tak
że w tej sprawie zabieram głos, 
to nie po to, by polemizować z 
poprzednimi wypowiedziami na 
ten temat, ale by je uzupełnić.

Słuszne jest żądanie doskona
lenia nauczycieli w zakresie ich 
specjalności. Słuszne jest do
kształcanie kierowników szkół w 
zakresie potrzebnej im wiedzy. 
Słuszne też jest podkreślanie zna
czenia wiedzy ogólnopedagogicz- 
nej, ale zwrócić także musimy u- 
wagę na wzbogacenie wiedzy po
litycznej ogółu nauczycieli. Wszy
scy wychowawcy, niezależnie od 
ich specjalności, prowadzą zaję
cia wychowania obywatelskiego, 
a wiemy z przeprowadzonych 

sondaży, że zbyt często nie jest 
dobrze z wiedzą potrzebną do 
prowadzenia tych zajęć.

Jest to bardzo ważna sprawa. 
I trzeba stwierdzić, że doceniają 
ją niektóre ogniwa administracji 
szkolnej, jak na przykład okręg 
stołeczny, a i inne mają w tej 
mierze sporo osiągnięć. Mimo to 
jednak do zrobienia zostało jesz
cze bardzo wiele. A tak na margi
nesie dodam, że trzeba będzie od 
nowego roku przez samą nazwę 
odróżnić wyraźnie to, co nazywa
my przedmiotem „wychowanie 
obywatelskie” od zajęć z wycho
wania obywatelskiego.

Skoro już tyle powiedziałem o 
sprawach dotyczących kadr nau
czycielskich — jeszcze o jednej 
parę słów. Mówiło kilku dysku
tantów, że poprawia się poziom 
wykształcenia kadr nauczyciel
skich w szkołach podstawowych. 
To bardzo dobrze, i jest się z 
czego cieszyć. Natomiast sytuacja 
w szkołach średnich musi budzić 
duży niepokój. Weżmy pierwsze 
lepsze z brzegu województwo, na 
przykład gdańskie. W liceach 
ogólnokształcących jest zatrud
nionych 114 nauczycieli bez wyż
szego wykształcenia, w techni
kach 145 nauczycieli przedmiotów 
teoretycznych nie posiada takiego 
wykształcenia. Wydawałoby się, 
że w tych warunkach kuratorium 
robić będzie wszystko, by zdobyć 
kadrę wykwalifikowaną, a naj
łatwiej może to zrobić drogą sty
pendiów fundowanych. I rzeczy
wiście, zaoferowało 205 stypen
diów dla studentów uczelni wyż
szych, ale tylko 62 do pracy w 
szkołach średnich. Trudno nazwać 
to dobrą polityką kadrową. Przy 
takiej polityce nie osiągniemy o- 
czekiwanych rezultatów, nawet 
gdyby wszystkie przedstawione w 
dyskusji postulaty w sprawie do
skonalenia nauczycieli wprowa
dzone zostały w życie.

Wiem z góry, jakie będzie tłu
maczenie: brak mieszkań, trudno
ści z przenoszeniem nauczycie
li itd. Wszystko to prawda. Ale 
uginać się przed trudnościami nie 
wolno, trzeba alarmować wszę
dzie, gdzie tylko można, by stan 
ten poprawić. Oczywiście gros o- 
bowiązków spada w tym zakre
sie na administrację, ale pomoc 
Związku może tu być niezwykle 
cenna.

Chciałbym powiedzieć jeszcze 
kilka słów o sprawie ważnej, bo 
dotyczącej walki o jakość pracy 
szkolnej. Chodzi mi o ekspery
menty pedagogiczne. Otóż ekspe
rymentujemy dużo, natomiast sła
bo upowszechniamy osiągnięcia. 
Dlatego też powołana została nie
dawno w resorcie specjalna Ko
misja dla Spraw Eksperymentów 
Pedagogicznych, która ma wła
śnie kierować całością tego racjo
nalizatorskiego ruchu. Wydaje mi 
się rzeczą nieodzowną ścisłe ze
spolenie w tym zakresie wysiłków 
resortów7 i Zarządu Głównego, i 
powołanie odpowiednich ogniw 
na szczeblu wojewódzkim.

Mówiąc o walce o jakość, na 
pierwszym miejscu posta
wiłem zespół problemów 

kadrowych, gdyż one są najważ
niejsze, ale nie jedyne. Oczywi
ście, potrzebna jest i odpowiednia 
bazą materialna szkolnictwa, i od

powiednia organizacja sieci szkol
nej, i poprawa wielu .innych 
jeszcze czynników wpływają
cych na pracę szkoły. Chcę o tych 
zagadnieniach jeszeże wspomnieć, 
choć były one szczegółowo oma
wiane w dyskusji. A więc sprawa 
bazy materialnej. Rzeczywiście 
wkraczamy w trudne, pod wzglę
dem nakładów inwestycyjnych w 
szkolnictwie, pięciolecie. Pamię
tać jednak należy, iż zupełnie 
różnie te sprawy układać się bę
dą w poszczególnych wojewódz
twach — zależnie od aktualnej 
sytuacji i możliwości, ale również 
i postawy władz terenowych, de
cydujących przecież o ustalaniu 
wewnętrznych proporcji w dzia
le inwestycji socjalnych.

Rzecz jednak nawet nie 
jak będą wielkie sumy w 
cie na inwestycje szkolne, 
będą one wykorzystane, jak bę
dzie się nimi gospodarować.

Pozwólcie, że zilustruję to 
przykładem. Kolega Pokojski mó
wił z troską o bazie materialnej 
szkolnictwa olsztyńskiego i po
stulował zwiększenie kwot inwe- 
stycyjńych na oświatę w tymże 
województwie. Argumenty jego 
.są logiczne, gdyż istotnie potrzeby 
w tym województwie są bardzo 
duże. Ale, jak wygląda druga 
strona medalu? Jak przedstawia 
się w tym województwie wykp- 

w tym, 
budże- 
ale jak
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rzystanie budżetów w poprzed
nich latach?

Otóż w latach 1966—1969 do
stało ono na inwestycje 475 min, 
a wykorzystało 377 min zł, zatem 
zaledwie nieco więcej niż 79 proc. 
Gdyby alarmował przedstawiciel 
województwa katowickiego, które 
wykorzystało kredyty w przeszło 
101 procentach, byłoby to bar
dziej zrozumiale. Faktem jest, iż 
wcięlibyśmy stawać wobec kłopo
tów, z jakimi boryka się woje
wództwo katowickie, niż wobec 
tych, które sprawia jedno z naj
gorzej wykorzystujących kredyty 
województw, województwo ol- 
sżtyńskie.

Rzecz jest w tym, że sumy, ja
kie są obecnie przeznaczone na 

. szkolnictwo, muszą być co do gro
sza wykorzystane i to jest dziś 
sprawą najważniejszą. Są one 
rzeczywiście niewystarczające, ale 
jeżeli ponadto będą wykorzysty
wane tak jak w niektórych woje
wództwach — a bywało bardzo 
różnie: jeden okręg przekroczył 
limity, w wielu wykorzystanie 
zbliża się do 90 procent czy na
wet dziewięćdziesięciu kilku pro
cent, dwa wykorzystały natomiast 
poniżej 80 procent: Te wojewódz
twa, które przyznane im kredyty 
wykorzystały w 100 procentach 
lub powyżej 100 procent, mają 
— rzecz jasna — sytuację korzy
stniejszą. I kiedy przyszły lata 
chucie, nie odczują ich tak bo
leśnie,

Sprawa następna — sieć szkol
na. Problem ten dotyczy wszyst
kich szczebli oświaty, ale zatrzy
mam się tylko na sieci szkolni
ctwa podstawowego. Jak do tego 
zagadnienia podejść? Czy tak jak 
kolega Banaszkiewicz, czy tak jak 
kolega Grześ? . Ja nie mam wąt
pliwości, że absolutną rację miał 
drugi z tych dyskutantów, choć 
pierwszy był znacznie głośniej 
oklaskiwany.

Przede wszystkim włóżmy mię
dzy bajki owo „zaskoczenie 
niżem”. Nie chcę wypowiadać się 
na temat, kto takie hasło szerzy, 
bo nie chcę robić przykrości nau- 

■cżycięlóm Kielecczyzny, wśród 
których mam wielu przyjaciół i 
którzy dawali wiele dowodów 
zaufania.

Po pierwsze więc, sieć szkolna 
była gruntownie konfrontowana 
w okresie reformy szkolnej. Po
pełniono tu i ówdzie jakieś błędy 
w terenie? Na pewno. Ale też 
błędy te były omawiane na sze
regu kolejnych zjazdach kurato
rów. Najlepsza nawet sieć mu- 
siała się z biegiem czasu zdeza
ktualizować. Najpierw w wyni
ku migracji ludności, a następnie 
w wyniku zmian w przyroście 
naturalnym. Dlatego od trzech 
lat badamy ponownie ten prob
lem. Znalazło to wyraz nawet w 
cytowanych tu przecież, przez sa
mego kolegę Banaszkiewicza in
strukcjach. Ale korekta sieci, to 
sprawa skomplikowana. Nie wol
no jej załatwiać zza biurka, nie 
tylko zza biurka w ministerstwie, 
ale i biurka w kuratorium czy 
nawet powiatowym wydziale o- 
światy. Trzeba dokładnie rozpa
trywać każdy obwód szkolny, e- 
go perspektywy demograficzne, 
możliwości powiązania z innym 
obwodem itd. Zacytują tu choćby 
tylko przykłady z województwa 

kieleckiego, skoro delegat Kielec
czyzny te sprawy poruszył. A 
więc np. obwód szkolny w Za
grodach w pow. kieleckim. W ro
ku szkolnym 1969—1970 było tam 
122 dzieci w wieku szkolnym i 
6 nauczycieli. Jak będzie w 1975 
roku? Liczba dzieci wzrośnie do 
170, nie ma więc niżu, a prze
ciwnie, perspektywa zwiększenia 
się liczby uczniów, chociaż wła
śnie w tym obwodzie niż nie był
by nieszczęściem, bo jest PKS i 
MKS, a o kilometr stacja kolejo
wa.

Ale weżmy np. taką szkołę w 
Holendrach, w tym samym po
wiecie. Obecnie w szkole jest 
31 dzieci, w 1975 roku będzie ich 
16. Co robić? Skomasować, połą
czyć z inną? Ale to wieś „zabita 
deskami”, bez PKS, nawet bez 
dróg bitych, bez elektryczności. 
Trzeba poważnie zastanowić się, 
jak sprawę rozwiązać. Mógłbym 
przytaczać wiele podobnych liczb. 
Robimy badania i będziemy się 
zastanawiać, jak rozwikłać trud
ności.

A więc to, że w prasie pedago
gicznej w przemówieniach moich 
i najbliższych moich współpra
cowników słyszycie nawoływania 
do precyzyjnych badań wszelkich 
okoliczności związanych z niżem, 
nie, stanowi dowodu, że zostaliśmy 
zaskoczeni przez niż, ale wprost 

przeciwnie — dowód dobrego ro
zeznania, przeświadczenie, że tu 
nic nie da się dekretować z góry, 
że w rozwiązywaniu problemu 
trzeba takiej ostrożności, jaką 
wykazuje jubiler w stosunku do 
powierzonych jego pieczy klejno
tów' bo -właśnie o klejnot chodzi, 
o skarb największy narodu, o je
go dzieci.

Pamiętać trzeba, że szkoła na 
wsi musi być dobra, musi dawać 
jak najlepsze wykształcenie i to 
nic tylko ze względów czysto 
ludzkich, o których przed chwi
lą wspominałem, ale również dla- 
tegb, że interesy gospodarcze kra
ju, w okresie rewolucji nauko
wo-technicznej, wymagają, aby: 
po pierwsze ci,.którzy zostaną na 
reli, byli jak najlepszymi fachow
cami, wykształconymi rolnikami; 
po drugie, aby zabezpieczyć po
trzeby wynikające ze zmieniają
cego się ogólnego układu demo
graficznego kraju.

Przejdźmy na chwilę do sprawy 
szkól ponadpodstawowych. Mło
dzieży w wieku lat 15—18 pod 
koniec 1969 roku było w miastach 
i osiedlach 1 392 tys., na wsi —* 1 
1 370 tys. A więc na wsi o 22 tys. 
mniej. Ale w 1975 roku sytuacja 
będzie już inna. Młodzieży w tym 
wieku będzie na wsi o ponad 
189 tys. więcej niż w miastach. 
Gdyby nie było migracji do miast, 
to w 1930 roku byłoby na wsi 
o 236 tys. więcej niż w mieście. 
Jeśli już nawet weźmiemy pod 
uwagę migrację, to i tak nie wie
my, w jakim wieku dane dziecko 
będzie zmieniało miejsce swego 
zamieszkania. Szkoły muszą więc 
być wszędzie zbliżone ao siebie 
poziomem i to możliwie jak naj
bardziej.

wniosków z nowoczesnej techno
logii, ekonomii i socjalistycznej 
struktury społecznej.

Mamy prawo i obowiązek żą
dać od nauk pedagogicznych 
szybkiej i skutecznej pomocy w 
rozwiązywaniu tych trudnych i 
złożonych problemów. Niektórzy 
pracownicy nauki prawidłowo ro
zumieją swoje zadania w tym za
kresie.

Z przyjemnością wysłuchałem 
wczoraj wystąpienia prorektora 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
zwłaszcza w tej części, w której 
poruszał kwestię dokształcania 
czynnych nauczycieli. Słusznie też 
wskazał kolega Kupisiewicz na 
konieczność jednolitego planu ba
dań pedagogicznych. Postulat ta
ki wysuwany był od dość dawna, 
niestety, skutek jest wciąż nikły. 
Zgromadzone ze wszystkich u- 
czelni i placówek badawczych 
propozycje tego planu zawierają 
ogromną ilość tematów, w przy
tłaczającej jednak większości 
przyczynkarskich, drugo- i trze- 
cioplanowych; znikomą zaś ilość 
tematów, które można by nazwać 
węzłowymi, na których podjęcie
i opracowanie czeka cały nasz sy
stem oświatowy, czeka nasza ka
dra nauczająca.

Może jedynym wyjątki ej jest 
tu Zakład Badań nad Szkolni
ctwem Wyższym, ale przecież to 
tylko jeden wycinek naszej oś
wiaty. Ma rację kol. Kupisiewicz, 
że kadra pracowników nauki w 
zakresie pedagogiki jest nie dość 
liczna, ale to tym bardziej naka
zywałoby skupienie jej wokół 
problemów węzłowych, rozwinię
cie badań zespołowych, rozwinię
cie poważnych dyskusji nauko
wych. A dyskusji tej nie ma na
wet wtedy, gdy ukazują się — 
niestety wciąż nieliczne — prace 
poruszające pierwszoplanową 
problematykę, co oczywiście po
mniejszą praktyczne znaczenie 
nawet tych niewątpliwych osiąg
nięć. Na tym tle podejmujemy na 
drodze administracyjnej, bez do
statecznego przygotowania nau
kowego, bez właściwego przygo
towania ogółu nauczycieli, szereg 
decyzji o charakterze doraźnym, 
mających na celu poprawę istnie
jącego stanu rzeczy.

Ograniczę się do dwóch bar
dzo konkretnych wniosków, 
jakie między innymi wy

ciągnąć stąd należy, a które wy
mieniam dlatego, że tu i ówdzie 
(również w środowiskach nau
czycielskich) narastają wokół 
nich liczne nieporozumienia. 
Pierwszy wniosek dotyczy ko
nieczności zwiększenia roli i 
miejsca takich przedmiotów nau
czania w szkole podstawowej jak 
matematyka i fizyka, jako nie
zbędnej podbudowy dla techniki. 
Gdy porusza się ten temat, zda
rza się słyszeć głosy o rzekomym 
zagrożeniu pozycji humanistyki. 
Nic bardziej błędnego. Rzecz w 
tym, że nauki ścisłe wkraczają 
w całokształt naszego życia i hu
manista, który nie rozumie miej
sca techniki w naszym życiu, nie 
bardzo zasługuje na miano współ
czesnego humanisty; ' tak jak z

Trudno pogodzić walkę o po
ziom szkoły wiejskiej z wieloma 
konkretnymi sytuacjami demo
graficznymi. Tym więc ważniej
sza jest troska o prawidłową de
cyzję: trzeba 10 razy przemyśleć, 
zanim coś się zrobi. Dyrektywa 
ogólna jest przecież znana wszy
stkim: komasowanie szkól, przy 
pozostawianiu — najlepiej w 
charakterze szkół filialnych, naj
bliżej miejsca zamieszkania dzie
cka — szkół o klasach I—IV. Jak 
tę dyrektywę wcielać w życie, 
niech decyduje zdrowy rozsądek 
i dobre rozeznanie sytuacji.

Sprawa następna — poziom 
pracy szkól. To nieprawda 
koledzy, że decyduje tylko 

baza materialna, ich wyposażenie 
czy środowisko. Przede wszyst
kim decyduje kolektyw pedago
giczny. Niczym innym nie moż
na -wytłumaczyć tak wielkich 
różnic między szkołami, jakie ob
serwujemy; nawet na terenie'jed
nego miasta, nawet w mieście 
stołecznym w Warszawie.

Dysponujemy prostymi dowo
dami, jeśli chodzi o szkoły śred
nie. Są nimi egzaminy do szkół 
wyższych. Otóż w jednej ze szkół 
permanentnie od lat egzamin do 
szkół wyższych zdaje blisko 90 
proc, absolwentów, w innych 
szkołach — zdaje około 30 proc, 
lub niewiele ponad 30 proc, ucz
niów. A więc jedno miasto, jeden 
kurator, jedno kierownictwo. Wa
runki — zdawałoby się — takie 
same, a przecież coś jest w tych 
szkołach, co je-różni. I w tej dzie
dzinie właśnie należy szukać re-

zerw, o których mówił w swoim 
wystąpieniu tow. Spychalski.

Oczywiście, wiele zależy — już 
nie w odniesieniu do poszczegól
nej szkoły, ale do całego szkol
nictwa — od szeroko rozważa- .......... ...... . 
nych tu na zjeździe problemów , teraęko-disiętyczne pojęcie 
socjalnych. kształcenia ogólnego. Nie przę

dzy jest celowe, bym omawiał . sątfźając; .czy i o ile było ono 
każdy z tvch problemów osobno? nićgdyś .słuszne, stwierdzić musi- 
Chyba nie; wystarczy jeśli po- my; że dziś jest ono całkowicie 
wiem, że pod tym względem nie 
było, nie ma i nie będzie roz
bieżności między ZG ZNP i kie
rownictwem resortu oświaty. Nie

ńrżestarzałś. . ; .
'W dobie dwóch rewolucji — 

społecznej, i, njąUkowo-technicznej 
______ _______ _____ ____ tak. pój ęiie wykształcenie, nie 

mam prawa zadać od was, byście ' może ..wyśtaf^yę. Tak w in- 
mieli do mnie zaufanie. Miej cie . ' strukcji programów, jak i w me- 
je do tych, których wybieracie, ' todąch naliczania dążyć musimy 
którzy są waszymi mandatami-; < L ■-
szami, a ja z. nimi — lojalniej 
jak dotychczas — będę współ
pracował, boć to przecież i mój 
Związek. To prosta kalkulacja, 
gdyż ministrem jest się czasowo, 
a nauczycielem przez całe życie, 
jak wykazał to mistrzowsko tow, 
Ciborowski.

Jest rzeczą oczywistą, że w o- 
becnym okresie burzliwego roz
woju nauki dokonywać trzeba 
częściej niż kiedykolwiek przed
tem korekt programowych. Ale 
efekty tych korekt mogą być, 
wbrew zamierzeniom ich twór
ców, ujemne, jeśli uprzednio nie 
przygotujemy do nich nauczycie
li, jeśli nie uzbroimy ich na czas

w odpowiednie pomoce, by mo
gli należycie wykonywać swoje 
zadania.

Typowym przykładem takiego 
właśnie niedociągnięcia było 
wprowadzenie nowych progra
mów matematyki do szkół śred
nich. Prawda, że uświadomienie 
sobie błędu, to połowa poprawy, 
tylko, że na tej połowie poprze
stać. nie można, nie mówiąc już 
nawet o tym, że w przyszłości 
unikać należy powtórzenia się po
dobnej sytuacji. Dlatego też uz
nać należy, za absolutnie niezro
zumiałą opieszałość w przygoto
waniu — upowszechniających się 
obecnie na całym świecie — pod
ręczników dla nauczycieli. Pod
ręcznik dla ucznia powinien być 
mały, i o połowę „chudszy” niż 
dzisiejszy, natomiast podręcznik 
dla nauczyciela powinien być ob
szerniejszy, ułatwiający pracę. 
Niezrozumiałe jest, że tak wolno 
i z takim oporem przychodzi nam 
realizacja tego zadania. Mało te
go; tu i ówdzie — i to w nie 
najmniej ważnych ogniwach na
szego systemu — pokutuje- nieg
dyś zapewpe słuszny, ale dziś już 
wielce przestarzały pogląd o 
zbędności czy nawet szkodliwości 
tej formy pomocy dla nauczyciela.

Kiedyś, gdy nauczycielowi mo
gło wystarczyć niemal na cale ży
cie to, czego sam się w szkole 
nauczył, wówczas podręcznik spe
cjalnie dlań napisany był istotnie 
zbędny. Dziś jednak, w żadnym 
zawodzie, a tym bardziej w za
wodzie nauczycielskim, nie wy
starcza wiedza nabyta w szkole, 
dlaczego więc nie ułatwić życia 
nauczycielowi w formie podobnej 
do tych, jakie stosuje się w od
niesieniu do przedstawicieli in
nych zawodów? Nikt przecież nie 
będzie na tyle nierozumny, by 
zmuszał nauczyciela do niewolni
czego trzymania się przeznaczo
nego dlań podręcznika; ma to być 
tylko pomoc, nie utrudnianie pra
cy czy przeszkoda w wykazywa
niu własnej inwencji, twórczej 
inicjatywy.

Może na marginesie ktoś po
wiedzieć, że krytykuję działalność 
resortu. Rzeczywiście! Uważam 
jednak, że mogę tu mówić także, 
jako delegat województwa byd
goskiego. Zastrzegłem to sobie 
przecież na wstępie.

Z drugiej strony — prawdą jest, 
iż nauczyciel niedostatecznie 
przygotowany, źle wspierany w 
swej trudnej i odpowiedzialnej 
pracy, staje się przedmiotem kry
tyki pseudoznawców zagadnień 
szkolnych i odpowiada przed opi
nią publiczną za nieswoje winy. 
Dlatego obowiązkiem wszystkich 
innych ogniw aparatu oświatowe
go jest bronić nauczyciela przed 
powstawaniem takich sytuacji.

Korekty programowe to — 
rzecz oczywista — tylko jeden, 
pierwszy w sensie formalnym, ale 
nie najważniejszy wniosek z o- 
gólnej sytuacji, w jakiej praco
wać musi w obecnej dobie szkoła 
i nauczyciel.

Jeśliby chodziło o ustawienie 
tych wniosków pod względem ich 
wagi merytorycznej, trzeba było
by zacząć od problemu znacznie 
szerszego, od charakteru współ
czesnej cywilizacji, od podstawo
wych warunków dalszego jej roz
woju, a więc od roli i miejsca po

szczególnych składników wiedzy 
w tym, co nazywamy wykształ
ceniem ogólnym.

Dawniej,, za czasów, gdy ja sam 
byłem uczniem, a nawet gdy już 
byłem, nauczycielem, panowało li- 
■ wy- 

do integracji nowoczesnych o- 
siągnięć, nauki w całym jej za
kresie, a więc do wyciągnięcia

Przemówienie prof. dra 
HENRYKA JABŁOŃSKIEGO 

ministra oświaty
i. szkolnictwa wyższego 

kolei technik, który ograniczałby 
się tylko do swej wąskiej, spe
cjalności, nie mógłby spełnić roli, 
jaka czeka go w życiu. Stąd nie 
ma żadnej sprzeczności w dwóch 
jednocześnie istniejących zjawi
skach: dążeniu do zwiększenia za
interesowań młodzieży naukami 
ścisłymi i poważnego zwiększenia 
miejsca nauk społecznych w wyż
szych szkołach technicznych. Do
brego zrozumienia tych procesów 
żądać musimy od nauczycieli 
wszystkich kategorii szkolnictwa.

I tutaj znów uczynić muszę 
- krótką dygresję. Od nowego ro

ku szkolnego chcemy w skali kra
jowej ', chociaż bardzo różnie wy
gląda to w poszczególnych woje
wództwach, około 10 proc, mło
dzieży liceów ogólnokształcących 
kształcić w szkołach c rozszerzo
nej liczbie godzin matematyki i 
fizyki. Po pewnym czasie procent 
ten chcemy podnieść do 30. Czy 

■ oznacza to, że dokonujemy jakiejś 
nowej reformy szkoły średniej? 
Nie. Po prostu uzupełniamy ją 
o niezbędne ogniwo. Podstawowa 
liczba szkół względnie klas pra
cować będzie według systemu 
dotychczasowego, konieczność zaś 
zwiększenia dopływu młodzieży 
na studia ścisłe i techniczne na
kazuje nam dokonać uzupełnienia 
tego systemu, zgodnie zresztą z 
wyraźnym zapotrzebowaniem 
społecznym i wynikami wcześ
niej przeprowadzonych ekspery- 
mentów.

Jedna tylko prośba do „progra- 
mowców”, do nadzoru pedagogi
cznego, do wszystkich nauczycie
li: w tych szkołach o rozszerzo
nej liczbie godzin nauki matema
tyki i fizyki nie trzeba rozsze
rzać programów nauczania tych 
przedmiotów. Ta wiedza, którą 
zawiera program, absolutnie, a 
nawet z nawiązką wystarczy, że
by absolwent dał sobie znako
micie radę w wyższej uczelni te
chnicznej. Rozszerzanie godzin 
ma służyć lepszej realizacji obec
nego programu.

Oczywiste jest, że w tych 
przedmiotach, dla których liczba 
godzin będzie zmniejszona, trzeba 
będzie dokonać korekty progra
mu; w sensie jego odciążenia.

Wracając po tej dygresji do 
głównego nurtu rozważań poru
szyć pragnę jeszcze i drugi pro
blem organicznie związany z 
współczesnymi obowiązkami, 
szkoły. Chodzi o to, że model na
szego wychowanka, taki jaki so
bie stawiamy, wymaga położenia 
wielkiego nacisku na sprawę sa
mowychowania młodzieży. Każdy 
z nas, nauczycieli, dobrze wie, że 
jest to najskuteczniejsza forma 
kształtowania charakteru i pos
taw ludzkich. Prawda, że forma 
to trudna, wymagająca na pewno 
znacznie większego wysiłku ze 
strony szkoły niż był on wów
czas, gdy całe wychowanie opie
rało się na utrzymywaniu u- 
czniów w postawie podporządko
wania twardej dyscyplinie naka
zów, a jeszcze częściej, zakazów. 
Tylko, że tą właśnie starą drogą 
nie można było osiągnąć rezul
tatów wychowawczych, jakich 
obecnie oczekujemy. Dlatego też 
idziemy w tym zakresie na roz
wiązania gruntownie przemyśla
ne, ale śmiałe; tym śmielsze, rzecz 
prosta, im starszej młodzieży one 
dotyczą. I jestem głęboko prze
konany, że na tej drodze docze
kamy się poważnych osiągnięć. 
Nie trzeba też długo wyjaśniać 
skąd się bierze mój optymizm w 
tym względzie. Wynika on prze
de wszystkim z przekonania, że 
mamy dobrą młodzież. To prze
cież nasi uczniowie, wychowani 
i wykształceni w Polsce Ludowej, 
stanowią większość fachowych 
pracowników w naszej gospodar
ce i kulturze. To oni dokonują 
wielkiej społecznej i ekonomicz
nej przebudowy kraju. A wycho
wani musieli być nieźle i dobrych 
musieli mieć wychowawców, jeśli 
potrafili już tyle zrobić.

Dlatego, choć widzę wiele bra
ków i niedostatków, błędów i nie
powodzeń w naszej pracy, jestem 
najgłębiej przekonany, iż wszyst
kie one nie mogą przesłaniać 
istniejących osiągnięć. Bilans o- 
siągnięć i strat jest na pewno 
dodatni. Dlatego możemy podej
mować się coraz to trudniejszych 
zadań, stawiać coraz to większe 
wymagania sobie i swoim wycho
wankom. Nasz patriotyczny, od
dany swemu narodowi nauczyciel 
był, jest i będzie największym 
przyjacielem młodzieży, a nieo
mylną busolą jego postępowania 
jest oddane ojczyźnie i jej przy
szłości — serce i stąd moja , duma 
z przynależności do tego właśnie 
zawodu, stąd przekonanie, że 
naród pod dobrą opiekę oddał 
sw’oje dzieci, że coraz lepsza, 
skuteczniejsza będzie praca pol
skiej szkoły.
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P
ozwólcie, że w imieniu 
Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych i jej 
przewodniczącego, Wasze
go szczerego przyjaciela, 
towarzysza Ignacego Lo- 

gi-Sowińskiego złożę serdeczne 
gratulacje osiągnięć i zasług w 
rozwoju naszego kraju dla ponad 
półmilionowej armii członkiń i 
członków Waszego Związku. Je
stem przekonany, że wyrażam w 
ten sposób szczere i głębokie u- 
czucia społecznego uznania dla 
pracowników frontu oświaty, 
nauki i wychowania ze strony ca
łego polskiego ruchu zawodowe
go, wszystkich ludzi pracy.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego zrzesza bowiem tę część 
twórczej i aktywnej społecznie 
inteligencji, której codziennym 
zawodowym obowiązkom towa
rzyszy żywe i bezpośrednie zain
teresowanie wszystkich ojców i 
matek, zaangażowanie intelek
tualne i emocjonalne młodego po
kolenia, uznanie i wdzięczność lu
dzi dojrzałych.

Historia, dzień dzisiejszy i jutro 
naszego kraju, socjalistyczna 
przyszłość naszej ojczyzny jest w 
poważnej mierze funkcją społecz
nej misji, którą realizują polscy 
nauczyciele i wychowawcy, pra
cownicy nauki i oświaty.

w tej dziedzinie, rozwijana z 
inspiracji Zarządu Głównego we 
wszystkich grupach zawodowych 
członków Waszego Związku po
siada — w moim przekonaniu — 
trudną do przecenienia społeczną 
rangę, stanowiąc dźwignię społe
cznej emancypacji nauczycieli w 
środowisku oraz żywą, wzboga
cającą ogólnospołeczny dorobek 
formę twórczego udziału w prze
mianach kulturowych poszczegól
nych regionów kraju i środowisk 
społeczno-zawodowych.

Cała działalność merytorycz
na Związku wpływa nie
wątpliwie na wysoko oce

niane ideowo-polityczne i społe
czne zaangażowanie nauczycieli i 
pracowników nauki, z drugiej zaś 
strony aktywna i ofiarna posta
wa nauczycieli, której dają wy
raz we wszystkich płaszczyznach 
działalności politycznej, społecz
nej i gospodarczej, sprawiają, że 
Związek Wasz staje się coraz peł
niej współgospodarzem polskiej 
oświaty i nauki, że rozwija i u- 
gruntowuje swoją wiodącą rolę 
w tej dziedzinie w całym pols
kim ruchu zawodowym, poczucie 
odpowiedzialności za niezadowa
lającą sytuację w dniu dzisiej
szym, jak również — co ważniej
sze — dąży do zdecydowanego,

Sądzę, że społeczną rangę i ma
terialne znaczenie tej pracy, wy
konywanej w harmonii wysiłków 
całego społeczeństwa (skupionego 
wokół programu naszej partii i 
FJN) można tylko porównać do 
fundamentalnych dla rozwoju 
kraju, roli i znaczenia trudu i 
ofiarności bezpośrednich wytwór
ców dóbr materialnych.

Aby człowiek mógł wytwa
rzać, trzeba wytworzyć człowieka, 
to znaczy trzeba go ukształtować 
na miarę potrzeb naszych czasów, 
naszych ważnych zadań i szla
chetnych celów urzeczywistnia
nych w programie i polityce Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej. Dokonania minionego 25- 
lecia zapisały się w historii Pol
ski gruntownymi przeobrażeniami 
we wszystkich dziedzinach na
szego bytu narodowego. Są to 
sprawy znane, boć przecież w 
każdej cegiełce naszego, nowego, 
socjalistycznego domu skrzy się 
ślad udziału polskiego nauczycie
la, wychowawcy, polskiego nau
kowca. Z tych pozycji oceniamy 
również dorobek Waszego Związ
ku i jego Zarządu Głównego w 
ostatniej kadencji. Dorobek ten 
jest wielostronny i coraz bardziej 
liczący się w życiu nauczycieli i 
społeczno-politycznym życiu na
szego kraju.

Nie wdając się w szczegółową 
analizę, na którą pozwalają za
równo dobrze przygotowane ma
teriały na zjazd, jak i wystąpienia 
w dyskusji, pragną zaakcentować 
tylko te elementy waszych osiąg
nięć, które mają w naszym prze
konaniu walor czynników zmie
niających pozycję społeczną i za
wodową nauczycieli, stanowią
cych dziś trwałe i godne dalsze
go, troskliwego kontynuowania, 
kierunki działalności ZNP. Zali
czyć do nich należy przede wszys
tkim:

—aktywny i twórczy udział 
Związku w kształtowaniu progra
mowych i organizacyjnych form 
przygotowania i doskonalenia za
wodowego nauczycieli;

— podejmowanie i skuteczne 
rozwijanie, na miarę warunków 
ekonomicznych Związku i możli
wości w tym zakresie państwa, 
szeroko pojętych problemów so
cjalno-bytowych członków Związ
ku. Niezależnie od pełnego, głę
bokiego uargumentowanego i 
bardzo konsekwentnego angażo
wania się Zarządu Głównego (co 
chciałbym szczególnie podkreślić) 
w rozwiązywanie problemów pła
cowych, Związek Wasz, jego Za
rząd Główny i wszystkie instancje 
terenowe, we współdziałaniu z te- 
terenowymi organami państwo
wymi, przy dużej pomocy i życzli
wym stosunku instancji partyj
nych, osiągnął w ostatniej kaden
cji spore sukcesy w rozwiązywa
niu tak istotnych problemów, jak 
mieszkania dla nauczycieli (głów
nie wiejskich), rozwój akcji wcza
sowej i wypoczynku, polepszenie 
stanu ochrony zdrowia, profilak
tyki i lecznictwa sanatoryjnego, 
a także rozwoju własnej bazy 
socjalnej;

—stwarzanie przez ZNP wa
runków dla szerokiego rozwoju 
działalności kulturalno-artystycz
nej środowiska nauczycielskiego, 
rozwoju sportu i turystyki. Mamy 
okazję również podczas tego zjaz
du oglądać wyniki plastycznej 
twórczości nauczycieli-artystów, 
ale wielokierunkowa działalność
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...w każdej cegiełce naszego domu
wielostronnego działania na rzecz 
szybszej niż dotychczas zmiany 
tej sytuacji.

Wydaje się jednak, że ze strony 
władz naczelnych ZNP — jak 
również organizacji związkowych 
w zainteresowanych instytu
cjach — jest potrzebne bardziej 
przemyślane, energiczne i upor
czywe działanie w tym zakresie. 
Dowodzi tego zresztą w pełni 
również dyskusja na Waszym 
zjeżdzie.

Poważne rezerwy w zakresie 
pomocy dla nauczyciela w reali
zacji celów dydaktyczno-wycho
wawczych może uruchomić ZNP, 
przy współpracy z innymi związ
kami zawodowymi, przez żywe i 
bezpośrednie zapoznawanie nau
czycieli z problematyką społecz
no-ekonomiczną i produkcyjną 
zakładów pracy. Jest to kierunek 
społecznego działania w zbyt ma
łym jeszcze stopniu rozwinięty 
przez ZNP, a dotychczasowe Wa
sze doświadczenia w dziedzinie 
bogatych form łączności ze śro
dowiskiem pozaszkolnym oraz w 
rozwijaniu różnych form życia 
kulturalnego nauczycieli pozwa
lają rokować mu duże powodze
nie.

Bezcenny kapitał ideowego za
angażowania i ofiarności w pra
cy, który cechuje nauczycieli, wy
chowawców i pracowników nać- 
ki, pragnących jak najlepiej wy
posażyć młode pokolenia w wie
dzę, zapał do pracy oraz socjalis
tyczną postawę życiową, ten kapi
tał społecznej energii członków 
Waszego Związku powinien być 
zwielokrotniony konkretną pomo
cą w realizacji tych zadań ze 
strony administracji i Związku.

Pomoc ta jest również istotna, 
a organizacyjna i programowa 
obecność Związku wręcz koniecz
na w zachodzących obecnie w 
szkołach i. uczelniach procesach 
ideowo-wychowawczych wśród 
młodzieży. Są to generalnie bio- 
rąc procesy pozytywne, wynika
jące z realizacji polityki partii, 
ukierunkowanej na pogłębienie 
treści życia ideowo-politycznego 
młodzieży, zwiększenia odpowie
dzialności szkoły i uczelni za jej 
postawę ideowo-polityczną, za 
zwalczanie wrogich wpływów wy
chowawczych wśród uczniów i 
studentów.

Wielokierunkowy program wy
chowania przez pracę, realizowa
ny w sposób zorganizowany przez 
uczelnie wyższe i szkoły średnie,. 
zwiększenie zakresu i wzbogace
nie form nauczania różnych dys
cyplin wiedzy społeczno-politycz
nej oraz upowszechnienie zajęć 
z wychowania obywatelskiego — 
to tylko niektóre z realizowanych 
przy pełnym zaangażowaniu pra
cowników nauki, nauczycieli i 
wychowawców elementy złożone
go procesu wychowawczego, przy
sposabiającego młodzież do akty
wnego udziału w realizacji zasad 
demokracji socjalistycznej w na
szym państwie.

Równoległym i współzależnym 
ciągiem tego procesu jest rozwój 
instytucjonalno-prawnych, form 

współodpowiedzialności młodzie
ży za sprawy uczelni i szkół, 
wzrost roli i umocnienia ideowo- 
wychowawczych wpływów orga
nizacji młodzieżowych, Sprawy te 
przedstawił w dyskusji naczelnik 
Głównej Kwatery ZHP — tow. 
Stanisław Bohdanowicz. Dzieje 
się to wszystko przy osobistym 
udziale tysięcy nauczycieli, wy
chowawców i pracowników nau
ki, a większa niż dotychczas obec
ność Związku i jego zaintereso
wanie tymi sprawami ze strony 
podstawowych ogniw ma istotne 
znaczenie dla kształtowania jed
nolitego frontu wychowawczego. 
Interesujące doświadczenia w 
tym przedmiocie przedstawił nam 
w pierwszym dniu zjazdu przed
stawiciel delegacji z Bydgoszczy.

W tej grupie elementów, okre
ślających ideowo-wychowawcze 
funkcje szkoły, ważną rolę odgry
wa również pomoc związków za
wodowych, organizujących współ
działanie zakładów pracy ze szko
łami. Pompc zakładów pracy 
wzbogaca dydaktyczną i wycho
wawczą pracę szkoły. Dużymi o- 
siągnięciami mogą poszczycić się 
zakłady pracy, które udostępniają 
młodzieży szkolnej urządzenia so
cjalne i kulturalne, jak świetlice, 
kluby, domy kultury, dla rozwoju 
zainteresowań i talentów mło-

dzieży, a także jako miejsca do 
wypoczynku.

Formy współdziałania zakła
dów pracy i związków zawodo
wych ze szkołami powinny być 
nadał rozszerzane i pogłębiane. 
Szczególnie istotny jest szerszy 
udział kadry inżynieryjno-tech
nicznej w pracy wychowawczej 

' z dziećmi i młodzieżą na różnych 
odcinkach, np. w zakresie opieki 
nad technicznymi kółkami zainte
resowań, drużynami harcerskimi, 
w działalności kół przyjaciół har
cerstwa itp.

Udział ruchu związkowego w 
pracy nad pogłębianiem wycho
wania młodzieży stanowi bowiem 
ważne ogniwo w działalności na 
rzecz przygotowania przyszłych 
kadr dla zakładów pracy.

Są to wszystko procęsy pogłę
biające socjalistyczne oddziały
wanie wychowawcze naszych 
szkół i uczelni, są, to procesy, 
których głównymi „technologa
mi" są bezpośrednio realizujący 
zadania dydaktyczno-wychowaw
cze — pracownicy szkół i uczelni.

Są to jednocześnie zjawiska no
we w swej treści i zasięgu, niez
wykle ważne dla przyszłości szko
ły i społeczeństwa, wymagające 
pomocy, współudziału i inspiracji 
ze strony ZNP, zwłaszcza w bar
dziej efektywnym niż dotychczas 
podejmowaniu tej problematyki 
przez naukowców, w upowszech
nianiu wartościowych doświad
czeń, a także w ocenie władz o- 
światowych i Związku zasług i 
zaangażowania dziesiątek tysięcy 
nauczycieli i wychowawców, pio
nierów postępu pedagogicznego 
w szkołach i uczelniach.

Jedność i współzależność spraw 
produkcji, bytu i wychowania — 
generalna zasada działalności pol
skich związków zawodowych — 
może być bowiem realizowana z 
tym większym powodzeniem w 
zakładach pracy, im wyższe i 
gruntowniejsze kwalifikacje za
wodowe reprezentować będą ab
solwenci szkół, im pełniej i le
piej będą przygotowani do aktyw
nego współudziału w życiu spo
łecznym załóg.

Trzecią płaszczyzną udziału 
Waszego Związku w reali
zacji zadań nowej strategii 

gospodarczej jest podejmowana 
już w dość szerokim zakresie w 
ubiegłej kadencji działalność na 
rzecz doskonalenia i polepszania 
systemu oświatowego. Na niektó- . 
re, istotne elementy tej problema
tyki, chciałbym zwrócić uwagę 
Towarzyszek i Towarzyszy.

Największym osiągnięciem w 
dziedzinie oświaty w Polsce Lu
dowej, obok zapewnienia warun
ków pełnej realizacji obowiązku 
szkolnego w zakresie ośmioklaso
wej szkoły podstawowej, jest sta
łe zbliżanie się ku pełnemu u- 
powszechnianiu kształcenia mło
dzieży do 18 roku życia.

Jednakże w dalszym ciągu oko
ło 70 tysięcy dzieci rocznie nie 
kończy pełnej szkoły podstawo
wej. Stanowi to istotną trudność 
ich aktywizacji zawodowej.

W zakresie szkolnictwa ponad
podstawowego wciąż dyskusyjną 
zośtaje sprawa jego struktury or
ganizacyjnej i ściślejszego po
wiązania z potrzebami gospodar
ki narodowej i życia społecznego.

W gospodarce narodowej coraz 
liczniejsze są już zawody o cha
rakterze robotniczym, które wy
magają poważnego zasobu wie
dzy teoretycznej, stąd wynika 
między innymi potrzeba dalszego 
rozwijania szkolnictwa średniego 
ogólnokształcącego i zawodowego 
o bardziej zróżnicowanej struk
turze programowej i organiza
cyjnej.

Szczególnej troski administracji 
gospodarczej, władz oświatowych, 
a także ZNP i całego ruchu za
wodowego, wymaga dalsze dos
konalenie szkolnictwa przyzakła
dowego.

Problemy wyposażenia tych 
szkół w pomoce naukowe, kwa
lifikacji pedagogicznych kadry i 
właściwych programów oraz me
todyki nauczania powinny być 
szybciej i lepiej niż dotychczas 
rozwiązywane przez resort i pla
cówki naukowe.

Podstawą prawidłowego fun
kcjonowania ■ całego systemu 
przygotowania kadry wykwalifi
kowanej jest zapotrzebowanie na 
tę kadrę i plan zatrudnienia, o

pracowany na podstawie, wyni
ków analizy potrzeb gospodarki 
narodowej w tym zakresie.

Tymczasem szkolnictwo zawo
dowe rozwija się obecnie w opar
ciu raczej o „intuicyjne” progno
zy, aniżeli o realne i poparte 
naukowymi metodami hipotezy, 
dotyczące potrzeb zatrudnienia, w 
poszczególnych gałęziach gospo
darki narodowej.

Związki zawodowe w poczuciu 
głębokiej troski o interes ludzi 
pracy, czynnie uczestniczyły i u- 
czestniczą w tworzeniu systemu 
szkolnictwa dla pracujących, w 
jego dalszym rozwoju i doskona
leniu, w stwarzaniu coraz lep
szych warunków umożliwiających 
zatrudnionym godzenie pracy za
wodowej z nauką, w rozwijaniu 
różnych form opieki i pomocy dla 
uczących się pracowników, w 
stwarzaniu atmosfery zachęty do 
nauki.

W wyniku tych działań wzrosła 
ranga kształcenia zawodowego i 
ogólnego w zakładach pracy, 
zwiększona została odpowiedzial
ność administracji gospodarczej, 
samorządu robotniczego i rad za
kładowych za realizację zadań o- 
światowych.

Są to jednakże problemy, które 
wymagają systematycznego po
dejmowania przez administrację 
szkolną i wszystkie związki zawo
dowe, z tym, że rola ZNP w tej 
dziedzinie jest wiodąca i szczegól
nie istotna.

UCHWAtA X ZJAZDU
W wyniku trzydniowych obrad 

— X Krajowy Zjazd Delegatów 
podjął uchwałę, w której — na 
tle dotychczasowego dorobku — 
wytyczone zostały zadania Związ
ku na okres najbliższej kadencji. 
W tym, liczącym ponad 20 stron 
dokumencie, sprecyzowane zosta
ły podstawowe kierunki pracy 
we wszystkich dziedzinach dzia
łalności związkowej.

X Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP wysoko ocenił działalność 
Związku w minionej kadencji, 
podkreślając w uchwale, iż:

„Zarząd Główny zmierzał w 
swojej działalności do zespolenia 
wysiłków ogółu członków ZNP 
w realizacji zadań wynikających 
z uchwały V Zjazdu PZPR i VI 
Kongresu Związków Zawodowych 
oraz dążył do rozwoju wszystkich 
dziedzin działalności związkowej, 
umocnienia ideowej i organiza
cyjnej zwartości szeregów związ
kowych”.

„Nauczyciele i pracownicy nau
ki — czytamy w uchwale — soli
daryzując się w pełni z polityką 
zagraniczną Polski Ludowej dają 
wyraz głęookiej trosce o pokojową

przyszłość świata, o eliminowa
nie wyścigu zbrojeń, uznanie ist
niejących granic w Europie, o 
prawo narodów’ do decydowania 
o własnym bycie i kształcie rze
czywistości społecznej. Wyrażamy 
przekonanie, iż zachowaniu poko
ju i zbiorowego bezpieczeństwa 
służyć będzie europejska konfe
rencja związków zawodowych”.

Zjazd dał także w uchwale wy
raz protestowi przeciwko inge
rencji .USA w Wietnamie i Kam
bodży, agresji Izraela wobec na
rodów arabskich oraz przeciwko 
wszelkim siłom militarystycznym 
i odradzającym się tendencjom 
faszystowskim. Podkreślił przy 
tym fakt udziału ZNP poprzez 
współprace z organizacjami zrze
szonymi w. FISE i ŚFPN — w 
walce o jedność ludzi pracy ca:e- 
go świata, o ich prawa polityczne, 
o dostęp do oświaty.

SYSTEM OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

Podkreślając dotychczasowy 
dorobek w zakresie oświaty i 
nauki uchwalą precyzuje, iż;

Przedmiotem ' szczególnej 
troski instancji i organiza
cji ZNP powinny być, roz

patrywane w kontekście aktual
nych i przyszłościowych potrzeb 
gospodarki narodowej, sprawy 
właściwego rozwoju wyższych u- 
czelni. W obecnej sytuacji, kiedy 
sieć różnego typu uczelni wyż
szych lub ich poważnie rozbudo
wanych filii, pokrywa już wszyst
kie województwa w naszym kra
ju, sprawą decydującą musi stać 
się wyrównywanie naukowo-dy
daktycznego poziomu pracy nowo 
utworzonych placówek w kierun
ku ośrodków przodujących. 
Szczególnie odpowiedzialne zada
nia spadają w tym zakresie na 
Wasz Związek i Ministerstwo 0- 
światy i Szkolnictwa Wyszego, je
żeli chodzi o umocnienie progra
mowe, organizacyjne i naukowe 
wyższych szkół nąuczycielskich.

Poza problemami materialnymi 
warunków pracy nowo tworzo
nych uczelni, o których rozwiąza
nie energicznie i ambitnie trosz
czą się miejscowe instancje par
tyjne i rady narodowe, istotnym 
elementem działalności związko
wej jest udział w wytwarzaniu 
środowiska naukowego, klimatu 
jego pracy i działalności nauko
wej oraz dydaktyczno-wycho
wawczej. Zagadnienia te powinny 

stać się przedmiotem stałej troski 
Zarządu Głównego i Sekcji Nauki.

Nie mniej ważną sprawą jest 
większa niż dotychczas aktywiza
cja związkowych organizacji w 
uczelniach wyższych, w celu za
pewnienia właściwych efektów 
przeprowadzonej reorganizacji 
katedr, tworzenia instytutów na
ukowo-dydaktycznych, zmian w 
programowaniu i realizacji badań 
naukowych. Jakże często meryto
ryczne. wyniki tych zmian są uza
leżnione od atmosfery stosunków 
międzyludzkich panujących w ze
społach pracowników naukowych. 
I tutaj funkcja ogniw ZNP, wpły
wających aktywnie na tworzenie 
właściwej. atmosfery przez sa
mych bezpośrednio zainteresowa
nych, jest nie do zastąpienia.

Problem o.szczególnej wadze w 
realizacji zadań postawionych 
przez IV Plenum KC PZPR — 
to łączność nauki i techniki z 
produkcją. Nie wdając się w szer
sze rozważania na ten temat, po
święciliśmy bowiem temu zagad
nieniu w grudniu ubiegłego roku 
wspólne plenarne posiedzenie 
CRZZ i Zarządu Głównego NOT, 
a uchwała plenum precyzuje rów
nież szereg zadań pod adresem 
ZNP, chciałbym wskazać na ko
nieczność udzielenia większej po
mocy przez instancje ZNP swoim 
organizacjom związkowym w in
stytutach i placówkach nauko
wych, w realizacji ich nowych 
i trudnych zadań.

.... iii ....... ................. ..

Dyskusja na zjeżdzie wszech
stronnie oświetliła dorobek, 
zadania i problemy, do roz

wiązania których musi przystąpić 
Zarząd Główny przez Was dzi
siaj wybrany. Do niektórych wy
powiedzi nawiązywałem już w 
swoim wystąpieniu. Chciałbym 
jednak stwierdzić, że wszystkie 
głosy cechowała głęboka odpo
wiedzialność za sprawy szkoły i 
wychowania, za właściwe, dojrza
łe reprezentowanie szeroko rozu
mianych interesów środowiska 
nauczycielskiego. Można jednak 
odnieść i takie wrażenie, że pro
blemy tego środowiska zostały z 
tej trybuny ukazane w niepeł
nym świetle wszystkich blasków 
i cieni, echujących atmosferę ży
cia szkoły i uczelni.

Za słabo chyba przewijał się 
■w dyskusji wątek osobistej odpo
wiedzialności za dobre wyniki 
pracy i osobistej troski o skutecz
ne przezwyciężanie tych braków 
i niedomagań, które przede 
wszystkim zależą od dobrej, odpo
wiedzialnej pracy na każdym sta
nowisku, zależą od nauczyciela i 
wychowawcy, od działacza związ
kowego i od reprezentanta odmi- 
nistracji na każdym szczeblu pań
stwowej drabiny zarządzania.

Jeśli można robić analogie do 
innych kategorii, to powiedział

bym, że takie połowiczne ujmo
wanie problematyki warunków 
rozwoju szkolnictwa oraz życia i 
pracy nauczyciela ma swe źródło 
w nawykach „ekstensywnego” 
traktowania tych spraw, w zbyt
niej dominacji poszukiwań roz
wiązań natury zewnętrznej przy 
nie zawsze należytym docenianiu 
wewnętrznych czynników, inten
syfikujących wyniki pracy szko
ły i uczelni. Chodzi o czynniki 
tkwiące w samych postawach 
pracowników oświaty i nauki, w 
działalności związkowych kolek
tywów — w treściach i metodach 
ich pracy. Istnieje przecież po
trzeba ostrego widzenia i zdecy
dowanego przezwyciężania wys
tępujących jeszcze niedobrych 
zjawisk pracy szkoły i uczelni 
przejawiających się zarówno w 
niedostatecznych pod względem 
ich praktycznej wartości dla gos
podarki, wynikach nauczania, jak 
i brakach w kształtowaniu pos
taw młodzieży.

Duże rezerwy tkwią także we 
właściwym kształtowaniu atmo
sfery stosunków służbowych i 
koleżeńskich panujących w gro
nach pedagogicznych.

Można powiedzieć, że również 
na froncie oświatowo-wychowaw
czym obowiązuje zasada pełne
go „zagospodarowania” w każdej 
placówce wszystkich własnych 
rezerw, tak natury materialnej, 
jak również tkwiących w wew
nętrznej organizacji pracy szkoły,

„Obecnie najważniejszym zada
niem jest doskonalenie systemu 
oświaty i wychowania oraz zin
tensyfikowanie badań naukowych 
nad funkcjonowaniem tego syste
mu oraz prace nad modelem u- 
stroju szkolnego niedalekiej przy
szłości, modelem dostosowanym 
do potrzeb i wymogów rozwoju 
gospodarczego kraju”.

Podkreślając, iż wymaga to o- 
pracowania wieloletnich progra
mów rozwoju oświaty i nauki w 
oparciu o wnikliwą ocenę aktual
nej sytuacji, perspektywicznych 
potrzeb i możliwości — sprecy
zowano w uchwale najważniej
sze zadania wszystkich szczebli 
systemu oświatowego.

W zakresie szkolnictwa wyższe
go i placówek naukowych zjazd 
wskazał na konieczność efektyw’- 
nego wykorzystania potencjału 
badawczego i dydaktycznego, za
chowania właściwych proporcji 
między pracą badawczą i dydak
tyczno-wychowawczą, selektyw
nego doboru tematów badań i 
kompleksowego ich opracowywa
nia.

W związku z tym niezbędne 
jest: doskonalenie struktury or
ganizacyjnej wyższych uczelni; 
rozwój wyższych uczelni zawo
dowych, zwłaszcza o kierun
kach matematyczno-przyrodni
czych, technicznych i ekonomi
cznych; dalszy rozwój studiów 
doktoranckich i stwarzanie mło

w tamach hamujących przepływ 
do pracy dydaktyczno-wycho
wawczej zdrowych i twórczych 
inicjatyw najbardziej zaangażo
wanych jednostek i grup w posz
czególnych zespołach pedagogicz
nych.

Jednym z najistotniejszych pro
blemów pracy Związku jest nie
wątpliwie sprawa zawodowego i 
społecznego przysposobienia mło
dych nauczycieli i pracowników 
wyższych uczelni. Bez komenta
rza pozostawiam fakt, że na tej 
sali jest tylko trzech delegatów 
W wieku de lat 30.

My, działacze związkowi, musi- 
my nie tylko zawsze dostrzegać 
naturalną przecież dyfetęncjację 
stanowisk i postaw członków na
szego Związku, ale udzielać po
mocy w zwyciężaniu spraw słusz
nych, co nie jest zawsze w prak
tyce takie proste i oczywiste, ale 
co ma przecież również walor 
autentycznej reprezentacji obiek
tywnych interesów całego środo
wiska zrzeszonego w Waszym 
Związku.

Ziej trybuny padło wiele 
kwestii, postulatów i 
wniosków dotyczących za

gadnień socjalno - bytowych na
uczycieli. Do spraw tych odno
simy się z należnym im uznaniem 

i zrozumieniem. Tłumaczyć to na
leży między innymi faktem, że 
trybuna związkowa jest tą plat
formą, na której znajduje odbi
cie szeroka gama spraw dotyczą
cych pracy, bytu i wychowania 
człowieka. Jest to oznaką i wy
razem powszechnej więzi i zaufa
nia mas nauczycielskich do swo
jej organizacji związkowej. Przy 
czym z poczuciem dużej satysfak
cji chciałbym podkreślić, że w 
stawianiu ich z jednej strony 
mocno podkreślano istotne zaga
dnienia bytu i potrzeb nauczycie
li, a z drugiej strony omawiąpo 
je zawsze w kontekście możliwoś
ci ich zaspokajania w aktualnych 
warunkach ekonomicznych nasze
go kraju.

Dobrym przykładem takiego 
podejścia do sprawy było wystą
pienie w dyskusji tow. Alicji Za
wadzkiej. przewodniczącej Sekcji 
Wychowania Przedszkolnego. 
Przedstawione przez nią postula
ty zasługują na pilne rozwiąza
nie. Dotyczy to również zlikwido
wania dysproporcji w material
nych warunkach uposażenia grup 
pracowniczych o tych samych 
kwalifikacjach i podobnym za
kresie obowiązków, o tym samym 
realnym wkładzie pracy.

Klucz do powszechniejszej po
prawy warunków materialnych 
nauczycieli, podobnie jak innych 
grup pracowniczych, tkwi obec
nie w poprawie stanu naszej gos
podarki. Chciałbym w tym miej- 

dym kandydatom na pracowni
ków nauki korzystnych warun
ków rozwoju; zacieśnienie współ
działania z resortami gospodar
czymi i zakładami pracy.

Ważne zadanie w kształtowaniu 
odpowiedzialności pracowników 
za wyniki oraz efektywność ba
dań naukowych i procesów 
kształcenia — spoczywa na wszy
stkich instancjach i ogniwach 
związkowych.

W zakresie szkolnictwa zawo
dowego — jako podstawowej for
my kształcenia kadr dla gospo
darki — wskazał zjazd w uchwa
le najpilniejsze zadania.

Istnieje mianowicie konieczność 
systematycznego nowelizowania — 
zgodnie z potrzebami — nomenklatury 
zawodów i specjalności szkolnictwa 
zawodowego oraz opracowania pra
widłowych proporcji kształcenia kadr 
w ZSZ, technikach i szkołach 
pomaturalnych w poszczególnych 
specjalnościach. Należy też szerzej 
przechodzić na dwustopniowe kształ
cenie w szkolnictwie zawodowym 1 
umacniać ZSZ przyzakładowe, zaś w 
zawodach wymagającyh szczególnie 
wysokich kwalifikacji robotników, or
ganizować pełne średnie szkoły za
wodowe. Dalszego rozwoju i poprawy 
warunków kształcenia wymaga szkol
nictwo rolnicze.

W najbliższych latach należy 
kontynuować prace nad doskona
leniem programów kształcenia w 

scu nawiązać do myśli wyrażo
nej w referacie tow. Walczaka, 
wskazującej na znaczenie sku
tecznej realizacji wprowadzanej 
obecnie polityki bodźców mate
rialnego zainteresowania dla 
wzrostu dochodu narodowego, 
a .co za tym idzie dla większych 
możliwości jego właściwego po
działu z uwzględnieniem najpil
niejszych potrzeb ludzi pracy.

Rozwijając tę myśl, pragnę 
wskazać, że trzeba tu dostrzegać 
następujące elementy:

@ po pierwsze — wdrażanie do 
gospodarki osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej to operacja 
konieczna, i to wszyscy rozumie
my, ale też jest to operacja bar
dzo kosztowna, zwłaszcza w okre
sie wstępnym, z czego wszyscy 
musimy zdawać sobie sprawę;

® po drugie - polityka bodź
ców materialnego zainteresowa
nia zastosowana w zakładach pro
dukcyjnych i usługowych służyć 
będzie skuteczniejszemu przesta
wieniu naszej gospodarki na tory 
większej intensywności w celu u- 
zyskania większej efektywności 
gospodarowania, wyrażającej się 
w pomniejszaniu kosztów, a 
wzroście dochodu narodowego;

© po trzecie — uzyskanie na 
tej drodze zaspokojenia materiał- 

nycti potrzeb większości zatrud
nionych w gospodarce uspołecz
nionej, przy jednoczesnym wzroś
cie efektów tej gospodarki, poz
woli w większej mierze uwzględ
nić potrzeby materialne innych 
grup pracowniczych zatrudnio
nych w nieprodukcyjnych dzia
łach gospodarki;

® po czwarte - i to chciał
bym . szczególnie podkreślić — 
materialne potrzeby i aspiracje 
pracowników nauki i oświaty na
bierać będą w warunkach inten
sywnej gospodarki opartej na 
szybkim wdrażaniu postępu tech
nicznego coraz większych walo
rów konieczności ekonomicznych 
które tym więcej liczyć się bę
dą w rachunku ekonomicznym, 
im większego znaczenia praktycz
nego nabierać będzie problem ja
kości produkcji, wysokiej tech
niki, a co za tym idzie — problem 
jakości kadr kwalifikowanych.

Nie chciałbym być w tym gro
nie posądzony o roztaczanie mi
raży automatycznego wpływu no
wej strategii gospodarczej na 
wzrost płac nauczycieli. Ale nie 
można przecież warunków byto
wych i materialnych nauczycieli 
oraz nowej argumentacji ich po
prawy nie widzieć w tej właśnie 
perspektywie stanowiącej zresztą 
jedyną alternatywę rozwoju gos
podarczego naszego kraju na o- 
becnym etapie.

Pozostaje nadal do rozwiązania 
szereg innych kwestii. Do ich za

liceach, ogólnokształcących pod 
kątem wymogów wyższych uczel
ni oraz przysposobienia do pracy 
młodzieży nie podejmującej stu
diów.

W zakresie szkolnictwa podsta
wowego najpilniejszym zadaniem 
jest podnoszenie i wyrównywanie 
poziomu i sprawności kształcenia, 
rozszerzenie pracy opiekuńczo- 
wychowawczej w formie zajęć 
pozalekcyjnych, udoskonalenie 
preorientacji zawodowej, wzbo
gacenie i unowocześnienie bazy 
materialnej szkół.

Rozszerzenia i dostosowania do 
rzeczywistych potrzeb wymaga 
sieć szkół specjalnych oraz pla
cówek wychowania pozaszkolne
go, przedszkoli i prostych form 
opieki nad dzieckiem w wieku 
przedszkolnym.

Zjazd podkreślił w uchwale potrze
bę dalszego rozwoju szkolnictwa dla 
pracujących na wszystkich pozio
mach. Stąd konieczność skoordyno
wania w zakresie oświaty dorosłych, 
działalności różnych resortów. Chodzi 
o ujednolicenie systemu ustrojowo- 
organizacyjnego szkolnictwa średnie
go dla pracujących, wprowadzenie 
programów i podręczników dostoso
wanych dla dorosłych, uregulowanie 
zagadnienia praw i obowiązków 
kształcących się pracowników, ukie
runkowanie i uporządkowanie pro
gramowego i organizacyjnego kształ
cenia kursowego pracujących.
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łatwienia potrzebne jest pełne u- 
trzymanie stopnia dotychczasowej 
aktywności Zarządu Głównego 
ZNP, jego instancji terenowych i 
ogniw związkowych, a może na
wet potrzeba podjęcia bardziej 
ofensywnego działania w szeregu 
kwestiach.

Takie możliwości tkwią przede 
wszystkim w płaszczyźnie współ
działania między zarządami okrę
gowymi i oddziałami ZNP a pre
zydiami rad narodowych odpo
wiednich szczebli. Wzrost upraw
nień rad narodowych, zwłaszcza 
rozszerzanie, ich kompetencji . w 
zakresie planowania i budżeto
wania całokształtu spraw socjal
nych, kulturalnych i oświatowych 
na swoim terenie, może i powi
nien być bardziej skutecznie 
wspierany dla dobra szkoły i nau
czyciela przez Wasz Związek, 
przez setki radnych nauczycieli 
i działaczy związkowych.

Są przecież sprawy i wiele o 
nich słyszało się z tej trybuny, 
których rozwiązanie zależy tylko 
i wyłącznie od zaangażowania, od 
zrozumienia dla tych spraw w 
terenowych organach władzy pań
stwowej. Uzyskujemy tutaj wszę
dzie pełne poparcie i pomoc ins
tancji partyjnych. Centralna Ra
da Związków Zawodowych będzie 
zdecydowanie w tym zakresie po
pierać starania okręgów i od
działów ZNP, będzie pc,psilaryzo- 
wać osiągnięcia i rozwiązania wy
nikające z gospodarskiego podej-- 
ścia do tych problemów Waszego

WYKORZYSTANIE REZERW
„Zjazd zwraca uwagę — czy

tamy w uchwale — na koniecz
ność uruchomienia nie- wykorzy
stanych dotychczas rezerw, zwła
szcza w dziedzinie sprawności 
kształcenia oraz racjonalnego go
spodarowania bazą naukowo-dy
daktyczną i środkami przeznaczo
nymi na rozwój' nauki, oświaty 
i wychowania”.

W związku z tym zjazd uznał 
za niezbędne: preferowanie w po
lityce inwestycyjnej regionów o 
niższym poziomie rozwoju szkol
nictwa oraz szkół i placówek nau
kowych pracujących dla najważ
niejszych działów gospodarki; 
wzbogacenie i modernizowanie 
wyposażenia dydaktycznego i 
naukowego szkól i uczelni; wła
ściwe i pełne wykorzystanie a- 
paratury naukowej, zwłaszcza u- 
nikalnej.

W uchwale podkreślono konie
czność wykorzystania niżu demo
graficznego dla tworzenia szko
łom i uczelniom korzystniejszych 
warunków realizacji zadań- dy
daktyczno-wychowawczych przez 
zmniejszanie liczebności klas, 
grup ćwiczeniowych i seminaryj
nych.

SPOŁECZNY FRONT 
WYCHOWANIA

Pozytywnie oceniając wkład 
ZNP w kształtowanie szerokiego

Związku i terenowych organów 
władzy państwowej.

Wyrazem koncentracji wysił
ków na tym odcinku są doświad
czenia wielu WKZZ w zakresie 
wspólnego z radami narodowymi 
programowania długoletnich pla
nów poprawy warunków socjal
no-bytowych ludzi pracy.

W tym zakresie wydaje się byc 
rzeczą niezbędną wypracowanie 
przez Zarząd Główny i Minister
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego określonej koncepcji dzia
łania, której rezultatem powinien 
być realny, również w ramach 
istniejących możliwości program 
poprawy warunków socjalno-by
towych nauczycieli. Realizacja ta
kiego programu zapewniałaby 
możliwość jeszcze bardziej kon
sekwentnego i skutecznego dzia
łania resortu i rad narodowych, 
Związku i jego • ogniw tereno
wych w zapewnieniu systematy
cznej poprawy warunków socjal
no-bytowych i kulturalnych nau
czycieli. Program taki, byłby w 
pełni popierany, spotykałby się 
z pomocą całego ruchu zawodo
wego i Centralnej Rady.

Chciałbym w tym kontekście 
zwrócić jeszcze uwagę na .szcze
gólną aktualność tych wszystkich 
wniosków z dyskusji, które do
tyczyły spraw bezpieczeństwa i 
higieny pracy w szkolę. Będziemy 
jako Centralna Rada Związków 
Zawodowych wspólnie z Zarzą
dem Głównym ZNP jeszcze bar
dziej zdecydowanie działać na 
rzecz rozwiązania sygnalizowa- 
wanych tu spraw natury general
nej. Wiele z nich jednak znów 
mieści się w gestii właściwie ro
zumianej, sprawowanej w tere
nie kontroli społecznej, np. w za
kresie projektowania i wykonaw
stwa obiektów szkolnych o sprze
cznych z obowiązującymi przepi
sami rozwiązaniach z zakre
su bhp.

Dokumenty przedłożone zja
zdowi, referat tow. Walcza
ka oraz przebieg dyskusji 

w pełni uzasadniają wysoką o- 
cenę udziału Waszego Związku w. 
realizacji podstawowych zadań 
frontu wychowawczego w Polsce 
Ludowej. Dał temu wyraz w imie
niu kierownictwa partii, stron
nictw politycznych i naczelnych 
władz państwowych, w swoim 
wystąpieniu przewodniczący Ra
dy Państwa, Marszałek Polski —■ 
tow. Marian Spychalski.

Przebieg zjazdu dowodzi, że no
we zadania przyjęte w uchwalo
nym dzisiaj programie działania, 
zadania wynikające z realizacji 
wniosków z bogatej dyskusji zja
zdowej, zostaną podjęte przez o- 
fiarny i doświadczony, wieloty
sięczny aktyw Waszego Związku, 
którego najbardziej godni repre
zentanci są na tej sali.

Pragnę Was zapewnić, Towa
rzyszki i Towarzysze, że Central
na Rada Związków Zawodowych 
zrobi wszytko, aby wspólnie z 
Zarządem Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego stwa
rzać jak najlepsze organizacyjne 
i materialne warunki do realizacji 
Waszego programu, aby kształto
wać w społeczeństwie 'wysoką 
rangę i autorytet zawodu nau
czycielskiego oraz klimat pow
szechnej współpracy ze szkołą, 
aby trud i ofiarność nauczyciela 
i wychowawcy były cenione i oce
niane na miarę ich znaczenia 
dla budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju.

frontu wychowawczego oraz u- 
dział organizacji społeczno-poli
tycznych, młodzieżowych, insty
tucji i zakładów pracy w socja
listycznym wychowaniu dzieci i 
młodzieży — zjazd zwrócił w u- 
chwale uwagę na potrzebę po
szerzania i pogłębiania tej dzia
łalności. Niezbędna jest zwłaszcza 
dalsza pedagogizacja rodziców i 
ogółu społeczeństwa oraz skute
czniejsze koordynowanie oddzia- 
ływań wychowawczych. Należy 
też dążyć do polepszenia warun
ków pracy opiekuńczo-wychowa
wczej w miejscu zamieszkania 
młodzieży i otoczenia wydatniej
szą opieką młodzieży znajdującej 
się w trudnych warunkach wy
chowawczych.

DOSKONALENIE PRACY 
SZKOŁY

Podkreślając twórczy wkład 
nauczycieli w realizację reformy 
szkolnej, w rozwój ruchu postępu, 
pedagogicznego — zjazd wyraził 
w uchwale pogląd, iż urzeczywi
stnienie idei szkoły w pełni no
woczesnej — wymaga: „stałego 
doskonalenia dotychczasowych

(Dokończenie na str. 16)
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W czasie trwania X Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP do Prezy
dium Zjazdu napłynęło szereg de
pesz z pozdrowieniami i życzenia
mi owocnych obrad od organizacji 
nauczycielskich i innych, z kraju 
i z całego świata, od instytucji 
państwowych, ogniw związko
wych i osób prywatnych.. Nie spo
sób przytoczyć treść wszystkich 
depesz, publikujemy więc tylko 
niektóre z nich oraz pełną listę 
nadawców. Wszystkie życzenia 
Przyjęte były z gorącym aplau
zem przez uczestników zjazdu.

Międzynarodowa Federacja ■ 
Związków Nauczycielskich

W imieniu 47 organizacji nau- ; 
czycielskich Azji, Afryki, Amery- > 
ki Łacińskiej i Europy przekazu
jemy Kongresowi Związku Nau
czycielstwa Polskiego, a za jego 
pośrednictwem wszystkim człon
kom Związku nasze serdeczne., 
braterskie pozdrowienia.

Wyrażając przy tej okazji po
dziw dla osiągnięć socjalistycznej 
Polski w dziedzinie oświaty, ży
czymy Wam dalszych sukcesów w 
wychowaniu młodego pokolenia 
w duchu patriotyzmu, internacjo
nalizmu i wierności socjalizmowi. 
Wyrażamy podziękowanie za 

pomoc udzielaną Federacji przez 
Wasz Związek oraz poparcie mo
ralne i materialne nauczycieli ca
łego świata w walce przeciwko 
wyzyskowi kapitalistycznemu! re
akcji i agresji, w walce o lepsze 
życie, wolność, demokrację i po
kój. Niech żyje Związek Nauczy
cielstwa Polskiego, niech żyje 
proletariacki internacjonalizm! <

MARIUS DELSAL 
Sekretarz Generalny FISE 

JURIJ SZPILEWOJ 
Sekretarz FISE

Ponadto nadeszły depesze z ży
czeniami od Związku Pracowni
ków Szkół Średnich w Bengalu, 
Komitetu Centralnego Związku 
Nauczycieli Bułgarskich, Związku <

ŻYCZENIA I GRATULACJE
Nauczycieli Chile, Związku- Nau
czycieli Szkół Średnich w Chile, 
od Federacji Oświaty Narodowej 
CGT, Związku Pracowników nau
ki CGT i Związku Nauczycieli 
Szkół Technicznych we Francji, 

, Komitetu Wykonawczego Zwią
zku Nauczycieli Holandii, Ogólno- 
indyjskiej Federacji Związków 
Nauczycielskich, Związku Nau
czycieli Iraku, Związku Pracow
ników Oświaty i Kultury Korei, 
Związku Nauczycieli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — Za
rządu Okręgu we Frankfurcie nad 
Odrą. Narodowego Związku Nau
czycieli Rumunii, Zrzeszenia Nau
czycieli Ugandy, Federacji Nau
czycieli Południowej Walii oraz 
od Międzynarodowej Federacji 
Demokratycznej Kobiet i Między
narodowego Związku Studentów.

*
Tow. Marian Walczak — Pre

zes Zarządu Głównego ZNP.
W związku z X Zjazdem ZNP 

pragnę przekazać na Wasze ręce 
dla uczestników Zjazdu i wszys- ' 
tkich .członków Związku moje; 
najserdeczniejsze pozdrowienia i 
życzenia dalszych sukcesów w 
kształceniu i wychowaniu mło
dego pokolenia Polaków. Trudne 
i odpowiedzialne zadania, jakie z 
pełnym zaangażowniem realizuje
cie w Waszej codziennej pracy, są 
wysoko oceniane przez cale spo
łeczeństwo. Pragnę wyrazić prze
konanie, że ofiarny wysiłek w 
kształtowaniu i wychowaniu na
szej młodzieży służyć będzie dal
szemu rozwojowi naszej socjali
stycznej Ojczyzny.

STEFAN JĘDRYCHOWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych.

Towarzysze i Obywatele Dele- 
' gaci na X zjazd ZNP!

W imieniu Kierownictwa Mini
sterstwa Obrony Narodowej i 
wszystkich żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego przesyłam 
Wam serdeczne pozdrowienia i 
życzenia owocnych obrad.

Z okazji Zjazdu Związku Nau
czycielstwa Polskiego, przesyłam 
wszystkim działaczom oświato
wym — nauczycielom i wycho
wawcom — wyrazy uznania oraz 
wdzięczności za ofiarną pracę w 
dziedzinie kształcenia i wychowa
nia naszego socjalistycznego spo
łeczeństwa.

Socjalistyczne formy ustrojowe 
naszego państwa wymagają świa
tłych obywateli, a rewolucja nau
kowo-techniczna, przygotowania 
ich do najnowszych wymogów 
współczesności, dlatego też oświa
ta w naszym kraju zajmuje tak 
ważne miejsce i wysoką rangę w 
społeczeństwie. Stała się ona po
wszechnym dobrem całego naro
du, a wszyscy obywatele odnoszą i 
się z głębokim szacunkiem do za
wodu nauczyciela.

Szczególną wdzięczność za Wasz 
trud wyrażają Wam dziś Siły 
Zbrojne Polskiej Rzcczyrrsuciitoj 
Ludowej. Kształcąc i wychowując 
młodych Polaków w thicliu przy
wiązania do ojczystego kraju i u- 
sjtroju socjalistycznego — w duchu 
patriotyzmu i internacjonalizmu, 
wierności i męstwa — przyczynia
cie się do stałego wzmacniania si
ły obronnej Polski Ludowej. Na 
podkreślenie zasługuje Wasze za
angażowanie w kształcenie kadry 
wojskowej, jej rodzin i żołnierzy 
służby zasadniczej oraz ofiarna 
praca w społecznych organiza
cjach obronnych.

I: W dniach Zjazdu i stale w pra- 
j cy towarzyszyć Wam będą naj- 
! głębsze uczucia wszystkich żoł

nierzy ludowego Wojska Polskie
go.

Szef GZP Wojska Polskiego 
Wiceminister Obrony Narodowej 

JOZEF URBANOWICZ 
generał dywizji

Depesze z życzeniami i gratula
cjami nadesłały także:

Zarząd Główny Związku Zawo
dowego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego i i 
Skórzanego, Zarząd. Główny 
Związku Zawodowego Pracowni
ków Rolnych, Zarząd Główny To
warzystwa Opieki nad Zwierzę
tami, Prezydium Zarządu Głów
nego Związku Spożywców, Zarząd 
Główny Pracowników Wydawni-, 
ctw; Księgarstwa, Prasy, Radia i 
Telewizji, Prezydium Zarządu 
Głównego Związku Pracowników 
Łączności, Zarząd Główny Zwią
zku Zawodowego Pracowników 
Handlu i Spółdzielczości, ' Prezy
dium Zarządu Głównego Związku 
.Zawodowego Pracowników Służ- - 
by Zdrowia. Zarząd Główny Ligi 
Ochrony Przyrody, Prezydium 
Zarządu Głównego Ligi Obrony: 
Kraju, Zarząd Główny Związku i 
Zawodowego Transportowców i 
Drogowców. Prezydium Zarządu; 
Głównego Związku Zawodowego 
Metalowców, Zarząd Główny : 
Zwis/ku Zawodowego Pracowni
ków Energetyki. Ogólnokrajowa 
Spółdzielnia Turystyczna „Groma- 

. da”. Wojewódzka Komisja Związ
ków Zawodowych "w Katowicach, 
Zarząd 'Wojewódzki Związku Mło
dzieży Socjalistycznej w Bydgosz
czy. Zarząd Okręgu Związku Za
wodowego Pracowników Rolnych 

w Lublinie, PUPiK ,,Ruch” w 
Rzeszowie oraz Redakcja Filozo
ficzna Wydawnictwa „Książka i 
Wiedza”.

Szczególnie wiele depesz z życze
niami nadesłały instancje i ogniwa te
renowe Związku Nauczycielstwa Pol
skiego z całego kraju. Pozdrowienia 
dla uczestników zjazdu nadesłał Za- 

‘ rząd Okręgu ZNP w Gdańsku oraz 
zarządy oddziałów powiatowych ZNP 
ż: Radzynia Podlaskiego, Hrubieszo
wa, Włoszczowej, . Ropczyc, Dębicy, 
Głogowa, Kazimierzy Wielkiej, Jaro- 

1 sławią, Zamościa, Rawy Mazowieckiej 
Nowego Miasta Lubawskiego, Świdni
cy, Mrągowa, Rzeszowa, Lublina, Ło
wicza, Stargardu Szczecińskiego, Słu
pska, Miastka (wspólnie z Inspektora
tem Oświaty), bytowa. Koszalina i 
Strzelina; zarządy oddziałów miej
skich ZNP z: Ltitiiina, Szczecina i 

? Gdańską; nauczyciela z powiatów: lu- 
.' baczowkiego', radzyńskiego, morągo- 
. wskiego,'bielskiego, mieleckiego, beł- 
życkiego; zarządy i członkowie .sekcji: 
Pracowników Gospodarczych i Obsłu
gi Okręgu Katowickiego i przy Za
rządzie Oddziału Powiatowego ZNP 

! w Cieszynie, Emerytów przy zarzą
dzie Oddziału Miejskiego ZNP w So
snowcu.

Telegramy z pozdrowieniami i ży
czeniami nadesłały również zinrdy 
i członkowie ognisk ZNP w: Czernie- 

. v ko’o ń twy Mazowieckiej, nr
21 w Radomiu, Sycynie, Grodzisku 
Górnym kolo Leżajska, Skołyszynie, 
Pustkowie, Tonćzewie. "Stenóriłoyiie. 
nr 10 przy Szkole Podstawowej nr 18 
w Szczecinie, nr 42 przy Technikum 
Gospodarczym w Sczczecinie, nr 2 w 
Szczawnie Zdroju, nr 1 w Żelechowie, 
nr 77 przy Państwowym Domu Dzie
cka w Szczecinie Zdrojach, w Żywcu 
— Zabłocili, nr 33 w Tarnowie, nr 3 
w Jarosławiu, nr 17 we Wroclawiu- 

' Fabrycznej, przy Szkole Podstwowej 
nr 2 w Elblągu.
Ponadto depesze nadeszły od: rektora, 

Podstawowej Organizacji Partyjnej, 
luniy ;..Ttaijwe,i, organizacji mzouzie- 
żowych i wszystkich członków ZNP z . 
Wyższej Szkoły Nauczycielskiej w 
Szczecinie, członków polskiej delega- 

, cji nauczycieli szkól specjalnych prze
bywających w Szwecji, nauczycieli 
zebranych na naradzie w Pyrzycach,

■ Zarządu Centralnego Kola Absolwen- 
■ tów Instytutów Pedagogicznych ZNP, 
członków sekcji sportowych uczestni
czących w zawodach lekkoatletycz
nych w Dębicy, Rady Zakładowej i 
Dyrekcji Państwowego Zakładu Wy
chowawczego tw Głogowie, grona nau
czycielskiego Liceum Ogólnokształcą
cego w Głogowie, Szkoły Podstawo
wej i mieszkańców Pilaszkowa, z Oś
rodka Wczasowego ZNP w Zakopa
nem oraz od licznych kolegów.

(Dokończenie ze str. 15)

koncepcji programowo-organiza
cyjnych oraz treści programów 
i podręczników, modyfikowania 
systemu kształcenia i doskonale
nia nauczycieli, umacniania nau
kowego zaplecza szkolnictwa”.

Zjazd wypowiedział się za do
stosowaniem programów i podrę
czników do możliwości młodzieży 
i potrzeb społecznych oraz przy
gotowaniem specjalnych podręcz
ników dla nauczycieli.

Uznając za korzystne decyzje 
w sprawie kształcenia wszystkich 
nauczycieli na poziomie wyższym 
oraz stworzenia absolwentom 
SN i LP możliwości dalszego za
ocznego kształcenia się — pod
kreślono w uchwale potrzebę 
przyspieszenia prac nad przygo
towaniem wieloletniego planu 
zaspokojenia potrzeb kadrowych 
szkolnictwa i poprawy warunków 
kadrowych i materialnych WSN. 
Należy rozszerzyć możliwości za
ocznego i wieczorowego kształce
nia się nauczycieli na poziomie 
wyższym przez stosowanie odpo
wiednich bodźców materialnych 
i lepszych warunków studiów.

Wyrażając pogląd, iż stan zaawan
sowania założeń reformy systemu do
skonalenia nauczycieli jest niewspół
mierny do potrzeb — zjazd wskazał 
na konieczność poprawy sytuacji 
przez konsekwentne organizowanie 
studiów podyplomowych, kursów do
kształcających, ośrodków doskonale
nia zawodowego; integrowania róż
nych form pracy ideowo-pedagogi- 
cznej i kulturalno-oświatowej w śro
dowisku nauczycielskim; pełniejsze 
włączenie do udziału w doskonale
niu nauczycieli instytucji nauko
wych, gospodarczych i środków ma
sowego przekazu.

Zjazd ocenił pozytywnie dzia
łalność ideowo-pedagogiczną 
Związku i zobowiązał wszystkie 
instancje i ogniwa ZNP do jej 
dalszego wzbogacania. Chodzi 
przede wszystkim o rozwijanie 
i doskonalenie takich form jak 
konferencje rejonowe, studia wie
dzy pedagogicznej, działalność 
wydawnicza ZNP, zwłaszcza w 
zakresie literatury społeczno-po
litycznej i pedagogicznej.

W uchwale podkreślono osiągnię
cia Związku w dziedzinie upowsze
chniania kultury, sportu i turystyki. 
Dla dalszego wzbogacenia tej — za
spokajającej różnorodne zaintereso
wania nauczycieli — działalności — 
należy, w myśl uchwały, dążyć do 
rozwijania inicjatywy instancji te
renowych, zwiększenia środków fi
nansowych na ten cel, zacieśnienia 
współpracy ze stowarzyszeniami i in
stytucjami kulturalnymi, turystycz
nymi i sportowymi oraz uzyskania 
wydatniejszej pomocy pracodawcy i 
CKZZ.

Podkreślając znaczenie nauk 
pedagogicznych dla poziomu pra
cy szkół — Zjazd postuluje w u- 
ehwale opracowanie i konsek- 
kwentną realizację programu ba
dań i wdrożeń pedagogicznych we 
wszystkich typach szkół.

'■ .. -i. .

WARUNKI ŻYCIA I PRACY

Wskazując na osiągnięcia Za
rządu Głównego w rozwiązywa
niu problemów socjalno-byto
wych, zwłaszcza spraw mieszka
niowych, wypoczynku, opieki 
zdrowotnej, opieki nad emeryta
mi i dziećmi nauczycieli, w za
kresie bhp i doskonalenia sto
sunków prawno-służbowych — 
uchwała wytycza zadania w tej 
dziedzinie na najbliższą kadencję.

Stwierdzając, iż jednym z naj
poważniejszych problemów jest 
prawidłowe kształtowanie się po

UCHWAŁA X ZJAZDU
ziomu plac pracowniczych — 
Zjazd zobowiązał Zarząd Główny 
do rozwijania starań o doskona
lenie systemu płac w oświacie i 
nauce i wytyczył w tym zakresie 
szczegółowe wskazówki.

W dalszym rozwiązywaniu pro
blemów mieszkaniowych „Zjazd 
Delegatów — czytamy w uchwale 
— uważa za niezbędne utworze
nie resortowego funduszu budo
wnictwa mieszkaniowego obej
mującego wszystkich pracowni
ków oświaty i nauki, zabezpiecze
nie w przyszłym planie pięciole
tnim programu budownictwa 
mieszkaniowego we wsiach oraz 
osiedlach i miasteczkach do 2 ty
sięcy mieszkańców, a także wy
korzystywanie i rozszerzanie do
tychczasowych form tego budo
wnictwa”.

Natomiast w środowiskach miej
skich chodzi o rozszerzanie pomocy 
kredytowej i skracanie czasu oczeki
wania na przydział mieszkania, o 
rozszerzanie inicjatyw budowy do
mów nauczyciela, zapewnianie przy
działu mieszkań z puli państwowej 
specjalistom niezbędnym dla oświaty 
i nauki oraz pracownikom o niskim 
dochodzie na członka rodziny.

W celu umożliwienia pracoda
wcy j ZNP skuteczniejszego roz

wijania akcji socjalnej, zwłasz
cza w zakreśie-wypoczyLku, lecz
nictwa, turystyki i zbiorowego 
żywienia — Zjazd wypowiedział 
się za utworzeniem resortowego 
funduszu socjalnego.

Oceniając pozytywnie zmiany 
w systemie-
talnego, inicjatywy Związku w za
kres e budowy Domów Zas u cne
go Nauczyciela, udostępn euia e- 
meryicni lecznictwa i wypoczynku 
oraz w zakresie pomocy finan
sowej, uchwała wskazuje na ko
nieczność kontynuowania i wzbo
gacania tych inicjatyw. Należy 
zwrócić uwagę na rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego emery
tów, zwłaszcza ze środowisk 
wiejskich, a także czuwać, by 
przechodzeniu na emeryturę to
warzyszyła odpowiednia atmo
sfera.

W zakresie wypoczynku — u- 
chwała zaleca dalszy rozwój wcza

sów, zwłaszcza rodzinnych przez 
kontynuowanie budownictwa o- 
biekiów wczasowych; zwiększe
nie przydziału ulgowych skiero
wań FWP, szczególnie w okresie 
ferii szkolnych; organizowanie 
sezonowych ośrodków wczaso
wych; zwiększenie organizacyj
nej i materialnej pomocy resortu.

„Należy — czytamy w uchwale 
— dążyć do rozszerzenia stałej 
opieki zdrowotnej nad pracowni
kami oświaty i nauki”. Uchwała 
zaleca podjęcie starań o pełniej
sze wykorzystanie szkolnej i a- 
kademickiej służby zdrowia, o or
ganizowanie w większych mia
stach przychodni specjalistycz
nych na zasadach przemysłowej 
służby zdrowia, o przeprowadza
nie corocznych powszechnych ba
dań, o uznanie niektórych scho
rzeń za choroby zawodowe oraz 
kontynuowanie budowy i rozbu
dowy obiektów sanatoryjnych.

Wiele uwagi poświęcono w uchwale 
sprawie bhp. W trosce o dalszą po
prawę warunków bhp Zjazd wskazał 
na konieczność opracowania wielolet
nich i rocznyrch planów eliminowania 
zagrożeń zdrowia i życia; umocnie
nia związkowych, resortowych i za
kładowych służb ochrony pracy; u- 
powszechnienia wiedzy z zakresu bhp; 

stworzenia, korzystniejszych warun
ków działania społecznej inspekcji 
pracy; egzekwowania świadczeń za 
pracę w warunkach szkódiiwych dia 
zdrowia; organizowania okresowych 
przeglądów bhp i konkursów.

Dokument wskazuje również na 
korfeczność' pełnego przestrzega
nia: uprawnień pracowników go
spodarczych i obsługi, zaleca tak
że zwiększenie troski o dzieci 
nauczycieli, zwłaszcza przy przy
jęciach do szkół średnich i na 
wyższe uczelnie oraz rozszerza
nie różnych form pomocy praw
nej dla członków ZNP.

„Zjazd —• czytamy w uchwale 
— uważa za konieczne opraco
wanie pragmatyki pracownika 
naukowego i dydaktycznego”.

DZIAŁALNOŚĆ 
ORGANIZACYJNA

Podkreślając fakt, iż osiągnię
cia Związku są wynikiem zaró
wno doskonalenia systemu jego 
działalności jak i pomocy instan
cji partyjnych, ruchu zawodowe
go, rad narodowych, organizacji 
młodzieżowych i innych sojuszni
ków szkoły — iicliwala wytycza 
dalsze zadania w zakresie uspra
wnienia działalności organizacyj
nej.

Na plan pierwszy wysunięta zo
stała sprawa rozwijania poczucia 
współodpowiedzialności wszyst
kich członków Związku za efekty 
pracy organizacji. W tym celu 
uchwala zaleca konsultowanie z 
członkami Związku zamierzeń i 
propozycji instancji w czasie dy
skusji w ogniwach terenowych, 
spotkań, kursów oraz na łamach 
prasy związkowej, ulepszanie in
formacji o działalności ZNP. 
Sprawą nie mniej ważną jest pod
noszenie autorytetu i roli instan
cji związkowych, zwiększenie ich 
odpowiedzialności za stan i po
stęp pracy związkowej; pogłębie
nie pracy z aktywem społecznym, 
podnoszenie poziomu ideowo-po- 
łitycznego i pedagogicznego dzia
łaczy ZNP.

Przedmiotem szczególnego za
interesowania Zarządu Głównego 
i zarządów okręgów powinny być 
ogniska, rady zakładowe i oddzia
ły powiatowe, jako ogniwa dzia
łające bezpośrednio wśród człon
ków ZNP. Wymaga to podjęcia 
starań o korzystne uregulowane 
sprawy urlopowania mandatarlu- 
szy do prac związkowych.

Umacnianie podstawowych o- 
gniw organizacyjnych, rozszerza
nie i konkretyzowanie ich upra
wnień — przyczyniać się będzie 
do skuteczniejszego wypełniania 
zadań Związku.

Druk. Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, Aleje Je
rozolimskie 125. Zam. 1476. K-37,

Zjazd zalecił ponadto Zarządo
wi Głównemu podjęcie przygoto
wań projektu poprawek do Sta
tutu.

DZIAŁALNOŚĆ 
FINANSOWA

Podkreślając wzrost gospodar
ności funduszami związkowymi, . 
troski o prawidłowe ich wykorzy
stanie uchwała zaleca konty
nuowanie dotychczasowej poli
tyki finansowej, nie dopuszcza
jącej do. rozpraszania środków fi
nansowych, zmierzającej do wy
korzystania ich na działalność 
merytoryczną, zwłaszcza zaś na 
trwałe inwestycje i różne formy 
pomocy dia członków Związku.

„Dążyć należy — czytamy w 
uchwale — do umacniania dyscy
pliny finansowej i gospodarczej, 
do przestrzegania jawności go
spodarowania składką członkow
ską, osiągania wyższego stopnia 
zgodności planów działania i bu
dżetów”.

Dokument zaleca także dosko
nalenie nadzoru i kontroli nad 
działalnością finansową ogniw 
związkowych.

*

"Uchwała Zjazdu kończy się na
stępującymi zaleceniami:

„X Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP zobowiązuje Zarząd Główny 
oraz wszystkie instancje i ogniwa 
związkowe do konsekwentnej re
alizacji postanowień niniejszej u- 
chwały, a także do systematycz
nego informowania członków o 
stanie i efektach jej realizacji.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Głó
wny do przeanalizowania i włą
czenia do planów pracy wnios
ków i postulatów zgłoszonych w 
czasie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ogniwach i sekcjach 
związkowych i z trybuny zjazdo
wej oraz zapewnienia udziału w 
ich realizacji CKZZ, zaintereso
wanych resortów, instytucji i or
ganizacji społecznych.

X Krajowy Zjazd Delegatów 
zwraca się z apelem do wszyst
kich instancji i ogniw związko
wych, do działaczy oświatowych 
i związkowych, do ogółu członków 
ZNP o dalsze wzmożenie wysił
ków na rzecz' przyspieszenia, eko
nomicznego rozwoju Polski Lu
dowej, pomnażania osiągnięć o- 
światy i nauki, umacniania zwar
tości i siły naszego narodu. Zjed
noczeni we Froncie Jedności Na
rodu pod kierownictwem PZPR 
urzeczywistniajmy program 
wszechstronnego rozwoju na
szej socjalistycznej ojczyzny”.


